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„My, przedstawiciele młodzieży demokratycznej, przybyli ze wszystkich stron świata na Międzynarodowy 
Festiwal Młodzieży i Studdentów, dajemy wyraz naszej niezłomnej woli, naszemu pragnieniu szczęśliwego 

' życia w święcie, który nie zna nędzy, strachu i wojny.
Jesteśmy przekonani, że nasze siły, zjednoczone

CENA 10 ZŁ z siłami narodów wszystkich krajów potrafią stworzyć
to nowe życie

(Z  P rz y s ię g i F e s t iiu a lo m e j)

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE
BERNARD SZTATLER

Trudno pisać o Festiva lu . K to  nie 
Ł y ł w  Budapeszcie w  pamiętne dni 
14 —  28 sierpn ia, k to  zna przebieg 
F es tiva lu  z prasy, sprawozdań, opo­
w iadań ten zrozumie, ale nie odczuje 
w  pe łn i, doniosłości, wagi, potęgi te j 
wspania łe j im prezy.

Św iatowy F es tiva l M łodzieży i  S tu­
den tów  b y ł z lo tem  10.000 m łodych 
p rz y ja c ió ł ze w szystk ich  zakątków  
ziem i, p rz y ja c ió ł o różnych kolorach 
skóry, m ów iących różnym i języ­
kam i, p rzy jac ió ł, k tó rz y  n ie  zna li 
swoich im ion i  nazw isk, zawodów ani 
w ieku, wykształcenia an i pochodze­
n ia , ale p rzy ja c ió ł —  przy jac ió ł na 
śm ierć i  życie, zespolonych nierozer­
w a lnym i w ięzam i wspólnych dążeń, 
wspólnej w a lk i —  w a lk i o pokój. Tę 
p rzy jaźń  prawdziwą, szczęrą i  ser­
deczną odczuwało się każdego dnia,
0 każdej godzinie, na każdym kroku. 
Przez dwa tygodnie każdy zakątek 
Budapesztu dyszał potężną siłą m ło­
dzieńczego entuzjazm u, m iędzynaro­
dowej solidarności pracującej i  uczą­
cej się m łodzieży, w  walce o swoje 
prawa, w walce przeciwko wojnie.

Festiva l pokoju raz jeszcze poka­
zał, że postępowa młodzież całego 
św iata, ze w ielom ilionowe rzesze m ło ­
dzieży robotniczej i  chłopskiej, żc 
m ilionow e rzesze m łodej in te ligencji 
są n ' c ~ w a l n ą  częścią potężnego 
obozu dem okracji i  pokoju, obozu mas 
pracujących, obozu którem u przewo­
dz i K ra j Rad i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej. K to  b y ł na Festiva lu , ten czul
1 rozum iał, że nie' ma tak ie j s iły , 
k tó ra  po tra fiła b y , przeciwstaw ić się 
w o li m ilionów  prostych ludzi, p ra ­
gnących pracować, uczyć się, żyć 
w o ln ym  życiem . Im  głębsza jest 
ta  świadomość i  im  szersze obe j­
m u je  ona masy, ty m  siln ie jsza i  tym  
bardzie j skuteczna sta je  się walka 
ludów św iata przeciwko zaborcom i 
ciemiężycielom, wyzyskiwaczom i

podżegaczom wojennym , przeciwko 
m iędzynarodowym im peria listom .

W  Festiva lu  uczestniczyła pracują­
ca i  ucząca się m łodzież Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jów  dem okracji ludo­
wych, p ie rw s i budow niczow ie i  żoł­
n ierze poko ju  i  dem okracji. W  Festi­
va lu  uczestniczyli m łodzi robotn icy, 
ch łop i i  studenci k ilkudz ies ięc iu  k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych  
i  pó łko lon ia lnych , m łodzież walczą­
ca n ieraz z bron ią w  rę ku  ze sfaszy- 
zow anym i rządam i i  z obcym im pe­
ria lizm em  o praw o do pracy i  nauki,
0 wolność narodową i  społeczną, o 
pokój.

B y ło  tak ie  jedno słowo, k tó re  w 
czasie Festiva lu  ja k  iskra  wzniecało 
pożar entuzjazm u w umysłach i  ser­
cach tysiącznych rzesz młodzieży. 
W ypow iedziane cicho w  jednym  ję ­
zyku n iby tys iąckro tnym  echem od­
b ija ło  się w  każdym  w iększym  sku­
pisku, skandowane we wszystkich 
praw ie językach św ia ta : M ir , paix, 
peace, pace, kekke, pokój!

B y ło  tak ie  im ię, k tó re  z m iłością
1 w iarą, z dumą i  nadzieją wypow ia­
dane było przez uczestników F es ti­
valu, dziewczęta i  chłopców różnych 
r?s i narodowości, różnych wyznań i 
re lig ii,  by wybuchnąć nagle z m ło­
dzieńczych p iers i ja k  płom ień potęż­
ny, n iosący ciepło i  ś w ia tło  prostym  
ludziom całego św iata, niosący strach 
i  grozę ciem ięzcom i  w yzysk iw a­
czom, im ię  uosabiające ideę pokoju, 
w a lkę  o pokój, postęp, im ię  jednako­
wo brzm ąice we w szystk ich  językach 
i  narzeczach: S ta lin .

sztucznych ogni, wspaniały m ajesta­
tyczny pom nik  wdzięczności A rm ii 
Radzieckiej.

Tak. Rok 1939 nie pow tórzy się 
n igdy. Dzisiejsza młodzież jest 
mądrzejsza o całe dziesięć la t... Im ­
peria liśc i, wrogowie ludzkości, podże­
gacze do w o jny zdają sobie z tego 
sprawę.

Im peria liśc i rozum ieją, że studenci, 
k tó rzy  reprezentowali na Festivalu 
3,5 m il. swoich kolegów zrzeszonych 
w  MZS nie chcą i  n igdy nie zechcą 
służyć swoją wiedzą, swoim w y­
kształceniem, w o jn ie  przeciwko 
ZSRR F k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

„Chcemy nauki, co pragnie pokoju
Chcemy pokoju, by wolnym  był 

św ia t“ ...
g łosi hym n Międzynarodowego Zwiąż

solidarność w walce przeciw im peria ­
listycznem u wyzyskow i z masami 
pracującym i w kra jach kap ita lis tycz­
nych, udzia ł w pracy narodów nad 
budownictwem pełnego szczęścia i 
dobrobytu ludzi pracy, udzia ł w w a l­
ce mas pracujących przeciw niedo­
b itkom  kap ita lizm u, o spraw iedliwy 
ustró j, o socjalizm , w kra jach demo­
k ra c ji ludowej.

Gwarancją tego —  w ie lk i wkład 
studentów w  F estiva l pokoju, gwa­
rancją tego, przysięga złożona w 
dniu zamknięcia Festivalu.

K iedy m ów i się o Festiva lu  nie 
można nie wspomnieć serdecznej go­
rącej p rzy jaźn i ja ką  okazała m ło ­
dzież i  cały naród węgierski, a szcze-

ku Studentów, Zw iązku postępowej 
młodej in te ligenc ji całego św iata.

golnie mieszkańcy Budapesztu uczesl 
n ikom  Festivalu.

I  n ik t  z uczestników Festiva lu  
n igdy chyba nie zapomni powrotnej 
d rog i z defilady w U jpeszt, kiedy to 
nie było  na ulicy czy w oknach do­
m ów  człowieka, k tó ry  by odprow adził 
obojętnym  spojrzeniem autobusy 
wiozące rozentuzjazmowaną m ło ­
dzież. Ten entuzjazm  b y ł obustronny. 
Las żylastych, spracowanych, robot­
niczych pięści na ulicach robotniczego 
przedmieścia Budapesztu U jpeszt; 
Chusteczki, k tó ry m i pow iewały, a 
potem ocierały sobie załzawione oczy 
siwe zgarbione s ta ruszk i; Ręce, dzie­
s ią tk i tysięcy rą k  wyciągających się 
ku oknom autobusu aby dotknąć cho­
ciaż, je ś li nie uścisnąć, rę k i uczestni­
ka Festiva lu  —  młodego żołnierza 
pokoju...

N ie ! Tego nie można zapomnieć.
N ie  można zapomnieć Budapesztu 

z sierpnia 1949 r., m iasta młodości i 
w iary. N ie  można zapomnieć te j m ło­
dzieży; k tó ra  nie zna ■ różnic rasy, 
wyznania, narodowości, k tó ra  rozu­
mie się mimo, że m ówi w różnych ję ­
zykach, k tó re j m yś li i  uczucia idą w 
jednym kierunku, k tó ra  we wspólnym 
kole śpiewa i  tańczy na ulicach i  p la ­
cach Budapesztu, k tó ra  w  jednym 
szeregu walczy i  będzie walczyć aż 
do zwycięstwa o sw oją ideę, o swoje 
prawa.

F estiva l pow ia ł grozą na wrogów 
pokoju. F estiva l o tw o rzy ł oczy n ie­
dowiarkom , F estiva l natchnął w iarą 
zwątpionych, Festiva l um ocnił jesz­
cze silnych.

Festiva l b y ł zwycięstwem m ło ­
dzieńczej radości życia. F estiva l był 
radością b liskiego i  pewnego zwycię­
stwa.

I  ta k i na zawsze pozostanie w m o­
je j pam ięci: m łodzieńczy, radosny, 
rozśpiewany, roztańczony, a zarazem 
groźny, zwycięski —  F E S T IV A L  PO­
KO JU.

DRUGA STRONA MEDALU
W obszernym om ów ien iu  w y n i­

ków  ank ie ty  rozpisanej przez nas w  
ub.r. w  spraw ie p racy zarobkowej 
studentów  —  apelow aliśm y do 
w ładz, urzędów, in s ty tu c ji i  przed­
s ięb io rstw  o ja k  na jżyczliw sze tra k ­
towanie podań studentów  o u rlopy 
egzaminacyjne, opartych na znanym 
o k ó ln ik u  P rem iera w  te j sprawie. 
Ponadto w  szeregu konkre tnych  
w ypadków  in te rw en iow a liśm y, uzy­
sku jąc u rlop y  dla  naszych korespon­
dentów. Przez ca ły ro k  bieżący 
będziemy nadal walczyć o pełną rea­
lizac ję  praw a s tuden tów  do p ła t­
nych u rlopów  egzam inacyjnych.

Dziś chcemy jednak zw rócić  uw a­
gę naszych czyte ln ików , że p rob­
lem  ten nie jest ta k i prosty, ja k  by 
się mogło wydawać. In n y m i słowy: 
chcemy obejrzeć tzw. „d rugą  stronę 
m edalu“ .

Rzecz dziej się w  K atow icach. Pe­
w ien student jes t p racow n ik iem  u- 
m ysłow ym  K a to w ick ie j C en tra li Za­
opatrzenia Hutniczego; w  d n iu  13 
czerwca 1948 r. wnosi podanie do 
d y re kc ji, prosząc o niezw łoczny 
urlop , po trzebny m u do złożenia 
egzaminów. N ie czekając na odpo­
w iedź przestaje przychodzić do p ra ­
cy. Po 14 dniach nieobecności Na­
czelna D yrekc ja  i  Rada Zakładowa 
przedsiębiorstwa z dn iem  25 czerw ­
ca postanaw ia ją zw o ln ić  z pracy 
owego studenta. W ynagrodzenie za 
pracę zostaje m u wypłacone do dnia, 
w  k tó ry m  przesta ł pracować. Prze­
c iw ko  tak iem u za ła tw ie n iu  spraw y 
student w ys tą p ił na drogę sądową, 
żądając wynagrodzenia do końca 
czerwca oraz trzymiesięcznego: od­
szkodowania. W  d n iu  9 ' k w ie tn ia

Delegatką W olne j K o re i

(W szystkie zdjęcia z Festiw a lu  • 
Z  Czajkow ski)

D ira  podw órza w ielkiego  
domu akadem ickiego przy  
PJ. N aru tow icza  u; W arsza­
w ie  zajm ują w arsztaty re- 
peracyjne P.K.S. Szanuje­
my w  pełn i pracę w arszta­
tow ców , ale uw ażam y, że 
w arko t m aszyn i łoskot ro ­
boty n ie  sprzyjają um ysło­
w ej pracy studentów.

I  dlatego na progu no­
wego roku szkolnego py­
tamy ! czy dopraw dy n ie  
można z n a l e ź ć  in n e g o  
m i e j s c a  dla PKS-u?Dzień Św ięta Chleba —  młodzież węgierska ’ p rzyby ła  na Festiw a l 

z p lonam i sw ej pracy.
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Dziesięć lat po ujybuchu iijo jn ji
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W u j Sam rozdaje kości sw ym  pieskom.«

IN Ę ŁO  ju ż  dziesięć la t  od u- 
pa lnych dn i wrześniowych, w  
k tó re  k ilk u le tn ia  „z im na 

w o jn a “  z faszyzmem zm ieniła  
Się w  stan b ru ta ln e j, n ieprzebiera ją- 
cej w  środkach agresji faszyzmu na 
na rody Europy.

„D ziś po up ływ ie  10 la t  od tych 
tragicznych w ydarzeń — pisze Bo­
les ław  B ie ru t w  ostatn im  numerze 
„N ow ych  D róg“  — nagrom adziło ~:ę 
w ie le  dokum entów  z rozb itych  ta j­
nych a rch iw ó w  nowoczesnych kance­
la r i i  dyp lom atycznych. Rzucają one 
dostatecznie jaskraw e św ia tło  na 
zasadnicze tendencje ówczesnej po­
l i t y k i  zachodnio-europejskich rządów 
im peria lis tycznych, ja k  i  na sprzecz­
n y  z in te resam i narodu polskiego 
sens i  k ie run ek  p o lity k i ówczesnego 
rządu  obszarniczo-kapita listycznego, 
k tó ra  doprow adziła  do ka ta s tro fy  
w rześn iow e j.“

JE R ZY  JE M IO ŁO W S K I

II Tedesco” pisze
T Y T U Ł  tego a r ty k u łu  zapow ia­

da czyte ln ikow i, zorien tow a­
nem u w  wydarzeniach p o lity ­

cznych, co będzie jego tematem. Za­
n im  jednak om ów im y w łaśc iw y  
przedm iot naszych rozważań: zmon­
tow any z insynuac ji i  fa łszów  lis t  
P iusa X I I  do biskupów polskich -— 
za jm ijm y  się przez chw ilę jego oko­
licznościam i, spróbujm y uplasować 
go na w łaściw ym  tle  h istorycznym .

1 w rześnia 1949 m inę ła  dziesiąta 
rocznica na jazdu w a tah h it le ro w ­
skich na Polskę. W  dn iu  tym  w  ca­
ły m  naszym k ra ju  i  w e w szystkich 
państwach św iata odby ły  się m an ife ­
stacje przeciw w ojenne pod m o b ili­
zu jącym  całą ludzkość hasłem: „Już 
n igd y !“  W  dn iu  tym  rozpoczął się w  
W arszawie kongres zjednoczenicwy

(Rys. S. Brzozowski)

po lsk ich o rgan izacji kom batanckich, 
a jego uczestnicy — ka to liccy  ks ię­
ża—pa trio c i walczący w  czasie oku ­
p a c ji z zaborcą —  p rzy jęc i zosta li w  
Belwederze przez Prezydenta Rze­
czypospolite j na  aud iencji, u trzym a­
ne j w  duchu zaufania i życzliwości.

Lecz tego samego dnia, 1 w rze­
śnia 1949, papież Pius X I I ,  zw any w  
k a to lick ich  Włoszech — „ II  Tedesco" 
( t j.  N iem iec, n iem ie ck i papież) ogło­
s ił w  rocznicę w ybuchu  w o jn y  lis t 
do ep iskopatu polskiego, przedsta­
w ia ją cy  k ła m liw ie  sytuację kościo­
ła w  Polsce. W  k ilk a  dn i potem, w  
'10 rocznicę bom bardow ania kościo­
łó w  na wsiach i  w  m iastach P o lsk i 
papież w yg ło s ił przez rad io  przemó­
w ien ie  w  języku n iem ieck im  z oka­
z j i  kongresu k a to lik ó w  n iem ieckich 
w  Bochum. Tematem przem ówienia, 
oprócz zw yk łych  ju ż  zapewnień „oj­
cow skie j życz liw ości“  d la  „d ro g ich  
synów i  córek N iem iec“ , b y ły  p ro ­

b lem y społeczne: pogrobcwcom  h i­
tle ryzm u zalecił papież program , po­
legający na w ytw orzen iu  „w yższej 
jedności“  pracodawców i  robotników.

Is to tn ie , jakaś „wyższa jedność" 
łączy p rzeciw po lsk ie  i  przeciw ludo- 
w e insynuacje  lis tu  do b iskupów  po i 
skich z popartym  dostojeństwem  n a j­
wyższej w ładzy  koście lnej ho łub ie ­
n iem  „zb łąka nych “  h itle ro w sk ich  
owieczek. -

Ta sama zasada „w yższe j jedno­
ści“  re a kcy jn e j z iem skie j p o lity k i 
papiestwa kazała „n iem ieck iem u pa­
p ieżow i“  w  10-ą rocznicę zbrodn i roz 
pętan ia  w o jn y  —  nie wspomnieć ani 
słowem o tym  że męczeńską, n ie ­
w inną śmierć z rą k  dzisiejszych w a­
tykańsk ich  „podopiecznych“  poniosły 
w  n ie j m ilio n y  człon’ ów  kościoła 
ka to lick iego , —  kazała m u  przemil­
czeć nazwę sil, które w o jnę  rozpo­
częły i  p ro w a dz iły  z zaprzecze­
niem  w sze lk ich p ra w  boskich i  
ludzk ich . Na ka rtach  papieskiego 
lis tu  nie znajdujemy wyrazów  
„O św ię c im “ , „M ajdanek“, ,;komory 
gazowo“  i „krem atoria“— choć w  h i­
t le ro w sk ich  obozach zg inę ły  m ilio n y  
Polaków, w  ty m  również w ie lu  ka­
tolickich księży. Nie zna jdu jem y u

P o  P R O S T U

papieża an i słowa potępien ia dla 
zbrodn iarzy  faszystowskich, ani 
słowa oburzenia i  wstrętu do kon­
cepcji filozoficznych i politycz­
nych, które do zbrodni doprowadzi­
ły. Dopiero po k ilk u  dniach z prze­
mówienia radiowego do ka to lików  
niem ieckich okaże się, że koncepcje 
te są papieżowi i dziś jeszcze bardzo 
bliskie...!

K ie row a ny  zasadą „w yższe j jedno­
ści“  swej p o lity k i,  „ I I  Tedesco“  pisze 
za to:

—  o rzekom ych prześladowaniach 
kościoła w  Polsce Ludow ej i  t ru d ­
nościach w  w yko nyw a n iu  p ra k ty k  
re lig ijn y c h  —  choć w ie  każde dziec­
ko, że kośció ł cieszy się pełną swo­
bodą k u ltu  re lig ijnego , że rząd Pol­
sk i Ludowej udziela do tac ji na od­
budowę kościołów (m iędzy innym i 
ostatnio na katedrę m orską w  Gdań­
sku i  w ie le  zabytkow ych kościo łów  
warszawskich, zniszczonych przez 
m iłych  sercu papieża faszystów n ie ­
m ieckich), że kościo ły polskie co­
dziennie bez przeszkód otw arte  są 
dla w iernych;

—  o zam ykaniu stowarzyszeń kato­
lic k ic h  i  in s ty tu c ji zakonnych —  gdy 
fa k ty  rdów ią niezbicie, że ilość zako­
nów i  ich  członków w  Polsce Ludo­
w e j nie zm alała lecz wzrosła w  po­
rów naniu z r .  1939, m im o zmniejsze­
nia  się ludności k ra ju ;-

—  o zakazie n a u k i re l ig i i w  szko­
łach — gdy naukę tę pob iera ją  set­
k i  tysięcy dzieci;

—  o przeszkodach staw ianych ja ­
koby przez cenzurę w ydaw n ic tw om  
ka to lick im , —  gdy w  rzeczyw istości 
w  Polsce regu la rn ie  wychodzą aż G2 
periodyki katolickie (w ięcej n iż w  
państwach „ ra ju  a tlan tyck iego“ !) i 
gdy korzys ta ją  one z pe łne j swobo­
dy w  wypowiedziach na tem aty  w ia ­
ry ;

—  o un iem oż liw ien iu  korespon­
dencji m iędzy W atykanem  a b isku­
pam i p o lsk im i —  gdy w  rzeczyw i­
stości lis ty  n ie  podlegają w  Polsce

Londyn 31 stycznia 1850 r.

HCĘ przypomnieć anegdotę
chińską, opowiedzianą przez 

misjonariusza niemieckiego G iitz- 
Iaffa. Przeludnienie kra ju  (Chin), 
wolno lecz stale zwiększające się, 
już od dawna stwarzało coraz 
trudniejsze w arunki przeważają­
cej większości narodu. Wtedy 
przybyli Anglicy i zmusili Chiny, 
do otwarcia 5 portów dla handlu, 
Tysiące statków angielskich i ame 
rykańskich wzięło kurs na Chiny, 
które w  krótkim  czasie zalane zo­
stały maszynami angielskimi i a- 
merykańskimi. Przemysł chiński, 
oparty na manufakturze, upadł 
na skutek konkurencji maszyno­
wej. Niewzruszone Im perium  N ie ­
biańskie wpadło w kryzys gospo­
darczy. Podatków nie płacono, 
państwo znalazło się nad brze­
giem przepaści, ludność popadła 
w  nędzę, zbuntowała się, przesta-

żadnej cenzurze, a poczta po lska nie 
p row adzi w ykazów  „w ie rn y c h “  i  
„n ie w ie rn ych “  obywateli...

Odrobina prawdy znajduje się

dopiero w  tw ie rdzen iu  papieża o po­
de jm ow an iu  przez niego w y s iłk ó w  
poko jow ych w  r. 1939. A le  i  tu ta j 
jest ty lk o  część praw dy. Bo „ I I  Te­
desco“  n ie  dodaje, że za p ierw szym  
razem, 13 czerwca 1939, w  orędziu 
przekazanym  M ościckiem u przez 
nuncjusza C ortesin i zalecał on rzą­
dowi sanacyjnemu przyjęcie żądań 
Hitlera, odstąpienie Gdańska i „k o ­
ry ta rz a “  oraz w strzym an ie  ataków  
prasy po lsk ie j na Niem cy. N ie  m ów i 
też n ic  o tym , że 3 m aja i  31 sierpn ia 
(!) tegoż ro k u  w  orędziach poko jo ­
w ych w zyw a ł zainteresowane rządy 
do ugody z I I I  Rzeszą.

B yło  w  r. 1939 jeszcze jedno w y ­
stąpienie poko jow e W atykanu: 22 
w rześnia o fic ja ln y  organ papiestwa 
„Osservatore Romano“  przedruko­
w a ł z faszystowskiego dziennika „Po- 
po lo  d T ta lia “  a r ty k u ł nak łan ia jący 
A n g lię  i  F ranc ję  da zaw arcia  poko­
ju  z H itle re m  —  na zasadzie uznania 
jego podbojów. B y ło  to w  osta tn ie j 
fazie  w o jn y  po’sko-n iem ieckie j, gdy 
p łonęła W arszawa, gdy g in ę li ostat­
n i obrońcy Helu... T ak ie  to  „w y s iłk i 
pokojowe“  przypom ina papież Pola­
kom  w  dziesiątą rocznicę w o jny!

Można teraz zapytać dlaczego pa­
pież mianujący się zastępcą Chrystu­
sa na ziemi i następcą Piotra na sto­
licy apostolskiej wydobywa z ziem­
skiego swego arsenału argument 
kłamstwa, tak cdiegły od poj m a  
etyki, tak daleki od głoszonych idea­
łów chrystianizmu? —  Odpowiedź 
jest prosta: d!a reakcyjnych celów 
politycznych, nie mających z rełigią 
nic wspólnego!

Nie p ierw szy to w  dzie jach W aty­
kanu  w ypadek ta k  jaskrawego przed 
łożenia wstecznych racji świeckiej 
polityki papiestwa, idące j tym  razem 
na pasku m iędzynarodowego k a p ita ­
łu  —  nad dobro relig ii i wiary.

KAROL

MARKS
przewidzia ł

ludowe
CHINY
ła uznawać mandarynów impe­
rialnych i  bonzów Fohi. K ra j do­
szedł do skrajnej nędzy... Wśród 
zbuntowanych plebejuszy spo­
strzegł G iitzlaff ludzi, którzy u- 
jaw niali bogactwo jednych i nę­
dzę drugich, którzy żądali i żą­
dają podziału własności aż do 
zniesienia własności prywatnej. 
Gdy pan G iitzlaff po 20-letniej 
nieobecności powrócił między cy­
wilizowanych Europejczyków, u- 
slyszał słowo socjalizm i zaintere­
sowany zapytał, co ono oznacza. 
Po otrzymaniu wyjaśnienia w y­
krzyknął z przerażeniem: „Nie 
mogę więc uciec przed tą szkodli­
wą teorią? Od dłuższego czasu te 
same teorie są wygłaszane w  Chi­
nach przez licznych przedstawi­
cieli plebsu“.

Socjalizm chiński z pewnością 
dorówna socjalizmowi europej­
skiemu, tak samo, jak  filozofia

Z b ió r tak ich  dokum entów  oporzą­
dzony został ostatn io przez radziec­
k ie  M.S.Z. i opub likow any także w  
języku  po lsk im  (1). L e k tu ra  ich jest 
n iezw ykle  pouczająca. W  ta jn e j ko ­
respondencji dyp lom atycznej, w  p ro ­
tokó łach z poufnych kon fe ren c ji, w  
raportach am basadorów dla  swych 
rządów  —  nie używa się przecież 
wyśw iechtanych frazesów, m ających 
m yd lić  oczy narodom , rzadko się w  
ogóle o narodach wspom ina. Tu 
m ów i się bez osłonek, jasno : o co 
w łaśc iw ie  chodzi, tu  —  m ie jscam i — 
naga praw da o g łębokim  zakłam aniu 
p o lity k ó w  bu rżuazy jnych  w ystępu je  
może ja sk ra w ie j, bardzie j p lastycz­
nie, n iż  w  w yw odach uczonych. I  
dlatego le k tu ra  ta jes t tak  bardzo 
pouczająca. A  oto k ilk a  re fle k s ji, 
k tó re  nasuwa.

1. U ta rło  się w  pew nych kołach 
przekonanie, że państwa zachodnie 
m us ia ły  zgodzić się na M onachium , 
aby zabezpieczyć sobie pew ien czas 
na przygotow anie się do decydującej 
ro z g ry w k i: w o jn y . N ic  bardzie j fa ł­
szywego! K a p ita liśc i n igd y  n ie  w y­
stępow a li an i n ie  m ie li zam iaru w y ­
stępować przeciw ko faszyzm owi. W 
pew ne j rozm ow ie w  Obersalzberg, 
19.XI.1937, H it le r  pow iada do angie l­
skiego m in is tra , lo rda  H a lifa x a  (z 
czym H a lifa x  godzi się w  dalszym 
to ku  rozm ow y): „M ó w i się wciąż, że 
jeżeli nie nastąpi to czy owo, Europa 
pó jdz ie  k u  ka tastro fie . Jedyną kata­
strofą jes t bolszewizm. Wszystko 
poza tym  daje się uregulować!“ 
(str. 38 i  39 t. I. cyt. „D okum en tów “ )
A  oto co o rozm ow ie z jednym  z n a j­
bliższych doradców Cham berla ina —t 
S ir  H oracym  W ilscnem , przeprow a­
dzonej w  dn. 3 s ie rpn ia  1939, donosi 
swemu rządow i ambasador n iem iec­
k i w  Londyn ie  (rozmowa dotyczy 
wszczęcia o fic ja ln ych  rokow ań an- 
g ie lsko-n iem ieckich):“  ...n iepokój, że 
(w skutek tego) ucierp ieć może po­
l i ty k a  okrążenia, jest, ja k  m i się wy­
daje, na d rug im  p lan ie ; przeważało 
tu  poczucie, że nawiązane w  ciągu 
osta tn ich m iesięcy k o n ta k ty  z in­
nym i państw am i są wobec p raw dz i­
wego porozum ienia z N iem cam i jedy 
n ie  środkam i pom ocniczym i, które 
odpadną, gdy ty lk o  zostanie rzeczy­
w iście  osiągnięty je dyn y  ważny i 
godny w ys iłkó w  cel —  p o  j e d- 
n  a n i e  z N i e m c a m  i.“ (t. I I  
s. 119.)

Oto jes t p raw dziw e stanowisko 
b u rżua z ji angie lsk ie j w  la tach po­
przedzających w ybuch  I I  w o jn y : 
ka tas tro fa  —  to bolszewizm, cel: po­
jednanie z N iem cam i!

2. S tanow isko narodów  tzw. 
„W spó lno ty  B ry ty js k ie j“  n ie  p o k ry ­
w a się oczyw iście ze stanow iskiem  
k la sy  rządzącej. Am basador b ry ty j­
sk i w  B erlin ie , Henderson, ośw iad­
cza H itle ro w i w  dn iu  3.111.1938: 
“ ...obecny rząd angielski posiada 
w ielkie zrozumienie dla r-alnych  
faktów. C ham berla in  sam w ziął na 
siebie kierowanie narodem, zamiast 
iść na pasku narodu.“ (t. I  s. 52).

3. B urżuazja (przede w szystk im  
angielska, a le  także np. polska) 
przekłada ła  ko le jne  zwycięstwa 
N iem ieec nad skorzystanie z pomo­
cy Z w ią zku  Radzieckiego. Oto Jak 
re fe ru je  swemu -ządow i poseł Cze­
chosłow acji w  Londyn ie  —  M asaryk 
—  stanowisko podsekretarza stanu 
w  Foreign O ffice  —  Cadogc.na 
(kw iecień 1938!):,,... W ielki brak za­
ufania do Rosji i niewiara, by mogła 
cna skutecznie ingerować poza za­
sięgiem swoich granic“ (t. I  s. 97).
A  oto co w  m a ju  tegoż ro k u  donosi 
swemu rządow i ambasador po lsk i w  
Paryżu —  Ju lian  Lukasiew icz: „...Do­
dałem wreszcie, że dla uniknięcia 
nieporozumień i  niejasności muszę 
stw ie rdz ić , iż w  rozmowach gen. Ga- 
melina z Marszałkiem Smigiym-Ry

dżem sprawa ewentualnej por oy 
materialnej i surowcowej ze strony 
Rosji Sowieckiej była poruszana 
p r r  z gen Gamelina, że jednak m ar­
szałek Smigły-Rydz wyklucza! zde 
cydowanie jakiekolw iek rozmowy 
czy dyskusje na ten temat, nie ma 
więc na co się powo* *ywać“ (t I. 
str. 110). Potw ierdza to słowa H it ­
le ra : Jedyną ka tastro fą  jes t bolsze­
w izm !!!

4. N ienaw iść do Z w iązku  Radziec­
kiego czy li —  in n y m i s łowy— strach 
przed rew o luc ją  b y ł ta k  w ie lk i,  że 
jeszcze w  s i e r p n i u  1938 roku 
m ożliw e b y ły  naw e t tak ie  oto roz­
m ow y m iędzy ambasadorem po l­
sk im  w  B e rlin ie  —  L ip s k im  a... fe ld  
m arsza łk iem  G oeringiem  (cyt. z ra ­
p o rtu  L ipsk iego): „...Goering powie­
dział, iż w  dniach najbliższych 
chciałby ze mną dłużej porozmawiać 
i rozważyć przy tym, oczywiście jak  
zazwyczaj poufnie i nieurzędowo —  
możliwości dalszego z b l i ż e n i a  
polsko-niemieckiego w  niektórych 
dziedzinach. Zacytował przykładowo 
sprawę zaprzestania wzajemnej ak­
cji szpiegowskiej, dalej pewną wy­
mianę inform acji na temat sytuacji 
rosyjskiej i czeskiej. Odnośnie do 
sprawy rosyjskiej zaznaczył ogólni­
kowo, iż zagadnienie to po załatwie­

niu sprawy czeskiej stanie się aktu­
alne. Powróci! do swej myśli, iż w  
razie k o n f l i k t u  s o w i e c -  
»5 ° -  P 0 1 s k i e g o Niemcy nie 
m og łyby pozostać neutralne, nie da­
jąc pomocy Polsce. Zaprzeczył po­
głoskom,^ jakoby  N iem cy chcia ły iść 
na U kra inę , podkreślając, Iż zainte­
resowanie Rzeszy k o n c e n tru j; się 
przede w szystk im  w  położeniu kresu 
a k c ji bo lszew ickie j. N atom iast Pol­
ska —  jego zdaniem —może mieć 
pewne in te resy bezpośrednie w  
Rosji, np. na U kra in ie .“  (t. I. s tr 142) 

5. Jedynie Zw iązek Radziecki od 
początku konsekw entn ie  gotów b y ł 
wa lczyć z faszyzmem. O to fragm ent 
oświadczenia L itw in o w a , złożonego 
w  prasie  w  m arcu 1938 roku : „M ogę 
w  jego (rządu radzieckiego) ic leniu 
oświadczyć, iż jes t on ze swej stro­
ny tak samo ja k  daw n ie j gotów wziąć 

(dokończenie na sir. 6-tej)

( l)M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz­
nych ZSRR: „Dokumenty i mate­
ria ły  x przedednia drugiej wojny  
światowej“ Tom  I, XI.1937-1938 (Z 
a rch iw um  niem ieckiego MSZ), tom 
I I ,  '1938 —  1939 (A rch iw um  D irkse- 
ną) — „K s iążka  i  W iedzo“ , str. 302+' 
234.
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Trzydzieści srebrników. (rys. K u k ry n ik s y )
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chińska dorównuje filozofii he­
glowskiej.

Na uwagę jednak zasługuje 
fakt,że niewzruszone i najstarsze 
imperium świata, na skutek bali 
bawełny burżuazji angielskiej, w  
ciągu ośmiu lat znalazło się w 
przeddzień rewolucji socjalnej, 
która z całą pewnością odegra 
pierwszorzędną rolę dla rozwoju 
cywilizacji. Gdy nasi reakcjoniści 
europejscy, w  swej niedalekiej 
ucieczce poprzez A zję dotrą w re­
szcie do muru chińskiego, do 
bram, które prowadzą do jaskini 
prym itywnej reakcji i prym ityw ­
nego konserwatyzmu, któż wie, 
czy nie ujrzą tam następującego 
napisu:

REPU BLIQ UE C H IN O IS E  
Liberté, égalité, fraternité.

Karol Marks
„Neue Rheinische Revue“-

W  ro k  po zdem askowaniu nac jo­
na listycznej bandy jugos łow iańsk ie j 
T ito , Karde la , Rankowicza, Dżilasa 
i  sp ó łk i —  wyjaśniła się w  pełni 
istota ich zdrady. N acjonalistyczna 
k lik a , b rnąc coraz da le j, stoczyła 
się w  bagno faszyzmu.1 L u d o w i ju ­
gosłow iańskiem u narzucono siłą u - 
s tró j w ro g i jego na jżyw o tn ie jszym  
interesom , o charakterze zdecydo­
w an ie  antydem okratycznym , w c ie ­
lanym  w  życie poprzez bezwzględ­
ny, zbrodniczy system policyjny.

Jaka jes t bow iem  sytuacja  w  Ju ­
gosław ii?

W  dz iedz in ie  p o lity k i zagranicz­
ne j Jugosław ia coraz bardziej uza­
leżnia się od Stanów Zjednoczo­
nych. I  n ie  pomogą tu  żadne w y ­
k rę tne  i  ob łudne frazesy deklam o­
wane przez T ito  i  jego p o lic y jn ą  
k lik ę  o rzekom ej obronie suw eren­
ności k ra ju . Judaszowe srebrniki —  
20 m ilio n ó w  do la rów  pożyczki ame­
ryka ń sk ie j, eksport m e ta li ko lo ro ­
w ych  i  surow ców  do państw  pa k tu  
a tlan tyck iego  p rzy  równoczesnym  
głodzeniu ro b o tn ikó w  ju gos łow iań ­
sk ich  i  ich  dzieci, św iadczą d o b it­
n ie  o zaprzedaniu Jugosławii przez 
klikę T ito  amerykańskiemu kapita­
ło w i.

Równocześnie o fic ja ln a  prasa ju ­
gosłow iańska i  faszystowscy w ła d ­
cy Jugos ław ii zach łys tu ją  się od 
w ro g ie j, p e łn e j. oszczerstw kam pa­
n i i  p rzec iw  Z w ią zko w i R adzieckie­
m u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, 
a audycje jogusłowiańskiego radia 
trudno już dziś odróżnić od „g ip ­
sów“ Am eryki, BBC czy Hiszpanii 
gen. Franco. Postępuje się tak  w 
k ra ju , w  k tó ry m  rządząca p a rtia  
nosi do dziś nazwę „kom u n is tycz ­
nej!!“

W alczącemu lu d o w i greckiem u 
w ym ie rza  się cios w  plecy. N ie  róż­
n i s ię  to. ju ż  ca łk iem  od stosunku 
np. T u rc ji do G rec ji. S tosunek t i-  
tow sk ie j Jug os ław ii do A lb a n ii jest 
stosunkiem  drapieżnego państwa 
im peria lis tycznego do upatrzonej 
zdobyczy.

P la nu je  się i  p row adz i zdradzie­
cką robotę szpiegowską w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej. S zyku je  się 
zamachy na życie członków rządu 
w  krajach budujących socjalizm 
(W ęgry). I  ju ż  ty lk o  te fa k ty  św iad ­
czą, że titowska Jugosławia wiąże 
iię  świadomie i to coraz bardziej 
świadomie z obozem reakcji, faszy­
zmu i wojny.

Rów nież w  dziedzin ie  polityki 
wewnętrznej t ito w scy  zd ra jcy  o d k ry ­
l i  swe faszystow skie oblicze. W ła­
dza państwowa i  t.zw . „K o m u n i­
styczna“  P a rtia  Jug os ław ii s ta ły  się 
w  rękach Rankow icza aparatem po­
licyjnym  do tłum ienia wolnościo­

w ych dążeń ludu , do jego eksploa­
ta c ji w  in te res ie  obcego kap ita łu . 
W iernych m arks izm ow i-len in izm ow i 
kom un is tów  tro p i się bezustannie, 
w trąca  do w ięzień, p rześladuje i  
poddaje to rtu rom . M etody gesta­
pow skie  stosowane są przez k lik ę  
jugosław iańską z faszystow skim  o- 
kruc ieństw em . Do w ięz ień  w trąca  
Się s tra jku ją cych  i  pro testu jących 
p rzec iw ko  coraz gorszym  w a runkom  
p racy  i  życia rob o tn ików . K re d y ty  
am erykańskie  przynoszą lu d o w i ju ­
gosłow iańskiem u nędzę i  n iew olę , 
p a ra liżu ją  rozw ój k ra jow ego prze­
m ysłu . K a p ita ł przekształea Jugo­
s ła w ię  w  k ra j ko lon ia lny .

P aństw ow y sekto r gospodarczy 
przesta ł być w łasnością narodu, a 
s ta ł się w łasnością rządzącej kilk i. 
W p ły w y  ka p ita łu  p ryw atnego roz­
szerzają się coraz ba rdz ie j. N a w s i 
przewagę uzysku ją elem enty ku ła­
ckie. N ie  d z iw i nas to, jeże li p rzy ­
pom nim y sobie, że T ito  ośw iadczył 
niedawno, iż „k u ła k a m i"  są c i ty lk o  
k tó rz y  w ystępu ją  przeciw ko jego 
zdradzieck im  rządom.

Ż y je m y  w  czasach, w  k tó rych  
jedna  ty lk o  przebiega lin ia  podzia­
łu . D z ie li ona ludzkość na podże­
gaczy w o jennych i  zw o lenn ików  po­
ko ju . Ta sama lin ia  d z ie li ludz­
kość na pogrobowców faszyzmu, a - 
gentów  anglosaskiego im p e ria liz m u  
—  i  budow niczych nowego ju tra , bo­
jo w n ik ó w  socjalizm u. Ta sama l i ­
n ia  dz ie li ludzkość na p rzy ja c ió ł 
i  w rogow  Z w ią zku  Radzieckiego.

*nn:ei L n ii,  podzia łu . Stosu­
nek do Z w iązku  Radzieckiego, n ie ­
złomnego bastionu poko ju  i postę­
pu, określa stanow isko z te j czy 
przec iw ne j s trony barykady.

D latego też k l ik a  titow ska , z rob i­
wszy p ie rw szy k ro k  na drodze zdra ­
dy, m usia ła  się stoczyć w  bagno fa ­
szyzmu.

A le  lu d  Jugos ław ii deść ma p o li­
cy jn ych  rządów  T ito  i  Rankowicza. 
W  ogniu w a lk i p rzec iw  k lic e  zdra­
dy  ,p rzec iw  u c iskow i i  eksp loatacji 
o rgan izu ją  się masy ludow e Jugo­
s ła w ii d la  obalenia im p e ria lis ty c z ­
ne j agen tu ry w  swoim  k ra ju . Maso­
w e  b u n ty  rew o lucy jne  robo tn ików , 
b iedo ty  w ie js k ie j, m łodzieży i  stu- 
aentów, formowanie; samoobrony ro- 
botniczo-chłoipskiej, nowych n ie le ­
ga lnych o rgan izacji p a rty jn ych , 
w ie rn y c h  kom un izm ow i i  p ro le ta ­
r ia ck iem u  in te rn a c jo n a lizm o w i — 
są tego na jlepszym  dowodem.

T ym  now ym  siłom  re w o lu cy jn ym  
lu d u  jugosłow iańskiego u d z ie li po­
parc ia  p ro le ta r ia t m iędzynarodow y. 
Do n ich  należy zwycięstwo!

Droga T ito  i  Rankow icza, droga 
zdra jców , będzie drogą k lęsk i.

J. P,



H A LIN A  A LTM A N

Zdaliśm y egzam iny wstępne i  zo­
sta liśm y p rzy jęc i na uczelnię. Gdzieś 
w  początkach przyszłego miesiąca 
rozpoczną się już  w yk łady . Do tego 
czasu trzeba będzie zapoznać się z 
życiem studenckim , za ła tw ić  w iele 
fo rm alności w  sekre taria tach i  dzie­
kanatach, nawiązać kon tak ty  z o r­
ganizacjam i studenckim i.

W  pierw szym  rzędzie sprawa in ­
deksu i  le g itym a c ji szkolnej. Indeks 
je s t to cienka książeczka z fo to g ra ­
f ią , do k tó re j wpisywane są rok  
rocznie w szystkie  wykładane na w y­
dziale przedm ioty. N a tych samych, 
lub dalszych stronach indeksu —  a l­
bo inaczej wykazu stud iów  —  w y k ła ­
dowca no tu je  w y n ik i egzaminów i  
ko llokw iów  oraz poświadcza zgłosze­
nie i uczęszczanie na w ykłady. In ­
deks je s t podczas całego okresu 
trw a n ia  stud iów  najlepszym  spraw­
dzianem postępów studenta.

Indeks trzeba kupić (lub  opłacić) 
w  kw estu rze uczeln i i  następnie w raz 
z dwoma fo to g ra fia m i zgłosić w  se­
k re tariac ie . Po k ilk u  dniach można 
go stam tąd odebrać. Indeks będzie 
ju ż  zaopatrzony w  pieczęcie, podp i­
sy i  ko le jn y  num er —  numer albu­
m u. N um er ten należy dobrze zapa­
m iętać, gdyż p rzy  za ła tw ian iu  w ielu 
spraw  na uczelni jes t on równie po­
trzebny ja k  znajomość własnego i-  
m ien ia i  nazwiska.

P rzedm io ty wykładane na wydzia­
le  student wpisu je  do indeksu dopie­
ro  na skutek specjalnego ogłoszenia 
dziekanatu. Ogłoszenie tak ie  poda 
m .in. nazw iska wykładowców, naz­
w y  przedm iotów  i  —  często —  licz ­
bę godzin wykładów .

W  kwesturze można również na­
być wszelkie inne d ru k i m.in. le g i­
tym ację  szkolną, k tó rą  podobnie ja k  
indeks należy zarejestrować i  ostem­
plować w  sekretariacie. Legitym ację 
szkolną okazujem y na każde żąda­
nie w ładz szkolnych. Leg itym acja  ta  
up raw n ia  do prze jazdu osobowymi i  
pośpiesznym i pociągam i PKP klasy 
2 i  3 z 33 proc. zniżką. Studenci do­
jeżdżający do m iejsca studiów  pocią­
gam i P K P  upraw nien i są, za okaza­
n iem  le g ity m a c ji szkolnej, do naby­
wania miesięcznych b ile tów  u lgo­
wych, p rzy czym w  biurze kolejowym  
trzeba przedstaw ić zaświadczenie o 
m iejscu zamieszkania.

Każdy student (bez względu na 
to  czy pracu je) zare jestrowany jest 
w  P L M A  (Pomoc Lekarska M łodzie­
ży  A kadem ick ie j) i  p łac i roczną

składkę w  wysokości 2C0 zł. L e g ity ­
mację i  składkę P L M A  opłaca się 
w  kwesturze. Na uczelni podany jest 
wykaz lekarzy, k tó rzy  p rzy jm u ją  
studentów. B ra tn ia  Pomoc wydaje 
studentow i numerek, k tó ry  w raz z 
le g itym ac ją  P L M A  i  leg itym ac ją  
szkolną należy przedstaw ić lekarzo­
w i.

C z n f @ m p

o g łosze n ia
Ze względu na ciągle zarządzenia 

rek to ra tu , dziekanatów, sekre ta ria tu  
i  poszczególnych wykładowców m u­
sim y skrzętnie czytać w szystkie do­
tyczące nas ogłoszenia. Każdy w y ­
dz ia ł posiada w łasną tab licę ogłosze­
niową, , na k tó re j znajdziem y także 
zarządzenia dotyczące I-go  roku  stu­
diów. N a tab licy  te j znajdziem y 
również rozk ład w ykładów  i  ćwiczeń 
dla naszego roku. Ogłoszenia o cha­
rakte rze  ogólnym  wywieszane są na 
tab licy  re k to ra tu  i  sekre ta ria tu . Na 
tab licy  re k to ra tu  będziemy więc 
m ie li m .in. regu lam in  studiów, z 
k tó ry m  zapoznamy się dość szcze­
gółowo.

Z ogłoszeń dowiemy się, że w  
pierwszych dniach w ykładów  trzeba 
zapisać się na ćwiczenia (chyba, że 
te nie są przew idziane). Ćwiczenia 
m a ją  cha rakte r zajęć praktycznych, 
dyskusji, repe ty to riów  i  sem inariów 
na podstawie odbytych wykładów. 
Bywa często, że student ma moż­
ność dowolnego w yboru n iektórych 
ćwiczeń. W  tych  wypadkach należy 
kierować się w łasnym i szczególnymi 
zainteresowaniam i.

N a ćwiczenia —  w  odróżnieniu od 
w ykładów  —  trzeba się zapisać (z 
podaniem n ru  indeksu) u  prowadzą­
cego ćwiczenia, lub bezpośrednio u 
wykładowcy. Obecność na ćwicze­
niach jes t bezwzględnie obowiązko­
wa.

Dalszy ciąg a rtyku łu -in fo rm a to ra  
W numerze następnym.

I .  S.

25.000 nowych studentów
Już za kilkanaście dni 25 tysięcy 

nowych studentów przy jdz ie  na 
pierwszy w  swym życiu w ykład. Za 
wcześnie jeszcze dziś na kom pletną 
ocenę tegorocznych przyjęć na w yż­
sze uczelnie, będzie je j można do­
konać dopiero po egzaminach. Cie­
kawa jes t jednak analiza w yn ików  
zapisów, k tó rą  możemy już  teraz 
przeprowadzić.

Ilość zgłoszeń na uczelnie p rzekra­
cza ogółem o 40 proc. ilość m iejsc 
na 1 roku. N a jw ięce j kandydatów 
zgłosiło się w  ty m  roku  na studia 
techniczne: p raw ie  30 proc. ogólnej 
liczby zgłoszeń i  lekarskie  —  14 
proc. w szystkich zgłoszeń. Ponieważ 
ilość wolnych m iejsc bardzo się róż­
n i na poszczególnych wydzia łach —  
procent ilośc i zgłoszeń w  stosunku 
do ilości wolnych m iejsc w ygląda zu­
pełnie inaczej.

T ak i n ierównom ierny rozk ład  za­
pisów skłan ia  do zastanowienia się 
nad stanem, ja k i on powoduje.

Założenia, w  m yśl k tó rych  prow a­
dzone są p rzy jęc ia  na uczelnie, dają 
pierwszeństwo m łodzieży robotniczej 
oraz w ie jsk ie j, pochodzącej ze śro­
dowiska mało i  średniorolnych chło­
pów, w  dalszej kolejności —  m ło­
dzieży spośród in te lig en c ji p racu ją­
cej. Ponieważ ilość zapisanej m ło­
dzieży robotniczej i  chłopskiej sta­
now i około 60 proc. ilości miejsc, 
w ydaw a łoby się, że m a ona, po zda­
n iu  egzam inów zapewnione stud ia 
wyższe. Tak w yd a je  się ty lko  na po­
zór.

W ie lka  frekw encja  na wydziałach 
rolniczych, lekarskich, technicznych 
powoduje b rak m iejsc dla wartościo­
w e j m łodzieży na upatrzonym  przez 
n ią  k ie runku  studiów. W iele zdolnej 
m łodzieży robotniczej, w ie lu  synów 
m ało i  średniorolnych chłopów, w ie­
le wartościowej m łodzieży in te ligen ­
ckie j nie będzie się mogło dostać na 
upatrzone przez siebie w ydz ia ły  z 
powodu przepełnienia.

Trzeba znaleźć rozw iązanie w  te j 
trudne j sy tuac ji —  będzie n im  prze­
sunięcie części wartościowej m ło ­
dzieży na inne w ydzia ły  czy uczel­
nie, na k tó rych  panuje słabsza fre k ­
wencja, a więc na hum anistykę, w y ­
dz ia ł matem atyczno - przyrodn iczy 
czy prawo. W ie lu  z kandydatów na 
lekarzy  i  inżyn ierów  obruszy się na 
taką  propozycję. —  Chciałem być 
lekarzem, a posyła ją mnie na p rzy ­
rodę; zapisałem się na arch itekturę , 
a tu  —  prawo —  pom yśli niejeden.

Rzeczywiście, na pozór wygląda to

paradoksalnie, ale czy rzeczywiście 
jest aż tak  nielogiczne?

Rozm awiałam  niedawno z k ilkom a 
kandydatam i a rch itek tu ry  na tem at 
wybranego przez nich k ie runku, stu­
diów. Jedna z moich rozmówczyń 
zdała m aturę w  ubieg łym  roku i  sta­
ra ła  się o przyjęcie na w ydz ia ł sto­
m ato log ii, nie dostała się jednak z 
powodu braku m iejsc. Na pytanie, 
dlaczego zm ieniła  kie runek studiów, 
odpowiada trochę zażenowana: „N a ­
m yś liłam  się, a rch itek tu ra  bardziej 
m i odpowiada“ . Inn y  „zam iłow any“  
a rch itek t obra ł ten k ie runek studiów, 
ponieważ in teresu je go... m atem aty­
ka. T ak ie j m łodzieży je s t bardzo 
wiele. N ie  m ając w yraźnie skrys ta ­
lizowanych zam iłowań i  uzdolnień 
idą często za przykładem  kolegów, 
za namową rodziny, czasem szukają 
in tra tn ie jszego, w  ich pojęciu, za­
wodu. B rak  ciągle jeszcze zrozumie­
nia, że w  Polsce Ludow e j trzeba nie 
ty lk o  inżynierów  i  lekarzy, ale trze ­
ba również dobrych nauczycieli i  
prawników . B rak  jeszcze ciągle zro­
zumienia, że studia humanistyczne i 
matematyczno - przyrodnicze dają 
rów nie poważne kw a lifika c je , ja k  
studia politechniczne i  rolnicze.

Jest jeszcze czas na to , aby zasta­
nowić się i  zadecydować ostatecznie 
o wyborze k ie runku  studiów.

W  trakc ie  egzaminu członkowie 
kom is ji będą przeprowadzali z m ło­
dzieżą rozm owy na tem at ewentual­
nej zm iany k ie runku studiów. Ży­
czenia kandydatów, k tó rzy  zdecydu­
ją  się na zmianę i  złożą pomyślne 
egzaminy —  będą uwzględniane.

Decydując się na przeniesienie 
trzeba pam iętać o jednym  —  je s t to 
decyzja ostateczna, żaden z tych 
studentów, k tó rzy  zostaną w tym  ro ­
ku p rzy jęc i na uczelnie, nie będzie 
m ógł w przyszłym  roku przenieść się 
na inny w ydzia ł, aby tam  rozpocząć 
studia od początku. Takie postępo­
wanie byłoby marnowaniem  fundu­
szów, ja k ie  państwo łoży na ksz ta ł­
cenie studenta w  ciągu roku.

Tegoroczne przyjęcia , to dalszy 
zdecydowany krok  na drodze pełnej 
dem okra tyzacji składu socjalnego 
słuchaczy szkół wyższych, to nowe 
dziesią tk i tysięcy córek i  synów ro ­
botn ików  i  niezamożnych chłopów,

m łodzieży in te ligenck ie j na naszych 
uczelniach.

Dużej części te j m łodzieży trzeba 
będzie zapewnić m ieszkanie i  pomoc 
m ateria lną. Przydzia łem  m iejsc w  
domach akadem ickich i  stypendiów 
dla studentów I  roku za jm u ją  się 
także kom isje dla doboru kandyda­
tów. Pomoc pow inni dostać ci, k tó ­
rzy  na nią  rzeczywiście zasługują. 
Jedynie czynne współdzia łan ie 
Z A M P -u i  FPOS-u z kom is jam i 
przy jęć zapewni w a run k i stud iów  
te j m łodzieży, k tó ra  w  przyszłości 
stanie się awangardą ludowej in te ­
ligenc ji.

W y n ik i zapisów na I  rok  wyższych uczelni w r . ak. 1949/50 wg. k ie runku
stu diów.

Kierunek
studióm

ilość
miejsc

ilość
zgło­
szeń

Pochodzenie społeczne zgłoszonych
ro­

bota.
chłopi
m-rnl.

chłopi
śr-rol

chłopi
bogaci

int.
prac. inni

Rolnicze 1265 2728
216%

350
13%

540
20%

534
20%

' 61 
2°'o

875
32%

368
13%

Techniczne 5262 9552 2785 997 642 107 3720 1301
182% 29% 11% 7% 1% 39% 13%

Lekarskie 2905 4900 989 392 353 62 2404 700
169% 20 % 6% 7 % 1% 49% 15%

Humanistyczne 3180 3305
104%

701
21°'o

371
11%

133
4

30
1%

1569
47%

496
16%

Matematyczno- 2735 2760 687 305 216 35 IDO 366
przyrodnicze 101% 25% 11% 8% 1% 40% 15%

Prawnicze 3900 3349
86%
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25%

342
10%

363
11%

48
1%

1442
43%

299
10%
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zaminacyjne ZAM P
Z w ią ze k  A k a d e m ic k ie j M ło dz ie ­

ży  P o lsk ie j, ko rzys ta jąc  z subw en­
c j i  M in is te rs tw a  O św ia ty  zo rgan i­
zow ał, podobn ie  ja k  w  ro k u  u b ie ­
g łym , k u rs y  przedegzam inacyjne 
d la  w s tępu jących  na wyższe ucze l­
n ie . K u rs y  t rw a ły  t rz y  tygodn ie  i 
zo rgan izow ane b y ły  w  dziesięciu 
ośrodkach u n iw e rsy teck ich . P ro ­
g ra m y  opracow ane przez M in is te r­
s tw o  O św ia ty  ob e jm o w a ły  p o w tó ­
rze n ie  w iadom ośc i z zakresu osta t­
n ic h  la t  szko ły  ś redn ie j ze specja l­
n y m  uw zg lę dn ie n ie m  n a u k i o P o l­
sce W spółczesnej. G łó w n y m  celem

D ruga  strona 
m edalu

(dokończenie ze strony 1)

Sowal się zarząd pozwanej f irm y , 
m ógł ła tw o  dowiedzieć się, czy d y ­
re k c ja  za ła tw iła  jego podanie i  spra­
wę osobiście za ła tw ić. D yscyp lina 
p racy tego wymaga, aby o opusz­
czeniu pracy w iedzia ło  k ie ro w n ic t­
wo przedsiębiorstwa, aby mogło w y ­
dać odpow iednie zarządzenia eo do 
ewentualnego zastępstwa.

W  razie gdyby w ięcej p racow n i­
k ó w  m ia ło  ważne powody do żąda- 
nTa urlopów , m usi się k ie ro w n ic tw u  
przedsięb iorstw a pozostawić roz­
strzygnięcie  kom u przyznać p ie rw ­
szeństwo w  uzyskaniu urlopu. Z 
ty c h  przyczyn samowolne opuszcze­
n ie  pracy przez stosunkowo d ług i 
okres czasu, stanow i tak ie  poważne 
naruszenie um ow y o pracę, że uza­
sadnia niezwłoczne rozw iązanie umo 
wy.

Celem społecznym um ow y o p ra ­
cę jes t na leżyte zorganizowanie p ro ­
d u k c ji,  a kon iecznym  w arunk iem  
na leżyte j o rgan izac ji jes t pewność 
że każdy p ra cow n ik  należycie w y ­
p e łn i swe obow iązki.“

To ta k  bardzo tra fne  orzeczenie 
Sądu Najwyższego przytaczam y w  
obszernych w y ją tk a c h  po to, by z 
ca łym  naciskiem  podkreślić  znacze­
n ie  dyscyp liny  pracy, szczególnie 
w tedy, gdy jes t ona w ykonyw ana w  
urzędach oraz przedsiębiorstwach 
uspołecznionych. O u rlop  można i 
na leży prosić, a naw et walczyć, ale 
n ie  można go sobie samemu „je dn o- 
s tronym  aktem “  przydzie lać!

W szystko, co w  Polsce dzieje się 
dobrego sto i na fundam encie, k tó ry  
nazywa się: dyscyp lina i  wydajność 
pracy.

N ie  odbudu jem y zniszczeń w o jen ­
nych, n ie  w ykonam y p lanu 6-cio 
le tn iego, nie zbudu jem y podstaw 
socja lizm u —  bez zachowania tej 
e lem entarne j zasady.

W szystkie cytowane fa k ty  i  op i­
n ie  Sądu Najwyższego pochodzą z 
orzeczenia N. C. 262-49 ogłoszonego 
w  N r  6-7 (1949) „P aństw o i  p raw o“ , 
s. 153 i  n.

ku rsó w  b y ło  uzupe łn ien ie  b ra k u ją ­
cych kandyda tom  w iadom ości ko ­
n iecznych do zdania egzam inu. Po­
za ty m  chodziło  o w prow adzen ie  
m łodz ieży z różnych  szkó ł i  środo­
w is k  w  atm osferę ucze ln i, życia 
zb iorow ego i  zespołowego uczenia 
się.

K u rs y  o b ję ły  oko ło 10 tys ięcy 
kandyd a tów  na wyższe uczeln ie, w  
ty m  85“/o m łodz ieży robo tn icze j i 
ch łopsk ie j, 15% m łodz ieży in te l i­
genck ie j p ra cu jące j zawodowo, lu b  
społecznie. N auka  na ku rs ie  b y ła  
bezpłatna. Z am ie jscow i (a  ty c h  b y ­
ło  oko ło  75%) o trz y m a li m ie jsca w  
bursach i  całodzienne w yżyw ie n ie  
bezpłatne. 50% zam ie jscow ych b y ­
ło  zupe łn ie  zw o ln ion ych  z w sze l­
k ic h  op ła t, pozosta li k o rz y s ta li z 
75, 50 i  33% zniżek.

K u rsa n c i podz ie len i b y l i  na 50- 
osobowe g ru p y  (w g  w y d z ia łó w ). 
O pracowane zosta ły  t rz y  ty p y  p ro ­
g ram ów  d la  g ru p : m atem atyczno- 
techniczno -  fizyczne j i  chem icznej, 
rnedyczno -  p rzy ro dn icze j i  hu m a­
n is tyczno -  społeczno -  p ra w n e j. 
D la  w y d z ia łó w  a rc h ite k tu ry  w p ro ­
wadzono doda tkow e za jęcia  z r y ­
sunku  odręcznego. W y k ła d a li p ro ­
feso row ie  i  s ta rs i asystenci w y ż ­
szych ucze ln i oraz w y k ła d o w c y  
szkó ł średnich. Poza w y k ła d a m i ko ­
ledzy  Z A M P -o w c y , studenci w y ż ­
szych la t, p ro w a d z ili sem inaria , na 
k tó ry c h  p rżysw a ja no  sobie i  p o w ­
tarzano m a te ria ł podany na w y k ła  
dach.

T rz y  tygodn ie  to bardzo k ró tk i 
okres czasu d la  pow tó rzen ia  choć­
b y  n a jb a rd z ie j zasadniczych w ia ­
domości z p ro g ra m u  szkó ł średnich. 
Toteż zajęcia na ku rs ie  t rw a ły  9, 
10 a naw e t 11 godzin. M im o  to  k u r ­
sanci z n a jd o w a li jeszcze w o lne  
c h w ile  na zebran ia  k ó ł Z M P -o w - 
skich , na k tó ry c h  sam i p rzyg o to ­
w a li re fe ra ty  i  p ro w a d z ili dyskusje  
na tem a ty  ja k  np.: „M łodz ież  
w sp ó łtw ó rcą  now e j rzeczyw is toś­
c i“ , „W a lk a  o now ą socja lis tyczną 
m ora lność“ , „K o sm o p o lityzm  i  jego 
re a kcy jn a  ro la “  itp ., Znaleźli czas 
na w ieczo ry  św ie tlico w e  z w ła s ­
n ym  p rogram em  a rtys tycznym , a 
w  n iedzie lę  na pracę p rz y  odbudo­
w ie  swojego (w  p rzyszłośc i) m ia ­
sta lu b  na w ycieczkę poza m iasto 
(na jła dn ie jszą  w ycieczkę chyba 
z ro b ił Szczecin, bo ba rką  po Odrze 
do M ię d zyzd ro jó w ). W śród k u r ­
santów  w y tw o rz y ła  się m iła  ko le ­
żeńska atm osfera. W spólna nauka 
i  w spó lna praca społeczna z b liż y ły  
lu dz i. W  dom ach akadem ick ich  w y ­
dawano gaze tk i ścienne, podawano 
w iadom ości z życ ia  kursu .

Poszczególne g ru p y  w z y w a ły  się 
w za jem n ie  do w spó łzaw odn ic tw a 
w  nauce. Uczono się tró jk a m i, s il­
n ie js i,  pom aga li słabszym.

M ów iąc  o K ursach  Przedegzam i­
n a cy jn ych  n ie  m ożna zapom nieć o 
kolegach Z A M P -ow cach , k tó rz y  
p ra co w a li nad organ izacją  poszcze­
gó lnych  ku rsó w  w  sw oich ś rodow i­
skach. K ie ro w n ic tw a  terenow e 
ku rsó w  i  sem inarzyści w ło ż y li m a­
ks im u m  w y s iłk u , en e rg ii i  dobre j 
w o li, p ra co w a li z dużym  pośw ięce­
n iem  i  poczuciem  odpow iedz ia lno­
ści za sw o ją  robotę. T ru d n o  w y ­
różn iać poszczególne środow iska, 
bo w e w szys tk ich  dziesięciu ku rsy  
zorgan izow ane b y ły  z dużą s ta ran­
nością i  z dużym  nak ładem  pracy.

K u rs y  P rzedegzam inacyjne w y ­
p e łn iły  sw o je  zadanie, św iadczą o 
tym  w y n ik i końcow ych k o llo k w ió w  
— p o tw ie rd za ją  w y n ik i egzam inów 
w stępnych.

B arbara  O strow ska

„P ro re k to r zc sw o im i dwoma buldogam i.
Urząd p ro rek to ra  sprawowany jest ko le jno  przez w yk ładow ców  po­

szczególnych kolegiów . Zadaniem  p ro rek to ra  jes t u trzym yw an ie  d y ­
scyp liny  wśród studentów. „B u ldogów “  w yb ie ra  się d la  ich sprawności 
fizyczne j i  ich zadaniem jest p rzy trzym yw an ie  m łodszych studentów, 
k tó rzy  na wezwanie p ro rek to ra  n ic  zr rzym u ją  się.“

u r WALCE A
u r  
fi■ 
UT

W  pierwszych dniach sierpnia, 
m arione tkow y rząd Indonez ji ska­
zał na śm ierć grupę postępowych 
studentów, z przewodniczącym  dele­
gac ji Ind one z ji na Festiw a lu  w  P ra ­
dze Soerpino, na czele. W  odpowie­
dzi na ten oburza jący w yczyn ho­
lenderskich m arione tek w  Indonez ji 
zebran i na Ś w ia tow ym  Festiw a lu  
M łodzieży i  S tudentów  w  Sudapesz 
eie, delegaci 84 k ra jó w , przesia li 
os try  pro test na ręce rządu Ind o ­
nezyjskiego podpisany przez wszyst­
k ich  uczestników  Festiw a lu .
_  *

Z  In d ii na p ływ a ją  stale w iado ­
mości o rosnącym  terrorze, sk ie ro ­
w anym  przeciw ko postępowym  dzia­
łaczom studenckim  i  m łodzieżowym  
I  tak  w  K a lkuc ie  została aresztowa­
na czołowa p rzedstaw ic ie lka  postę­
powego ruchu  m łodzieży in d y jsk ie j, 
członek ko m ite tu  wykonawczego 
ŚFMD, K u tty  Boom la; w o jskow e 
władze w  Hyderabadzie skazały na 
śm ierć 8 działaczy studenckich z 
p ro w in c ji Malgonda.

*
N a ręce p rem iera  Nehru, nap ły ­

w a tysiące te legram ów p ro te s tacy j­
nych z całego św iata, żądających na 
tychm iastowego zaprzestania te rro ­
ru  w  stosunku d postępowych dzia­
łaczy In d ii.

*
W  ram ach a k c ji pomocy d la  stu­

dentów  w o ln e j G rec ji, Federacja 
Po lsk ich  O rgan izac ji S tudenckich 
przekazała studentom  g reck im  dar 
w artośc i oko ło m ilion a  zło tych. D ar 
składa się z p rzyborów  toa letowych, 
m ate ria łów  p iśm iennych itp . Dar 
został przekazany studentom  grec-

B r it is h  Council w yda ło  niedawno 
w  języku  po lsk im  broszurkę E rne­
sta B arke ra  pt. „U n iw e rsy te ty  B ry ­
ty js k ie “ . Książeczka jest ciekawa i 
w a rto  ją  przeczytać. N ie w  celu do­
w iedzenia się, jaka je s t różnica m ię­
dzy dyplom em  typu  „Pass“  a dyp lo ­
mem typ u  „H onours“ , o k tó ry m  to 
zagadnieniu au tor w yk łada  na 4 
stronach. Książka jes t ciekawa d la ­
tego, że m im o w o li autora demasku­
je  zarówno b ry ty js k i system w ycho­
wawczy, ja k  i  e litarność un iw e rsy­
tetów.

•2»
W  Polsce z chw ilą  zn ikan ia  z u- 

n iw ersy te tów  „z ło te j m łodzieży“ , a
i. Sł,- Uł- •?*, Tfc, Tfc. JJi. ^  ̂

I  PRACY
k im  przez p rzedstaw ic ie li FPOS-u,
na Festiw a lu  w  Budapeszcie.

*
Czołow i przedstaw icie le  Z w iązku  

S tudentów  D a n ii z przewodn. ZSD 
łbem  Magnusenem na czele podp i­
sali m an ifest przeciw ko p a k tow i a- 
tlan tyck iem u . W  m anifeście duńscy 
studenci s tw ie rdza ją  m iędzy in n ym i: 
„P a k t a tla n ty c k i sto i w  sprzeczności 
z K a rtą  N arodów  Zjednoczonych. 
W zyw am y ONZ do ak tyw n ie jsze j 
dzia ła lności w  dziedzinie p o lity k i za­
granicznej, k tó ra  to działa lność w in ­
na zapewnić św ia tu  pokój, niezależ­
ność narodową i  postęp społeczny“ ,

*
W  okresie le tn im  tysiące studen­

tów  w  ca łe j Czechosłowacji w z ię ły  
udzia ł w  dobrow olnych brygadach 
pracy pod hasłem „Pom agam y w y ­
pe łn ić  p lan  5 - le tn i“ . S tudenci p ra  o- 
w a łi w  kopaln iach, hutach, fa b ry ­
kach, na żniwach oraz przy budo­
w ie  m łodzieżowej l in i i  ko le jow e j, na 
S łow acji. W ie lu  z n ich otrzym ało 
zaszczytną odznakę przodow nika p ra­
cy. W  nagrodę za dobrą pracę s tu ­
denci —  przodow nicy pracy w z ię li 
udz ia ł w  F estiw a lu  w  Budapeszcie.

*
Narodowa U n ia  S tudentów  A f r y ­

k i  P o łudn iow e j obchodziła w  Iipcu 
b.r. 25-Iecie swojego is tn ien ia . Z te j 
o ka z ji wszystk ie organizacje człon­
kow skie  M ZS-u, którego członkiem  
je s t rów nież NUSAP, przesła ły 
U n ii liczne pozdrow ienia. Również 
FPOS przesła ł NU SAP lis t  z pozdro­
w ien iam i i  wezwaniem  do jeszcze 
in tensyw nie jsze j w a lk i o dem okra­
tyzację nauczania, postęp, niezależ­
ność narodową i  pokój.

po jaw ian ia  się m łodzieży rob o tn i­
czej i  chłopskie j zn ika prob lem  stu­
dentów aw an tu ru jących  się nocą na 
ulicach. W A n g lii jednak zagadnie­
nie to jes t aktualne. Jak się je usi­
łu je  rozwiązać? Zapewne przez w y ­
chowanie studentów  w  organiza­
cjach m łodzieżowych? Nie. To nie 
pedagogiczne. Pedagogiczna jest in ­
na metoda, polecana z zapałem przez 
p. B arke ra : „...tak zw an i „p rok to - 
rz y “  in w ig ilu ją  nocam i u lice O xfo rd  
i Cam bridge w  tow arzystw ie  swych 
pom ocników  czy li „bu ldogów “ , sta­
ra jąc  się utrzym ać dyscyp linę m o­
ralności obyczajów i  cha rak te ru “  
(str. 24). Jak nas in fo rm u je  podpis 
pod fo tog ra fią  obok (str. 14) ci dw a j 
ta jem niczy „bu ldogow ie “  są po p ro ­
stu ludźm i „w yb ie ra n ym i dla ich 
sprawności fizyczne j“ . Jest to w ięc 
naprawdę głęboka metoda pedago­
giczna w ychow yw an ia  studentów...

A r ty k u ł 121 K o n s ty tu c ji ZSRR 
głosi:

O bywatele ZSRR m a ją  prawo 
do nauki. P rawo to jes t zabez­
pieczone przez powszechne obo­
w iązkow e nauczanie początko­
we, bezpłatne nauczanie sied­
m io le tn ie , system stypendiów  
państw ow ych d la  w y ró żn ia ją ­
cych się studentów  szkół w yż­
szych...

Jak w iem y, a r ty k u ł ten jest w  
ZSRR w  zupełności w ypełn iony. 
D la  pana B arke ra  jednak radzieck i 
system ośw ia tow y „m a w  sobie po­
smak totalności, a n ie  dem okrac ji“  
(str. 24).

Jak jes t w ięc w  dem okratycznej 
A ng lii?

U trzym an ie  roczne studenta na 
U n iw ersytecie  w  O x fo rd  czy Cam­
bridge kosztu je około 350 fun tów . 
Jest to dla niezamożnych suma ca ł­
kow ic ie  nieosiągalna. Oczywiście 
w ięc pomaga im  państwo. Na 100.000 
s tud iu jących by ło  w  ro k u  1948 800 
(słownie —  osiemset) stypendiów  
państwowych. Są także stypendia 
pryw atne . Udzie la ich na p rzyk ład  
koncern „V icke rs “ ... Przed nieza­
m ożnym  studentem  stoi w ięc w yb ó r: 
albo nie uczyć się, albo (zupełnie 
dosłownie) sprzedać się jakiem uś 
przedsięb iorstw u kap ita lis tycznem u.

Co o tym  systemie ośw iatowym  
pisze pan Ernest, B arker? Bardzo 
w iele . Na p rzyk ład : „d z ię k i m eto­
dzie s typendyjne j zosta ły un iw e rsy­
te ty  b ry ty js k ie  w ciągn ię te w  try b y  
systemu dem okratycznego“ . Rzeczy­
wiście. Jest to przecież tzw . „a n ­
gielska dem okracja“ .

Na m arg inesie rozważań nad b ry ­
ty js k im  systemem stypend ia lnym  p. 
B a rke r czyni uw agi na tem at po­
mocy istudeptom w  U łłA . Posłu­
cha jm y:

Na un iw ersytetach ‘am erykań­
skich przeważa metoda przeb i­
ja n ia  się s tudentów  przez stud ia  
un iw ersyteckie  zarabianiem  na 
życie zajęciam i pó łdziennym i i 
is tn ie ją  tam  nawet b iu ra  pa ired 
n ic tw a  pracy, o fe ru jące  „s e tk i 
s tudentów  un iw ersyte tu  H a r­
vard , jako doświadczonych i 
godnych zaufania k ie row ców  
samochodowych, czyścicieli do­
mów, ogrodników , palaczy Ud."

Jak m yś lic ie ,, ja k i kom entarz da­
je p. B a rke r do tego przerażającego 
obrazu? Posłuchajcie:

Jest to metoda pobudzania u f ­
ności we własne siły, ale i  za­
razem metoda pożerająca czas. 
(str. 23).

Cynizm  czy głupota?
- i  i  *

Im ponu jąca liczba ośmiuset s ty­
pend iów  państw ow ych na sto tys ię ­
cy studentów  m ów i nam  bardzo 
w iele. P rzy w ysokich kosztach u - 
trzym an ia  oznacza to, że większość 
studentów un iw e rsy te tów  b ry ty j­
skich pochodzi z w a rs tw  zamożnych 
—z a rys to k ra c ji rodow ej lu b  fin a n ­
sowej. D la  nas, szaraczków, n ie  
w yd a je  się to zby t dem okra tycz­
ne — pan B a rke r sądzi jednak in a ­
czej. N ie ty lk o  zresztą sądzi, ale 
nawet m o tyw u je , - ja k  niekorzystne 
by łoby dopuszczenie na un iw e rsy­
te ty  w iększej ilości s tudentów  z 
w a rs tw  niezamożnych. P osłuchajm y: 

U n iw e rsy te t jes t płaszczyzną, 
na k tó re j spo tyka ją  się bogaci 
z b iednym i, a rys tokrac i z n ie - 
a rys tokra tam i, s tudenci pocho­
dzący z starych dom ów o daw ­
ne j k u ltu rze  i  obyczajach, z in ­
nym i, k tórz^ muszą zaczynać od 
początku, tw orzyć sw oją w łasną 
k u ltu rę  i  w łasne obyczaje. W  
każdej m ieszaninie, o ile  ona ma 
funkc jonow ać z pożytkiem , na ­
leży rozważyć, w  ja k im  stosun­
ku  pow inny  być dobrane ele­
m en ty  składowe. Jeżeli n a j­
w iększym  liczbow o czynn ik iem  
będą ubodzy i  ci, k tó rzy  zaczy­
na ją  od samych początków, to 
można im  samym w yrządzić 
w ie lką  krzyw dę. M O ŻE BYĆ 
IC H  Z B Y T  W IE LU , A B Y  M O ­
G L I O D P O W IE D N IO  C IĄ G N Ą Ć  
K O R Z Y Ś C I Z K O N T A K T Ó W  
Z P O Z O S T A ŁY M I STU D EN ­
T A M I, k tó rzy  będąc w  m n ie j­
szości n ie  będą w  stanie niczego 
z siebie dawać. Z tego wszyst­
kiego w yn ika  prosta nauka; 
un iw e rsy te ty  muszą m yśleć nie 
ty lk o  o całości i  sumie, ale ta k ­
że o elementach składow ych i  
domieszkach, oraz o ODPO­
W IE D N IC H  PROPORCJACH 
T Y C H  PO SZCZEG Ó LNYCH 
S K Ł A D N IK Ó W , (str. 38).

Przytaczam  w  całości to rozum o­
wanie, w  k tó ry m  pan B a rke r tw ie r ­
dzi, że wszyscy nie posiadający p ie ­
niędzy nie posiadają także k u ltu ry  
i  obyczajów. Jest ono cha rak te ry ­
styczną próbą usp raw ied liw ien ia  k a ­
pita listycznego, e litarnego systemu 
nauczania.

To ju ż  nie jest głupota, to jest 
ty lk o  cynizm.

„Dem okratyczne jes t wewnętrzne 
życie studenckie na un iw ersytetach 
b ry ty js k ic h “ ; „m etoda stypendia lna 
jes t m etodą p raw dz iw ie  i  rdzen­
nie  dem okra tyczną“ ; „u n iw e rsy te ­
ty  b ry ty js k ie  są same dem okra­
c ja m i“  itd . itd . — co k ilk a  w ierszy 
czytam y w  książce Ernesta B a r­
kera.

Można ten system szkoln ic tw a na­
zwać dem okratycznym . Zawsze je d ­
nak należy dodać —  „dem okrac ja  
angielska“ .

Żebyśm y w iedz ie li z czym m am y 
do czynienia.
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I/czhy mówią o wczasach
D zięk i udzie lonym  przez M in . O św ia ty i  inne M in is te rs tw a  w y ­

sokim  subwencjom  oraz dz ięk i zgodnej p racy Z A M P , FPOS, i  TPM SW  
— z wczasów akadem ickich w  ro ku  bieżącym skorzystało ogółem 9.100 
studentów (w  ro ku  ub ieg łym  ok. 5.000.). Zapewniono bezpłatny pobyt 
w  obozach i Domach W ypoczynkowych 7.450 studentom , 50% stypendia 
otrzym ało ok. 1 400 osób, pełną op łatę w  wysokości 8.400 zł. za tu rnus 
wniosło ty lk o  250 osób.

Z ogólnej liczby wczasowiczów na dom y wypoczynkowe przypada 
4.300, obozy społ. wyp. 3.350, obozy szkoleniowo-społeczne Z A M P  950, 
obozy sportowe AZS —  350 i C en tra lny  Obóz Szkolen iow y Z A M P  — 
150 osób.

Obozy i domy wypoczynkow e gościły w  bież. ro ku  120 studentów 
z zagranicy (z Czechosłowacji, B u łg a rii, N o rw eg ii i  D an ji). W ypoczy­
wało także w  k ra ju  30 po lsk ich  słuchaczy uczelni Z w iązku  Radzieckie­
go —  stypendystów  rządu ZSRR.

Skład społeczny studentów  przedstaw ia ł się następująco: studen­
tów pochodzenia robotniczego było 30%, chłopskiego 24% , inteligencji 
pracującej 40%, rzemieślniczego, wolnych zawodów i in. 6% .

M łodzież ZA M P -ow a stanow iła  ok. 57%, a słuchaczy U K P  było  na 
wczasach ok 700.

f

O bow iązujący na obozach i  w  Domach regu lam in  zapewnia ł pe łny, 
dobrze zorganizow any wypoczynek, godziwą roz ryw kę  i  pomnażanie 
poprzez udzia ł w  p racy społecznej i  zajęcia szkoleniowo w ycho­
wawcze, nabytych na uczeln i w iadomości.

Przy żniwach i sianokosach w  PGR-ach i w  gospodarstwach m a ło ­
rolnych chłopów, przy pracy w ośrodkach m aszynowych, przy  budowie 
i napraxvach dróg, w  ekipach elektryfikacyjnych i innych  przepraco­
wano łącznie 71.277 roboczogodzin, co dało n ie  ty lk o  trw a łe  rezu lta ty
0 znaczeniu, gospodarczym, ale pozw o liło  nawiązać b liską  i serdeczną 
łączność z chłopem i rob o tn ik iem  ro lnym . Na jednym  z obozów spo­
łecznych ekips elektryfikacyjna przeprowadziła całkowite prace insta­
lacyjne i zelektryfikowała zespół budynków P.G.R. w  Dunajkach. Zna­
czne sumy uzyskane przez studentów jako wynagrodzenie za prace 
żniwne zostały przekazane miejscowym świetlicom PGR i ZM P  na ce­
le kulturalno-oświatowe.

W  ram ach a k c ji san itarne j nasi medycy udzielili 4413 porad le k a r­
skich ludności w ie js k ie j, przeszkolili 44 wiejskich przodowników  
zdrowia i przeprow adzili se tk i szczepień ochronnych, badań w  celach 
statystycznych, przeglądów san itarnych zagród w ie js k ic h  itp . W obozie 
społ-wyp. w  Sorkwitach grupa 14 studentów stomatologii zorganizo­
w a ć  wzorowy gabinet dentystyczny w  ambulansie, który pracą swą 
objął cały powiat. Dokonano 580 poważnych zabiegów dentystycznych.

In n ym  rodzajem  p racy społecznej było  zwalczanie analfabetyzm u 
oraz ku rsy  repolonizacyjne na Z iem iach Zachodnich. P racu jąc z całym  
poświęceniem młodzi poloniści i  pedagodzy nauczyli czytać i pisać ok. 
570 analfabetów. Pogadanek i  odczytów okolicznościowych dotyczących 
przem ian społecznych i  gospodarczych w  Polsce Ludow e j oraz życia 
w ie jskiego h ig ieny, wygłoszono około 200. W  R y jew ie  ob ję to 100 ucz­
n ió w  szkół średnich i  podstaw owych korepe tyc jam i, p rzygotow ując 
ich do pow akacy jnych egzaminów. Z A M P -ow cy za jm ow a li się specja l­
n ie  pracą organ izacyjną —  na setkach zebrań kół Z M P  wygłoszono 
referaty i pogadanki o treści ideologicznej i instruktorskiej. Założono 
około 50 nowych kół ZM P, urządzono świetlice i  biblioteki. Obóz 
w  Lenn ie-Zam ku zorganizow ał ku rs  d la  Z M P -ow sk ich  k ie ro w n ik ó w  
św ie tlic  w ie jsk ich , k tó ry  ukończyło celująco 12 słuchaczy.

S tudenci z a ję li się także popu laryzacją  sportu  na w s i —  liczne 
ro z g ry w k i sportowe i  zawody za in teresow ały i  nauczyły  m łodzież 
w ie jską  up raw ian ia  k u ltu ry  fizyczne j. Założono 18 Ludowych Zespo­
łów Sportowych.

A rty ś c i „zaw odow i“  ze szkół a rtystycznych i  artyśc i —  am atorzy ^ 
p ro w a d z ili ożyw ioną pracę ku ltu ra lno -ro z ryw kow ą . W szystkie im p re ­
zy w ew nątrz-obozow e o tw a rte  b y ły  d la  ludności m ie jscow ej. Około 
180 występów zorganizowano specjalnie dla mieszkańców okc-licznych 
wiosek. Na program ognisk, akademii, koncertów i w ystępów  w  świet­
licach w ie jsk ich  sk łada ły  się deklam acje u tw o rów  „k la s y k ó w “  i  po­
stępowych, nowoczesnych poetów, hum or i  satyra, śpiewy chóralne
1 solowe piosenek rew o lucy jnych , ludow ych  i  żo łn ie rsk ich , po lsk ich 
i  radzleckch.

Na zakończenie wczasów odby ły  się wszędzie uroczyste pożegna­
n ia  z m ie jscow ą ludnością, na k tó rych  dokonano podsum owania w y ­
n ik ó w  p racy i  przekazano k ilkudziesięcio tom ow e b ib lio te k i obozowe 
oraz sprzęt sportow y św ie tlicom  przy  PGR-ach i kołach ZMP.

Hasło racjonalnego w ypoczynku i  tw órcze j p racy zostało zrea lizo­
wane. Świadczyć mogą o tym  n a jle p ie j pełne wdzięczności i  p rzy jaźn i 
w ypow iedzi ludności w ie js k ie j, zd row y w yg ląd  wczasowiczów i  zapał 
z ja k im  po dobrze spędzonych wakacjach go tu ją  się do spotkania z no­
w ym  rok iem  akadem ickim . A . P. ^

M l ą d z y z d r o I e . . i
Z nastaniem  gorących d n i czerw­

ca zaczęłem gorączkowo zastanawiać 
się nad sposobem spędzenia w aka­
c ji. M ożliw ości było w ie le , a wszyst­
k ie  jednakow o kuszące. Rozterkę 
rozstrzygnął red ak to r naczelny:

—  Potrzebny jes t —  pow iedzia ł— 
rzeczowy a r ty k u ł o studenckich 
wczasach. Objedziesz 3 —  4 obozy; 
na każdym  będziesz się s tara ł wejść 
w  ry tm  ich życia, poznasz ja k  m ie ­
szkają, odpoczywają, p racu ją  ich 
uczestnicy. Po powrocie opiszesz coś 
w idz ia ł.

W  re d a kc ji —  w iadom o —  dy­
scyplina ja k  na froncie. Pewnego 
w ieczoru wsiadłem  w  pociąg do 
Szczecin- układa jąc szlak: M iędzy­
zdroje, Lz iw n ó w , M ik o ła jk i —  tzn.: 
obóz w ypoczynkow y, „społeczny“  i 
sportowy. Po 12 godzinach jazdy w y 
szedłem na k rę te  i  górzyste u liczk i 
M iędzyzdro jów .

M iasteczko puste i m artw e przez 
okres z im ow y —  z nastaniem  sezo­
nu ożyw ia się ogromnie. K ilk a d z ie ­
sią t pensjonatów  F W P  zapełn ia ją 
wczasowicze z całej Polski, goście z 
Czechosłowacji, B u łg a r ii i  Węgier, 
pa rok ilom e trcw a  plaża ro i się ludź­
m i, s łupy ogłoszeniowe zalepione są 
od góry do do łu  dziesią tkam i a f i­
szów o koncertach, akadem iach i  za­
bawach.

Jest pogodny ranek. K u  m orzu 
ciągną całe grom ady w  szortach i  
kąp ie low ych płaszczach.

W  la b iryn c ie  u liczek, dom ów i 
drzew n ie  jest ła tw o  odnaleźć g łów ­
ną kw a te rę  wczasów studenckich. 
Na s tac ji żadnych tab lic  o rien ta cy j­
nych, zapytyw an i przechodnie odsy­
ła ją  m nie  od domu do domu, gdyż 
jest ich, zam ieszkałych przez studen 
tów , osiemnaście. W reszcie t r a f i­
łem  do ośrodka dyspozycyjnego. Tu 
wszystkie uprzedzenia poczęte w  
tym  d ług o trw a łym  b łądzeniu m usia­
ły  skapitu lować. C oko lw iek bowiem  
można niekorzystnego powiedzieć o 
obozie w  M iędzyżdfd jaćh, n ie  do ty­
czy to pracy organ izacy jne j i  adm i­
n is tra cy jn e j k ie ro w n ic tw a  ogólnego. 
K oledzy ci m ie li p raw dziw e „u rw a ­
nie g łow y“ , pom yślcie : —  18 domów 
i  b lisko  600 lu dz i! N ie  dostrzegłem 
je lna k  w  ich pracy żadnych niedo­
ciągnięć i zaburzeń. W  n a jp ię k n ie j­
sze dn i siedzie li w y trw a le  w  swym  
biurze, za trudn ien i ustaw iczn ie w o ­
k ó ł rozm aitych spraw 600 petentów.

TROCHĘ N A R ZE K A Ń

O trzym awszy p rzydz ia ł w  I I I  
obwodzie (obwodów by ło  4, każdy 
po 4 domy), wpadam  z m ie jsca w  
fe rm en t p ierwszych dn i obozowych. 
Ciekawie* p rzys łuchu ję  się sprawom, 
k tó re  w zburza ją  studenckie bractwo. 
O kazuje się, że w  d n iu  przy jazdu  
uczestnicy obozu zasta li pokoje w  
stanie na jzupe łn ie j n iem ieszkalnym : 
na podłogach gruz i  ku p y  śmieci, 
wszędzie brud, b ra k  łóżek, sienn i­
ków , sto iów  i  krzeseł (trzeba je  było  
ściągać w łasnym  przemysłem), 
b ra k  m iedn ic do m ycia, (w  domu, w

■

k tó ry m  mieszkałem, na 15 osób 
by ła  jedna m iedniczka o średnicy 
40 ęm.). K ie row n ic tw o  obozu p rzy ­
słane przez TPM SW  na dw a dn i 
przed rozpoczęciem turnusu, było  
wobec tego stanu rzeczy bezradne.

Z ły  stan w a run ków  m ieszkalnych 
i  h ig ien icznych obozów pom orskich

iych " i piewcę zachodniego korpusu) 
wiersze Gałczyńskiego (ale te n a j­
bardzie j rozmazane w  n ieu chw y t­
nym,, po „in te lig e n cku “  spreparowa­
nym  nastro ju ) i  jeden — ty lk o  jeden 
— akcent, k tó ry  przypom inał, gdzie 
i k iedy  odbywa się im preza: o tw ie ­
ra ją cy  w ieczór w a lc  żo łn ierzy I  
A rm ii.

O kazuje się —  rzecz to zresztą 
powszechnie znana, —  że w  un ika n iu  
u tw o ró w  o w yraźne j ak tua lne j i  po . 
stępowej tematyce, w  ucieczce w 
poezję m ętnej nastro jowości, w  re­
pe rtu a r piosenek ero tyczno-kabare- 
towych, —  m an ifes tu je  się niechęć 
tych ostatnich mohikanów mniej lub 
więcej zacsadziałej reakcji do chec- 
nej rzeczywistości. A le  też, na sku­
tek tego m askującego się charakte­
ru  reakcy jnych  ideolog ii, k ie ro w n i­
kom  im prez artystycznych p rzyd a ło .

W izytując studenckie obozy wczasowe ob. v-marszałek Sejmu Barcikow- 
ski odwiedzi* także Międzyzdroje, gdzie udzielił autorowi naszego re­

portażu cennych opinii na temat stu denckich wczasów.

podkreśla ł także w  rozm ow ie z au­
torem  reportażu ob. M arszałek B ar- 
c ikow ski. Sprawa ta ma znaczenie 
tym  poważniejsze, że przecież z ro ­
ku  na ro k  coraz w iększy będzie u - 
dział w e wczasach m łodzieży rob o t­
niczo— chłopskie j, dla k tó re j w a ru n ­
k i m ieszkalne obozów w in n y  być 
wzorem  higienicznego urządzenia. 
W ychow ani w  nędzy przedw ojennej 
wsi, w  p ry m ity w ie  w ie jsk ich  cha­
ł u p —  w  w a runkach  obozowych 
znaleźć p o w in n i n ie  ró w n y  tam tem u 
p ry m ity w  i  n iech lu js tw o  lecz wzo­
row ą czystość. —  Tymczasem stu­
denckie domy wczasowe ciągle jesz. 
cze nie  są w łasnością G K W A , a 
inwestycje , ja k ie  rokroczn ie  w k łada  
się w  ich  u łam kow y, częściowy re ­
m ont, niszczeją w  z im ie w  domach 
przez nikogo nie  zamieszkanych, 
n ierzadko grabionych przez ciągle 
jeszcze grasujących szabrowników.

Całość tych mieszkalno-higienicz- 
nych spraw przekazujemy uwadze i 
pamięci TPM SW

O D TR U TK A  N A  N A R Z E K A N IA

Ż a lów  tych słucham  „w c in a ją c “  
obozowe śniadanie: chleb, masło, 
m arm olada, kaw a z m lekiem . M im o 
wilczego apetytu  —  zna ją m nie z 
niego w  w o jew ództw ie  w arszaw ­
skim  — n ie  zjadam  swej po rc ji. — 
W ogóle jedzenie na wczasach było  
aż „za“ ... W ędru jąc  po obozach, na 
każdym  stw ie rdz iłem , że... tu  jest 
jednak najlepsza kuchn ia !

Przyłączam  się do ja k ie jś  grupy 
m ocno w rza sk liw e j, opalonej od 
p ię t do nosa na brązowo, odzianej 
w  czerwono-niebiesko-żółto-zielone 
kos tiu m y  —  i  idz iem y razem na 
plażę. Po pa ru  dniach stw ierdzam  
ze zdziw ieniem , że stanow i ona 
w łaśc iw ie  jedyną  treść pobytu  na 
c bazie w ypoczynkow ym  w  M iędzy­
zdro jach. Rano plaża, po po łudn iu  
piaża; uczęszcza się na n ią  m a łym i 
czteroosobowym i g rupkam i. W spól­
nego, zbiorowego życia nie ma. Jed­
na, z trudem  zorganizowana w y - ' 
cieczka do W ise łk i zachwyciła 
w szystk ich  —• ale druga taka im ­
preza już się nie odbyła. K ie ro w n ik  
im prezow y nie  zdoła ł pozbierać roz­
lazłego g rupkam i (i pa rkam i) tow a­
rzystwa. W  s ia tków kę ćw iczy li się 
„zaw odnicy“ , asy rozg ryw a jąc coraz 
to inne mecze z „rep rezen tac jam i“  
innych obozów —  rzesza zw yk łych  
wczasowych śm ie rte ln ików  nie po­
tra f i ła  się zebrać na wspólną grę.

W Y STĘPY A R TYSTYC ZN E
I  P O L IT Y K A

D z ię k i w ys iłkom  „im prezow ego“ , 
zm ontowano w ieczór deklam acyjno- 
śpiewaczy. B y ły  to indyw idua lne  w y 
stępy k ilk u  solistek i  recyta to rek 
(zresztą, o ile  o w ykonan ie  chodzi, — 
udane), zbiorowych występów np, 
chóru) —  nie było. P rzy  tego rodza­
ju  „ in d y w id u a ln y m “  systemie —  kie  
ró w n ik  im prezy jest uza leżniony od 
repertua ru , chęci i  dobre j w o li 
w ykonaw cy. A  to n iek iedy  —  tak 
by ło  na om atvianym  wieczorze — 
u jem n ie  ciąży na treśc i występów 
S k łada ły  się na nie p raw ie  w y łącz­
nie: p iosenki kabare tow e i  ludowe 
(wszystkie jednak z zakresu spraw 
e ro tyk i); w iersze B roniewskiego 
(ale z dorobku poetyckiego znako­
m itego rew olucyjnego poety recy ta ­
to rka  — po lon is tka  z warszawskie j 
sekcji „Żyw ego S łow a“  —  „d z iw ­
nym  tra fe m “  w y b ra ła  te pisane 
przez „m in is tra  spraw  niepotrzeb-

by się więcej czujności i więcej u- 
m iejętuośei odczytywania Właściwe­
go sensu podsuwanego przez w y k o ­
nawców program u.

B y łem  św iadkiem  zabawnego 
w ypadku, doskonale ilustru jącego 
powyższe w yw ody: po jednej z w y ­
cieczek, w raca jąc późną nocą do 
domów, huknę liśm y do marszu jak 
jeden mąż: „G dy  naród do b o ju “ ...— 
W  idącej za nam i grupie przez pe­
w ien czas ;lsłyszeć się dało zamiesza­
nie, k tó re  rozstrzygnął wreszcie 
głos: „a  m y im  babariba.:. i  pop ły ­
nęło na 5 tonów  zakrzyczane „hej* 
babariba“ . Bezsens, p ry m ity w n y  w y- 
krzyk, grymas - wobec wszelakiego

—  wytwarza się zbiorowa solida»--* 
ność, cenne p ie rw ia s tk i entuzjazmu 
dla pracy społecznej. N aw et n a jb a r­
dziej zblazowane i  niechętne jedno­
s tk i, n ie  m ogły się ostać wobec tego» 
zbiorowego s ty lu  obozowego życia. 
Jest to  n ieubłagane prawo, niepo­
dobna bowiem w  ta k im  otoczeniu 
wyżyć samą wrogością, kp in a m i ł  
izo lacją. '

Poza w szystk im i w ym ien ion ym i
w artośc iam i obóz społeczny ma
więc jeszcze poważne znaczenie w y ­
chowawcze. I  nie są to „pobożne ży­
czenie autora reportażu, lecz po t­
w ierdzone przez liczne wypow iedzi. 
Ileż to razy m ówiono m i: „Z a  n ic  
nie po jechałbym  na obóz wypoczyn­
kowy. Tu, u nas, czuje się, że się 
ży je !“

Powyższe-zdania r ie  zm ierzają do 
w niosku, że obozy wypoczynkowe n ie  
są potrzebne. Owszem, są koniecz­
ne, ale nie na taką skalę i nie przy 
tak niedbałej, ja k  dotychczas, kw ali­
fikacji. Bo po pierwsze: obserwacje 
tegoroczne; pozw ala ją  stw ierdzić, że 
na obozy wypoczynkowe masowo 
zgłasza się ten element, k tó ry  gdzie 
in dz ie j obawia się konieczności ja ­
kiegokolwiek zaangażowania w  pra­
cy społecznej. Jest to typ  zblazowa­
ny, zbyw ający wsze lk i pozytywny 
w k ład  kp inam i, typ, k tó ry  przyrzekł 
sobie nie ruszyć palcem w  najdrob­
niejszym  naw et fragm encie dzieła 
odbudowy. Możność zachowania tej 
postawy obiecuje sobie po obozie 
wypoczynkow ym . I  rzeczyw iście —  
zachowuje ją. Obóz staje się ideal­
nym miejscem spotkania tego rodza­
ju typów.

Po w tó re  —  na 130 odpowiedzi an­
k ie tow ych  w  I I I  obwodzie —  13 za­
wierało wyznanie: jestem zupełnie 
zdrów (a). T akich  zupełnie zdrowych- 
i  nie przemęczonych żadną społeczną 
pracą osób by ło  znacznie w ięce j —> 
co na jm n ie j połowa. A  przecież..» 
wszyscy za łączyli do podania zaś-, 
w iadczenia lekarskie...

Wnioski? D w a następujące: 1)
0 konieczności udoskonalenia me­
tod kw alifikacji, 2) zmniejszenia l i ­
czebności obozów wypoczynkowych 
na korzyść społecznych.

...Stop. Leżę na plaży, p raży m nie 
gorący p łom ień słońca, w dycham  nie 
z„ ównany m orsk i w ia tr ,  Leżym y 
do czasu, aż z n iedalekiego domu do­
biega głos ko lacy jnego gongu. T rzy  
razy w  ciągu dn ia całe M iędzyzdro­
je  rozdzw ania ją  się tym  sygnałem. 
Budzi cię on rano —  dzwoni IGO 
pensjonatów FW P i  18 dom ów stu­
denckich, — ściąga z p laży w  po­
łudn ie  i  wieczorem, Jego dźw ięk 
wznieca na plaży is tny  popłoch: 
ludzie  łap ią  ręczn ik i, ubrania, bu ty
1 nie  ub ie ra jąc się pędzą na p rze ła j

Na sianokosach...
Z  życia obozu w  „Małpikowie" (Malkowie).

rozsądku i zdrowej myśli, stał się 
więc niemm —1 że hasłem, zawoła­
niem ideowym. Ta bariera idiotyzmu
jest bardzo charakterystyczna dla 
m ożliwości kszta łtow an ia  in te le k tu a l 
nego i  p rogram u ideowego re a k c y j­
ne j m łodzieży.

R O Z W A ŻA N IA  N U DNE A LE N IE ­
ZBĘDNE

N adm ia r wolnego, niezorganizo- 
wanego czasu c iążył rozb item u i 
Chadzającemu pojedyńczo „w ła sn y ­
m i ścieżkam i“  tow arzystw u. K o le ­
żanka Ewa P. skarżyła  m i się: „Je ­
stem tu  ju ż  tydzień a poza koleżan­
kam i, z k tó ry m i dzielę pokój, nikogo 
b liże j nie znam... urządźcię coś, zor­
ganizu jc ie  coś... „O to  słowa k tó re  się 
słyszało najczęściej, W  gronie k ilk u  
poznanych osób om aw ia liśm y p rzy ­
czyny tak  niepożądanego stanu rze­
czy. N iew ą tp liw ie , część w in y  pono­
szą sami uczestnicy i  k ie row n ic tw o  
obozu. M og li oni przezwyciężyć zbio 
row y marazm. A le  zasadnicze p_ wy­
czyny tk w ią  w  samej strukturze 
obozów wypoczynkowych, w  prog­
ramie dnia. Nie p rze w id u je  on — 
poza parom a re fe ra tam i —  żadnych 
obowiązkowych wspólnych zajęć. 
Nie stwarza się żadnej platformy 
wspólnego działania, w  k tó ry m  na­
stąpić by m ogły zbliżen ia i zna jo­
mości. W  w y n ik u  — m iast jednego 
obozowego organizm u turnus jest 
niemrawa, rozbitą na jednostki m a­
są —  (Wręcz przeciw n ie dzieje się 
na obozach społecznych. P rzy łado­
w an iu  snopów na wóz, w  organizo­
w a n iu  ku rsów  dla  analfabe tów  czy 
w ieczorów  św ie tlicow ych  dla  wsi, 
dokonują się znajomości i — .Więcej

do domu. N ie w y łam u ję  się spd8 
tego ogólnego prawa.

Po k o la c ji długo jeszcze nie zapa­
da m rok. W ieczorem, o ile  n ie  ma 
re fera tu , powszechnie p ra k ty k u je  
się spacery. Jedni up ra w ia ją  je 
metodą ren tie rsk ica  staruszków: 
w o ln iu tko  i  niedaleko, in n i rob ią  
z'tego sport i przygodę. A  jes t gdzie, 
oko lice M iędzyzdro jów  są pełne 
w span ia łych górzysto - lesistych te­
renów !

I  wy byście tak chcieli!..



T ym  w span ia łym  terenem udaje­
m y  się pieszo do odległego o 32 k ilo ­
m e try  Dziwnowa. M o i w spółtowa­
rzysze w ędrów k i, obozowicze z M ię­
dzyzdro jów , w y b ra li się ze m ną za­
c iekaw ien i dz iw now skim  obozem. 
P rzybyw am y na m iejsce na obiad. 
W spółtowarzysze wytrzeszczają oczy, 
podnieceni w ie lo k ro tn y m i uprzed­
n im i dyskusjam i na tem at wyższości 
obozów „społecznych“  nad w ypo­
czynkow ym i. N iestety, jest niedziela 
i  n ie  możemy obserwować no rm a l­
nego dnia obozowego. A le  w y n ik i 
szeregu tych  dn i w idzieć można w  
s ty lu  życia naw e t i  w  święto.

„P a trz , idą  raze: i  na plażę“  —  dzi­
w ią  się m iędzyzdro janie . A  na p la ­
ży: „pa trz , g ra ją  wszyscy w  p iłkę, 
u rządza ją wyścig i, baw ią się, że 
n iech jasny p io run ! “  M in y  w y d łu ­
ża ją  się m iędzyzdro janom  na dobre 
dopiero wieczorem, gdy w  św ie tlicy  
p rzyg ryw a  własna, obozowa orkie- 
stra(!)

K ładz iem y się spać, niesyci roz­
m ó w  i  wrażeń. N aza ju trz  pobudka
0 6-ej, g im nastyka („pa trz , ile  ic ji 
w yszło  pa  g im nastykę“ ), apel („pa trz  
Oni s to ją  w  dwuszeregu i  wszyscy 
razem śpiew a ją“ ), śniadanie (tu  m a­
te r ia łu  do zdziw ien ia  n ie  ma).

1 N IE D O S T A T K I S ZK O LE N IA
ii

/ W  program ie  przedpołudn ia w y ­
pada re fe ra t. Trzeba powiedzieć, że 
na ogół, niezależnie od n iew ie lk ich  
różn ic, re fe ra ty  na w szystk ich  zw ie­
dzanych przeze m n ie  obozach b y ły  
na słabym  poziomie, (nie m ia łem  spo­
sobności usłyszeć re fe ra tu  na obo­
zie społecznym w  M iko ła jkach , gdzie 
w g  zasłyszanych op in ii, szkolenie 
by ło  dobrze postawione). K ie ro w n i­
cy  szkolen iow i m ie li w ie le  ra c ji m ó­
w iąc, że przysłane konspekty u jm o­
w a ły  tem at zby t abstrakcyjn ie , ogól 
n ikow o  i  co gorzej —  niedbale. A by 
w yg łosić dobry  re fe ra t, trzeba go 
opracować bez przysłanego konspek­
tu , tw ie rd z ił k ie ro w n ik  szkoleniowy 
z obozu społecznego w  M iko ła jkach . 
Ze  zby t ogóln ikow e tezy konspektu 
b y ły  n ik łą  pomocą dla referenta,

obozie wieś dynamizuje swoje życie, 
łata braki w  dziedzinie kultury, czer 
ple pomoc w  gospodarce.

Obóz w  D ziw now ie  ch lub i się 
przede w szystk im  sw o ją  czołówką 
zdrowia. D zięk i rze te lne j, p raw dz i­
w ie  le ka rsk ie j —  społecznej posta­
w ie  je j obsługi, czołówka stała się 
dobrodzie jstwem  okolicy. O dkry ła  
wsie, w  k tó rych  przez 5 Jat nie było 
lekarza. O dw iedziła pob lisk ie  ko lo ­
nie  dziecięce, k tó ry m  inspekto ra t 
szkolny n ie  zapew nił le ka rsk ie j apte­
k i, zak ła ly  fabryczne, rozrzucone po 
zapadłych wsiach, s taw ia jąc diagno­
zy i  rozdając lekarstw a. Wiadomość 
o p rz y j eździe m edyków  do w s i była 
często sygnałem do walnego zjazdu 
chorych z całej gm iny.

Z A M P -ow cy  za jm u ją  się w ie j­
sk im i ko łam i ZM P, które , ja k  się 
okazuje, bardzo po trzebu ją  te j apte­
k i.

H and low cy po rządku ją  ks ięg i ra ­
chunkowe gm iny, z k tó ry m i sekre­
tarz an i rusz n ie  m ógł dać sobie 
rady.

W  ram ach zajęć fizycznych po­
rząd ku je  się prom enadę nadbrzeż­
na i  oczyszcza lasy z bunkrów .

A tra k c ją  m iasteczka s ta ją  się 
wieczornice, z k tó ry m i jedzie się 
naw et do odległego o k ilkanaście  
k ilo m e tró w  powiatowego Kam ien ia. 
W  ciągu dn ia pozostaje jeszcze w ie ­
le  czasu na plażę, s ia tków kę i  w io ­
słowanie.

M im o tak  c iepłych stosunków z 
okolicą obóz m a swoją m ie jscow ą' 
antypatię . Jest n im  k ie ro w n ik  Pań­
stwowego Zarządu U zdrow isk, ob. 
Gałązka. O byw ate l ten, dysponujący 
jedynym  w  m iejscowości autem, 
w zam ian za uporządkowanie pa rku  
obiecał wypożyczyć samochód dla 
rozstaw ienia uczestników  organizo­
w ane j wówczas przez Z M P  „S zta­
fe ty  G w iaździs te j“ . Obozowi dziw - 
now skiem u przypad ł w  udzia le n ie ­
m a ły  odcinek 28 km . I  oto ob. Ga­
łązka w  osta tn ie j c h w ili odm aw ia 
wypożyczenia samochodu, a na re ­
k lam ac je  odpowiada, że „n ie  ma 
czasu“ . Jest to zresztą jeden ty lk o  
oburzający fak t do m ateria łów , ja-

Uczestmcy obozu społeczno-wypoczynkowego w  D ziw now ie  budu ją
nadbrzeżną

przekonałem  się w łaśnie w  Dziwno­
w ie, gdy au tor re fe ra tu  nie mógł 
się w y w ik ła ć  z prostych przecież 
rozróżn ień pro le ta riack iego in te r­
nac jona lizm u i  burżuazyjnego ko ­
sm opolityzm u.

G dy w  doda tku  do słabego kon­
spektu  re fe re n t b y ł n ie  dość w y ro ­
b ion y  ideologicznie i  dyskusyjn ie, 
sy tuac ja  przedstaw ia ła  się bardzo 
n iekorzystn ie , w p ros t ośmieszająco. 
T a k ie  n ieste ty wrażenie wynosiło  się 
z n iek tó rych  w ieczorów  dyskusyj­
nych w  M iędzyzdro jach .W żadnym 
z obozów n ie  tra f iłe m  na przygoto­
waną i  dobrze postaw ioną dyskusję 
Ponadto w  tym że czasie zdarzały się 
różne lube lsk ie  „cuda“ , nigdzie jed­
nak n ie  podchwycono tego tem atu 
do zb iorow ej oceny.

P O ZY T Y W Y

W  ciągu pa ru  dn i pobytu  na 
obozach społecznych można ju ż  oce­
n ić  rolę, jaką  odgryw ają  one w  ży­
c iu  i gospodarce zapadłych w s i czy 
naw et m iasteczek ja k  D z iw nów  i 
M ik o ła jk i.  W ó jtow ie  i bu rm is trzo ­
w ie  Pomorza Zachodniego i  Mazu­
ró w  nie  darm o ubiegają się o 
umieszczenie w  ich oko licy  obozów 
studenckich. Śm iało można pow ie­
dzieć, że p rzy  dobrze postaw ionym

promenadę.

k ie  ob. Gałązce zebra li koledzy z 
Dziwnowa i  k tó ry m i służą za in tere­
sowanym.

OBCZ POW SZECHNEGO
ZA D O W O LE N IA

Podobny ka w a ł społecznej robo­
ty  —  uprzedzam w yp ad k i m o je j po­
dróży, aby pozostać p rzy temacie — 
„odw a la “  obóz społeczny w  M ik o ­
ła jkach . Na obozie tym  natknąłem  
się na w y ją tko w o  przyjazne stosun­
k i  k ie row n ic tw a  z uczestnikam i, 
Rzecz rzadka —  n ie  poszczególne 
grupy, ale cały ogół w y ra ża ł się o 
k ie row n ic tw ie  z entuzjazm em  .1 n ie  
stało się to kosztem ' rozluźn ien ia  
dyscyp liny. P rzeciwnie, b y ł to  obóz, 
k tó ry  program  pracy społecznej na 
teren ie m azursk im  rea lizow a ł z ca­
łym zapałem. W  wypowiedziach 
ankie tow ych powszechnie narzekano 
na jeszcze zby t m ałe zbliżenie się do 
prob lem ów  m azurskich.

W  ry tm ie  pracy zb iorow ej osią­
gnięto zupełną jedność w  sprawach 
społeczno - politycznych, chociaż u- 
dział ZAM P-ow ców  w  obozie nie 
przekraczał połowy. W ykazała się 
tu  ca łkow ita  słuszność tw ierdzenia, 
że pryw a tne  i  w ew nętrzne kwestie 
w ia ry  lu b  n ie w ia ry  re lig ijn e j n a j­
zupe łn ie j nie w arunkują żadnych

Czołówka sanitarna obozu dziwno wskiego dobrze zapisała się w  pa- 
• mięci mieszkańców wsi okolicznych...

Listjj o pracg studentów na obozach
społecznych

siągnięć wczasowych. Najlepsze b y ­
ły  n iew ą tp liw ie  na obozach społecz­
nych: doskonałość niepróżnującego 
wypoczynku, powszechnego zżycia i  
zgrania (pam iętam  potopy łez, ja k ie  
w  dn iu  w y jazdu  w ylew a ło  bractw o 
ze „społecznego“  w  M iko ła jkach ), 
użyteczność społeczna.

A le  i  korespondencja z M iędzy­
zdro jów  m ów i, że I I  tu rnus ponoć 
nie poszedł w  ślady pierwszego, lecz 
p o tra f ił zorganizować zbiorowe ży­
cie.

...Tak zam yka się okres la ta  i w a ­
kac ji. Ostatnie pozdrow ienie K o le ­
żankom i  Kolegom  z M iędzyzdro jów , 
Dziwnowa i  M iko ła je k , ostatnie 
wspomnienie wybrzeżom, lasom i  je ­
ziorom !

ANDRZEJ W A S ILE W S K I

H it a ia p ii
istotnych przedziałów między ludź­
mi.

U m ieściły  się tu  dwa obozy: spo- 
łeczno-wypoczynkowy, o k tó ry m  w y ­
żej, i  sportow y AZS.

K to  zna M ik o ła jk i,  ten n ie  może 
się oprzeć chęci corocznego pow ro tu  
do nich. W pogodny dzień, gdy słoń 
ce pogłębia kon tra s ty  m iędzy ba r­
w am i wody, czerwonych dachów i  
soczystej zie leni, oko lica ta urzeka 
swym  pięknem . K to  ponadto ka ja ­
k iem  czy żaglówką pop łyną ł na 
Ś n ia rdw y lu b  Bełdan, ten —  ręczę 
za to g łową! —  do tkn ię ty  jest na 
zawsze gorączką po w ro tu  na wody 
m azurskich jezior.

Zaraz po przyjeździe  —  jest już  
późna godzina w ieczorna —  zosta­
w iam  w a lizkę  i  idę na przystań. Pięć 
m asztów rysu je  się n iew yraźn ie  na 
ciem nym  tle  nieba. Na dwa z n ich  
w ciąga ją łopoczące p łó tno  żagli. Są 
to ostatn ie dn i pierwszego tu rnusu  
i  os ta tn i nocny dwudziestocztero­
godzinny rejs. Po strom ej, u k ry te j 
w  drzewach ścieżce coraz zbiegają 
tu  postacie obładowane p row ian tem  
i  składa ją ładunek na pomoście: w ia  
d ro  w iśn i, konew ka kaw y, fa sk i m a­
sła, pud ła  (!) konserw ow ej szynki, 
b ry ły  (!) sera, suszone orzeszki... — 
ależ ich karmią! Jeszcze chw ila  k rzą ­
tan iny  i  naw o ływ ań i  dwa ciemne 
k sz ta łty  odp ływ a ją  od przystani. 
W rócą ju tro  wieczorem. Dobrych 
w ia tró w !

W  żeg larstw ie ćw iczy się tu  około 
90 osób. Uzyskało stopień żeglarza 
śródlądowego —  70. Prócz n ich  na 
obozie przebyw a jedna drużyna p i ł ­
k i  nożnej i  jedna p i łk i  wodnej.

O BLIC ZE AZS-u
N iew ą tp liw ie , jeże li porówpać 

ten obóz do nieszczęsnych tra d y c ji 
AZS-owych, s tw ie rdz ić  można znacz­
ny postęp. Nie zdarzają się p ija ń s t­
w a i  bu rdy, n ie  ma nocnych ry k ó w  
i  bezhołowia. Regulam in i  program  
przestrzegany jes t ściśle. W  dniu 
w y jazdu  uczestnicy z ciężkim  ser-' 
cem żegnają się z m iejscem  trz y ty ­
godniowego pobytu, n iem n ie j jednak 
atmosfera ostatnich dni jest ciężka. 
Sw ary m iędzy k ie row n ic tw e m  i  uczę 
s in ika m i n ie  usta ją  an i na chw ilę. 
N ie  dzieje się to bez w in y  samego 
k ie ro w n ic tw a  (nieum iejętność pode j­
ścia), ale też element, z ja k im  ma 
do czynienia, jest godny najgorszych 
AZS-owych tradycji: rozbrykana,, 
egoistycznie usposobiona „z ło ta  m ło ­
dzież“ .

Dotyczy to zwłaszcza osław ionej 
d rużyny  p i łk i  w odnej, choć i  znacz­
na część reszty n ie  jest lepsza.

P rzekonu ję się o tym  22 lipca, na 
w yp raw ie  do w s i Baranowo, k tó rą  
obóz sportowo w z ią ł pod swoją „o- 
p iekę“ . W  d n iu  św ięta narodowego 
tw orzy  się tu  Lu dow y Zespół Spor­
tow y: obozowicze urządzają boisko 
s ia tkó w k i, rozg ryw a ją  pokazowy 
mecz i  o fia ro w u ją  m ie jscowem u ko ­
łu  Z M P  sia tkę i  p iłkę . Następnie do 
św ie tlicy  Dom u Ludowego ściąga 
ludność w s i na akademię.

To, co zareprezentowali na n ie j 
uczestnicy obozu, trudno  określić 
inaczej, n iż  kompromitacją: śpiew 
chóra lny, przep la tany deklam acją —  
piosenki śpiewa połowa, reszta stoi z 
zam kn ię tym i ustam i (hym n Fede­
ra c ji A rm ii Ludow ej itp.) Następnie 
hym n AZS-u śpiewają wszyscy:

„N ie  przemęczaj się stud iam i 
P rze trw a j pierwsze dziesięć la t, 
Tak ja k  ja, ,ak ja k  my...

AZS, AZS, AZS,
To drużyna zgrana i  dobrana

[jest...“
O j. dobrana, dobrana...

Wreszcie odbywa się zabawa lu d o ­
wa, z k tó re j na tychm iast w ym yka 
się większość AZS-owców. Sprawa 
zbliżen ia z m iejscow ą ludnością, ja k  
w  ogóle w szelk ie spraw y społeczne, 
śą te j bezideowej i  egoistycznej sfo­
rze najzupełniej obce. Jest to szcze­
góln ie p rzyk ra  chw ila , gdy po „od­
w a len iu “  akadem ii hurm ą ruszają do 
d rzw i i  ła du ją  się na samochód. W ó jt 
darem nie błaga: „A leż; panowie, zo­
stańcie z nam i, zaśpiewajcie, po­
bawcie się razem...“  Zostaje k i lk u ­
nastoosobowa grupa ZAM P-owców...

Do W arszawy w racam  w raz z u - 
czestn ikam i obozu. Ludność M ik o ła ­
je k  pożegnali on i na ry n k u  m iaste­
czka ,,godnym i“  okrzykam i: P im , 
pim , p im , kw a, kw a, kw a , AZS W ar­
szawa“ , „P im , p im , p im , zbudź chuć 
AZS Łódź“ . W  pociągu na przem ian: 
„H e j, babariba“  i  rozm ow y o raso­
w ych fox te rie rach  („A ch, K ik a  ma 
takiego wspaniałego charta, powia-, 
dam wam , do po low ania je dyn y “ ). 
Skąd się tacy jeszcze biorą? —

Tracę z n im i nareszcie k o n ta k t na 
dw orcu wschodnim . Jeszcze przy ba­
rie rce kon tro le ra  do la tu je  m nie ża­
łosne w  swym prym itywiźm ie „kw a , 
kwa, k w a “ , lecz w kró tce  w  hałasie 
w ieczornej W arszawy wyzbywam  
się pesymistycznego nastro ju , w  ja ­
k i popadłem  po 3-dn iow ym  pobycie 
na obozie AZS,

O P TY M IS T Y C Z N A  DYG RESJA 
KO Ń C O W A

...Na szczęście, gdyż na s tró j ten 
by łby  z łym  m ie rn ik iem  przebiegu 
życia obozowego i  tegorocznych o­

K ie ro w n ic tw o  A kadem ick iego  O - 
bozu Społ. W yp. w  D usznikach 
Z d ro ju  o trzym a ło  od P rezyd ium  
G m inne j Rady N arodow e j i  Z arzą­
du G m in y  w  D usznikach Z d ro ju  
lis t, k tó ry  zamieszczamy ze sk ró ta ­
m i:

G m inna Rada N arodow a i  Zarząd  
G m in y  w  D uszn ikach Z d ro ju  w  i -  
m ie n iu  społeczeństwa i  w łasnym  
sk łada ją  uczestn ikom  obozu oraz 
jego k ie ro w n ic tw u  serdeczne po­
dz iękow an ia  za prowadzoną na na ­
szym  te ren ie  akc ję  k u ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow ą , pomoc w  robotach ro l­
nych , im p rezy  artystyczne , oraz 
przekazanie książek dla  uzupe łn ie ­
n ia  m ie jscow e j b ib lio te k i i  sprzętu  
sportowego dla  m łodzieży w ie js k ie j. 
A k c je  te p rz y c z y n iły  się do zacie­
śnien ia p rz y ja ź n i m iędzy m ie jscow ą  
ludnością a akadem ikam i.

ż yczym y  uczestn ikom  obozu da l­
szej pracy d la  P o lsk i Ludow e j. 
P rezyd ium  GRN.

W ó jt gm iny

A  oto in n y  lis t,  przesłany do 
G łów nego K o m ite tu  Wczasów A k a ­
dem ick ich  przez jednego z w ieśn ia ­
ków :

M y m ieszkańcy gm iny  Ś w ię ta jno  
pow. O lecko. B ra k  nam  słów  w  
ja k i sposób oddać podziękow anie  
W aszemu k ie ro w n ic tw u  i  ty m  lu ­
dziom, k tó ry c h  przys ła liśc ie  do n a ­
szej gm iny. Ludz ie  c i w y je c h a li na  
wczasy, by odpoczywać, a p raco­
w a li z zapałem  w  po lu  p rzy  ż n i­
wach w  pocie czoła od wschodu do 
zachodu słońca. Lekarze  po wsiach  
cho dz ili od m ieszkan ia do m ieszka­
n ia  pieszo, udz ie la jąc  ra tu n k u  i  po ­
mocy. Są u  nas tacy, co ju ż  po pa­
rę la t  z ran  n ie  m o g li się w yleczyć, 
a ci ludz ie  zago ili te  rany. Bo gdy­
by u  nas da w n ie j ta k  d b a li o lu dz i 
to b y łb y  dziś ra j na naszej kochanej 
z ie m i po lsk ie j.

Serdeczne Bóg zapłać i  podzięko­
w an ie  składa G m ina oraz ja  ka leka  
bez nog i —  S urażyńsk i W ince n ty •  

wieś S u le jk i.

Podobnych lis tó w , ch a rak te ryzu ­
ją cych  dzia ła lność s tudentów  na o- 
bozach społecznych i  spo łeczno-w y- 
poczynkow ych  o trzym a liśm y  do te j 

p o ry  k ilkanaście .

Obowiązkiem na obozie jest praca 
fizyczna i społeczna. Rano po ape­
lu i śniadaniu kol. kierownik ogól­
ny przydzielał zajęcia.

Pracowaliśmy co drugi dzień od 3 
do 4 godzin. Po obiedzie mieliśmy 
przeważnie czas wolny. Jeżeli pogo­
da dopisywała, najchętniej pracowa­
liśmy przy żniwach w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. Praca pole 
gala na wiązaniu snopów i ustawia­
niu tzw. mendli. Początkowo szło 
nam to bardzo niezręcznie. A le po 
kilku  godzinach doszliśmy, jak oce­
ni! zarządca majątku, do w ielkiej 
wprawy. W  pracy okazało się, że 
koledzy od Wawelberga równie do­
brze wiążą snopy, jak  koledzy z 
SGGW. (Tak, czasami zdolności ' za­
miłowania odkrywa się przypad­
kowo).

W  P.G.R. w  Woźnicach mieliśmy 
okazję zobaczyć inwentarz i zabu­
dowania utrzymane we wzorowym  
porządku. Specjalnie uwagę naszą 
zwróciły pomieszczenia dla trzody 
chlewnej. W  cementowanych i w y ­
bielonych na biało przegrodach ro­
sną zakontraktowane tuczniki. W  
dalszych zabudowaniach podziwiali­
śmy pięknie utrzymane krowy i ko­
nie. Pracowaliśmy też w  polu przy 
w ykryw aniu stonki ziemniaczanej i 
chorych ziemniaków.

Część uczestników obozu odgruzo­
wywała miasteczko.

Doszliśmy do przekonania, że pra­
ca fizyczna, dobrze zorganizowana i 
w miiym  zespole daje dobre w yniki

Fotografowi udało się schwycić ped obiektyw  
sko... aż 16 osób!

przypadkowe skupi-

morem i serdecznym słowem. V.'!a- 
domość o naszym przyjeździe obie­
gała wieś lotem błyskawicy i ścią­
gała do świetlicy niemal wszystkich 
je j mieszkańców. Program byl u- 
rozmaicony. Wystawialiśmy tańce 
ludowe, pieśni solowe i chóralne 
oraz k ilka  deklamacji. Koleżanki i 
koledzy z konserwatorium, ze szko­
ły operowej w  Poznaniu oraz z o r­
kiestry Politechniki Warszawskiej—  
dokładali wszystkich starań, aby 
program wypadł jak najlepiej. W y­
konawcy tańców ludowych w yka­
zali dużo ambicji, aby w  krótkim

towi pokaźną sumę pieniędzy, która 
w  przeciwnym wypadku musiałaby 
być przeznaczona na opłacenie per­
sonelu. Pieniądze te zużyje powiat 
na cele społeczne.

Jak spędzaliśmy czas wolny? —  
Dużo go zostawało jeszcze na tań­
ce, zabawy i spacery. Najw ięcej roz­
rywek dostarczały jeziora —  kąpiel 
i wycieczki łódkami należały do n a j­
przyjemniejszych. Jeździliśmy rów­
nież statkami na największe w  Pol­
sce jezioro —  Śniardwy. Inni, zapa­
leni żeglarze, w ypływali kajakam i 
na dwudniowe wycieczki. Nigdy nie 
zabrakło chętnych do tańca i śpie­
wu. Przy pracy i zabawie mogli­
śmy się poznać i zżyć. Zaprzyjaźni­
liśmy się bardzo z koleżankami i 
kolegami z G liw ic i Poznania.

W  czasie trzech tygodni wysłu­
chaliśmy czterech referatów na te­
maty ekonomiczne i społeczne. Go­
ściliśmy u siebie Michała Rusinka, 
któremu ża wygłoszoną pogańrnkę 
zgotowaliśmy długą owację. Odwie­
dzili nas również m ili egzotyczni go­
ście —  delegatka Vieinaniu i dele­
gat H a iti na Festiwal Młodzieżowy 
w Budapeszcie.

Na zakończenie chcę jeszcze po­
wiedzieć, że kierownictwo ogólne i 
administracyjne obozu spoczywało 
całkowicie w  rękach naszych kole­
gów. Bardzo dobrze wywiązywali się 
z tego trudnego zadania. Ich praco­
witość zjednała sobie nasz szacu­
nek, a m iły i koleżeński stosunek 
do nas wszystkich —  sympatię, któ­
ra w  dużym stopniu przyczyniła się 
do stworzenia przyjaznej i beztro­
skiej atmosfery.

Z  zadowoleniem musimy stw ier­
dzić, że obozy społeczno - wypo­
czynkowe są udanym połączeniem 
pracy i wypoczynku. Cieszymy się 
bardzo, że nie spędzaliśmy czasu na 
bezmyślnej, nudnej bezczynności, 
lecz mogliśmy wykorzystać swe 
zdolności i zamiłowania w służbie 
dla społeczeństwa.

Idziemy na plażę (Fot. w ł.j H E N R Y K A  M IR O W S K A

1 jest chętnie wykonywana nawet 
przez mieszczuchów.

K ilka  koleżanek pracowało w  
przedszkolu miejskim i na półkolo­
nii. Uczyły one mówić po polsku 
dzieci, które jeszcze nie znały języ­
ka polskiego. Dzieci uczyły się przy 
zabawie i śpiewie. Dzięki akcji ¿e- 
polonizacyjnej la t ubiegłych i te­
gorocznej już coraz mniej słychać 
język niemiecki wśród dzieci m a­
zurskich.

Idąc kiedyś ulicą usłyszałam 
Hym  Młodzieży Demokratycznej. W  
pierwszej chwili myślałam, że śpie­
w ają  nasi koledzy —  była to jed­
nak grupa dzieci z M ikołajek, —  
śpiewały samorzutnie i z zapałem.

Występy naszego zespołu arty­
stycznego należały do atrakcyjnych 
momentów życia wsi. Jechaliśmy 
tam z polską pieśnią ludową, hu­

czasie nauczyć się kilkanaście nie­
łatwych figur kujawiaka, mazura 1 
krakowiaka.

Bardzo pracowici i  uspołecznie­
ni byli koledzy medycy. Na miejscu 
prowadzili ambulatorium, do które­
go zgłaszała się ludność na opatrun­
ki. Koledzy ze starszych lat wyjeż­
dżali do chorych nawet w nocy. W  
ostatnim tygodniu 20-osobowa ekipa 
medyków udała się na teren powia­
tu Mrągowo i tam w 50 wsiach, w  
ramach „akcji W “ pobierała krew  
od ludności. W  ciągu czteret dni 
pobrała krew  od 5.000 osób, pracu­
jąc przeciętnie 18 godzin na dobę. 
Koledzy wrócili zmęczeni, ale za ' j - 
wołeni z dobrze spełnionego obo­
wiązku i z pracy bezinteresownej, 
godnej lekarza - społecznika.

Lekarz kierujący akcją dziękował 
im gorąco za dobre i szybkie wyko­
nanie zadania. Zaoszczędzili powia­

Obóz już się zakończył. Musieli­
śmy wracać do naszych miast. Po 
przyjemnie spędzonych wakacjach 
ze zdwojonym zapałem przystąpimy 
do pracy, aby osiągniąć w niej jak  
najlepsze wyniki.

ŚRÓD tłumu pasażerów 
na dworcu grupa stu­
dentek i studentów z 
różnych uczelni ustawia 
się do wspólnego zdję­
cia. Wszyscy opaleni I 

roześmiani. Jeszcze pożegnania i ad­
resy, adresy... To studenci powra­
cający z I I  turnusu Akademickiego 
Obozu Społeczno - Wypoczynkowego 
w  Mikołajkach.

Udało mi się nawiązać rozmowę z 
jedną z uczestniczek. Oto je j wraże­
nia z obozu:

M azury’ należą do najładniejszych 
zakątków Polski; piękne lasy i  je­
ziora wabią setki studentów na obo­
zy. Jednym z najliczniejszych był 
właśnie nasz obóz w  Mikołajkach. 
Było nas ponad 150 osób. Mieszka­
liśmy w  miasteczku, w  dużej muro­
wanej szkole oddzielonej od ulicy 
obszernym zielonym boiskiem.

NA OBOZIE „SPOŁECZNYM“



Z a s ł u ż o n a  n a g r o d a

Iig iena p racy jest to stosowa­
nie  w iedzy do ochrony zdro­
w ia  w  czasie i  m ie jscu  pracy 
Jest to nauka m łoda. Pierwsza 

k lin ik a  chorób zawodowych została 
stworzona dopiero w  1906 r. przez 
patologa pro f. Devoto w  M ediolanie, 
Rozwój h ig ieny  p racy w iąże się 
ściśle z rozw ojem  n a jp ie rw  m anu­
fa k tu ry , potem  nowoczesnego prze­
m ysłu. K ie d y  w  A n g lii pod koniec 
X V I I I  w . da ły  się zauważyć strasz­
liw e  dla  zd row ia  rob o tn ików , szcze­
gó ln ie  kob ie t i  dzieci, sk u tk i w yzy ­
sku kap ita lis tycznego -  - ba rdz ie j 
postępow i lekarze zaczęli a la rm o­
w ać opin ię  publiczną. W tedy to w

R A D A
M Z S

12 w rz e ś n ia , rozpoczę ła  w  S o f ii 
o b ra d y  I I I  R ada M ię d z y n a ro d o w e ­
g o  Z w ią z k u  S tu d e n tó w . W  p o ­
s ie d ze n iu  R a d y  M Z S , b ie rze  
u d z ia ł o k o ło  100 d e le g a tó w  re p re ­
z e n tu ją c y c h  p rze sz ło  3.000.000 
s tu d e n tó w  w  54 k ra ja c h  św ia ta . 
R ada M Z S  z b ie ra  s ię  ra z  na  3 la ta .

P o rzą d e k  R a d y  M Z S -u  w  S o f ii 
o b e jm u je : r a p o r t  s e k re ta r ia tu
M Z S -u  z d z ia ła ln o ś c i za u b ie g ­
ł y  ro k , d y s k u s je  n a d  ra p o r te m  
na  ses jach  p le n a rn y c h  i  w  k o m i­
s ja ch , s p ra w a  z w o ła n ia  k o n ­
g re su  s tu d e n tó w  w  r .  1950, p r z y ­
ję c ie  n o w y c h  c z ło n k ó w  do M Z S -u , 
o ra z  w y b o ry  p rze w o dn iczące go  
M Z S , s e k re ta rz a  ge ne ra ln e g o  i  17 
c z ło n k ó w  K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego. P o ls k ę  re p re z e n tu je  na 
ra d z ie  de le gac ja  z łożona z 5 de­
le g a tó w  i  2 o b s e rw a to ró w . P rz e ­
w o d n ic z ą c y m  p o ls k ie j d e le g a c ji 
je s t  k o l.  Z enon  W ró b le w s k i,  cz ło ­
n e k  K o m ite tu  W yko n a w cze g o  
M Z S .

J e d n y m  z zagadn ień , k tó re  ro z ­
p a t ru je  R ada M Z S  w  S o f ii je s t 
s p ra w a  p rz y ję c ia  do M Z S , s tu ­
d e n c k ie j s e k c ji o rg a n iz a c ji F re ie  
D e u tsche  Jugend , d z ia ła ją c e j na 
te re n ie  s t re fy  ra d z ie c k ie j N iem iec* 
O rg a n iz a c ja  ta  je s t ju ż  od ro k u  
c z ło n k ie m  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j i  sw o­
ją  d z ia ła ln o ś c ią  cz y n n ie  p rz y c z y ­
n i ła  się do d e m o k ra ty z a c ji N ie ­
m iec . W .

1802 r. została uchw alona przez
angie lski pa rlam en t pierwsza usta­
wa z zakresu h ig ieny  pracy: „O  
ochronie zdrow ia  i  m ora lności te r ­
m in a to ró w  we w łó k ie n n ic tw ie “ .

Szybko jednak zarówno odkryc ie  
szeregu chorób zawodowych, ja k  i  
w ydan ie  szeregu ustaw  o pien ięż­
nych wynagrodzeniach za w yp ad k i 
p rzy p racy czy zniszczenie zdrow ia  
—  stało się orężem k a p ita lis tó w  w y ­
paczając słuszny k ie run ek  rozw o ju  
h ig ieny  pracy. Lekarze fab ryczn i i  
in spekto rzy p racy —  n ie  dopuszczali 
do p racy  rob o tn ików , k tó ry c h  zdro ­
w ie  n ie  odpow iadało „no rm ie “ . Ren­
ty  —  s ta ły  się kneb lam i, za tyka ją ­
cym i usta poszkodowanym  przy  
pracy rob o tn ikom  i  spychały ic h  do 
pozycji '„ lum pów “ . W ypadkow ą przy 
stosowania się h ig ie ny  p racy  w  
państwach zachodnich- do w a ru n ­
kó w  gospodarki kap ita lis tyczne j jest 
przygnębia jące zjaw isko, tzw. „ h i­
s te r ii re n to w e j.“

W  Polsce przedw ojennej h ig iena 
p racy zepchnięta by ła  ja k  niegrzecz­
n y  uczeń „do ką ta “  i  to ciemnego. 
Postarano się rów n ież o obcięcie je j 
rą k : le ka rzy  fabrycznych i  am bula­
to riów . F ab ryka nc i —  n ie  db a li o 
zdrow ie p racow n ików , a ca ły ciężar 
prze rzuca ły  na n ieudo ln ie  dz ia ła ją ­
cy i  n ie  zna jący środow iska —  apa­
ra t  op ie k i społecznej.

Przed w o jn ą  dzia ła ła  w  Polsce 
ty lk o  jedna naukow a p laców ka h i­
gieny pracy, a m ianow ic ie  „O ddz ia ł 
H ig ie ny  P racy p rzy  Państw ow ym  
Ins ty tu c ie  H ig ie ny “  w  W arszawie, 
obe jm ujący 3 (słownie: trzy) e ta ty  
łącznie z woźnym . W  in s ty tuc ie  tym  
pracow ał m. in. dr Brunon Nowa­
kowski, za jm u ją c  się zagadnieniam i 
z zakresu k i lk u  chorób zawodo­
wych, ja k  np. zatrucie  o łow iem  w  
d ru ka rn iach  (ołowica) czy choroba­
m i p łu c n y m i w  kop a ln ic tw ie  (p y li­
ca).

Dziś d r N ow akow ski —  p ro f. U.J. 
i  re k to r A kad em ii Le ka rsk ie j w  B y ­
tom iu  o trzym a ł Państwową Nag­
rodę N aukow ą I  stopnia za całoksz­
ta łt  swych prac , w  dziedzinie h i ­
g ieny pracy.

*

Dobrze —  pow ie ktoś —  ale co 
ma do fa k tu  nagrodzenia p ro f. N o­
wakowskiego cała długa h is to ria  
h ig ieny  p racy  na wstępie? P ytan ie 
przedwczesne. N im  zw iązek ten sta­
nie  się jasny  .trzeba om ów ić zm ia­
ny, ja k ie  zaszły w  h ig ien ie  p racy po 
unarodow ien iu  przem ysłu, po o b ję ­
c iu  rządów  przez w ładzę ludową.

W każdym  w iększym ' zakładzie 
pracy —  dzia ła leka rz  fabryczny. 
A m b u la to r iu m  przyfrab ryczne  - stało 
się czymś powszednim . Naukowe 
p la có w k i h ig ieny  p racy w zro s ły  do 
liczby  4 i po raz p ierw szy pow sta je  
W ydzia ł H ig ie ny  P racy w  A k . Le ­
ka rsk ie j w  B ytom iu . P raw ie  na 
wszystk ich w ydzia łach lekarsk ich  
wyższych uczeln i pow sta ły  ośrodki 
chorób w a rs tw  pracow niczych o cha 
rak te rze  k lin iczn ym . Ca ły przem ysł 
p o k ry ty  jes t siecią k ó ł bezpieczeń­
stwa pracy, zw iązanych z m iędzym i­
n is te ria lną  K om is ją  bezpieczeństwa 
i h ig ieny  pracy.

Renta przestała być celem. Z  na­
rzędzia służącego kap ita lis tom  w  ce­
lu  pozbyw ania się tan im  kosztem 
niewygodnego elem entu robotnicze­
go — przekszta łc iła  się h igiena p ra ­
cy w  narzędzie służące podniesieniu

zdrowotności warunków pracy i je j 
wydajności. Dziś n ie  m yś li się o 
tym , ja ką  ren tę  dać temu, k to  uległ 
w ypadkow i, lecz —  jak szybko przy 
wrócić mu zdrowie i  możność dal­
szej pracy.

„Doszliśmy do punktu zwrot­
nego w  rozwoju higieny pracy 
— pisze prof. Nowakowski. —  
Zadania, jak ie kolejno życie sta­
wiało medycynie w  zakresie 
„stosowania wiedzy do ochrony 
zdrowia w  czasie i miejscu 
pracy", już nie mieszczą się w 
obrębie jednej z wielu specjal­
ności lekarskich. Jasne jest, że 
w  tej chwili chodzi o zastosowa­
nie wszystkich zasobów wiedzy 
lekarskiej byśmy ze swej strony 
przyczynili się do pomyślnego 
rozstrzygnięcia centralnego za­
gadnienia wszelkiego postępu, 
jak  ulżyć w  pracy ludzkiej stale 
podnosząc je j plon?

Jeżeli obejrzeć się wstecz, by  z ro ­
zum ieć sens dokonanych przem ian, 
to n ie  trudno  dziś odna leć ' b łąd 
p ierw otnego podejścia. Zakładano ra  
czuj podśw iadom ie, że p racow nik, 
k tórego zdrow ie chciano uchron ić w  
m ie jscu  i  czasie pracy, jest n ie ja ko  
b ia łą  ka rtą , na k tó re j pow sta ją  p la ­
m y  pod w p ływ e m  tych  czy innych  
szkodliw ości zawodowych, tra k tu ją c  
go w  doda tku jako  przedm io t od­
dz ia ływ an ia  środow iska pracy. Ope­
ro w a liśm y  w ięc po jęciem  oderw a­
nym  „cz łow ieka “  jako  p rzedstaw i­
ciela genus homo sapiens i  pope łn i­
liśm y  b łąd p e rs p e k ty w y  Psycho­
f iz jo lo g ia  pracy skorygow ała ten 
b łąd ukazu jąc nam  pracow nika , ja ­
ko  podm iot ksz ta łtu jący  środow isko 
pracy w  sensie dodatn im  lu b  u jem ­
nym  dla zdrow ia. Wreszcie, k ie dy  
pods taw iliśm y pod oderwane po ję­
cie człow ieka kon kre tum , pow iedź­
m y Jana Kow alskiego, spostrzegliś­
m y, że zgłaszając się po pracę m ógł 
on m ieć np. gruźlicę, k tó rą  trzeba 
rozpoznać i  leczyć, że chcąc zacho­
wać jego stan zdrow ia  m usim y tro ­
s k liw ie  dopasować m u  zajęcie, że 
jeże li z tych  czy in nych  przyczyn 
stan jego zd row ia  doznał uszczerbku, 
na leży przez odpow iedn ią organ i­
zację lecznic tw a p rzyw róc ić  m u 
m oż liw ie  p ie rw o tną  zdolność do 
p racy i  z a r o b k o w a n i W t e d y  do­
p iero m edycyna czyni zadość... za­
m ów ien iu  społecznemu, —  inaczej 
m ów iąc oddaje społeczeństwu wszy­
s tk ie  usługi, do ja k ic h  jest zdolna“ .

I  tu  m am y odpowiedź na posta­
w ione przed chw ilą  pytanie . P rof. 
N ow akow ski zrozum ia ł ogrom ny 
w p ływ , ja k i w y w a r ły  na naukę 
zm iany us tro jow e w  Polsce. Do­
strzegł on perspektyw y, ja k ie  te 
zm iany o tw o rzy ły  przed naukow ca­
m i, zrozum ia ł is to tę  historycznego i 
klasowego stanowiska, rozw o ju  nau­
k i i p o tra f ił wyciągnąć z tego w n io ­
ski, w  p rzeciw ieństw ie  do w ie lu  in ­
nych naukow ców  scholasiycznie sto­
sujących stare m etody dó nowych 
treści, ja k  c i pom ylen i dokerzy, usi­
łu ją cy  budować nowoczesne k rążow ­
n ik i z drzewa. P ro f. N ow akow ski p i­
sze:

„Świat techniczny zauważył 
nareszcie obok maszyny obsłu­
gującego ją  człowieka. Środek 
pola widzenia zajął fizjologicz­
ny proces pracy, a tym samym 
człowiek, a środowisko pracy za 
jęło właściwe miejsce tła wysił­

ku ludzkiego. Powstają teraz 
instytuty fizjologii pracy, psy- 
chotechniki i pośrednictwa za­
wodowego. Nabiera rozmachu o- 
pieka społeczna nad załogą ja ­
ko nowa funkcja k ierow nic '. a 
zakładów pracy, wyrażająca się 
w akcji budownictwa mieszkań 
robotniczych, rozwoju sportu 
robotniczego, rozbudowy kan­
tyn na nowoczesne jadłodajnie 
fabryczne. Zaznacza się wybitny 
postęp w budowie fabryk, ich 
oświetlenia, ogryw ania , wenty­
lacji, nawet upiększenia. Ogól­
nie wzrasta zainteresowanie hi­
gieną pracy, już bardziej podob­
ną do właściwej higieny, co w y­
raża się w  tworzeniu specjal­
nych pracowni lub nawet insty­
tutów higieny pracy. Tego rodza­
ju  instytuty znalazły najlepsze 
w arunki rozwoju w  Związku  
Radzieckim w  postaci Instytu­
tów Higieny i Bezpieczef.twa  
Pracy zatrudniających również 
setki pracowników naukowych, 
lekarzy, psychologów, techni­
ków...*

Samo ty lk o  w ym ien ien ie  wszyst­
k ic h  zagadnień naukow ych, k tó rych  
opracowaniem  za jm ow a ł się p ro fe ­
sor za ję łoby zby t w ie le  m iejsca. M u ­
szą w ystarczyć p rzyk łady :

P ro f. N ow akow ski w y k ry ł i  w y ­
ja śn ił w p ły w  tzw . o lśnienia na w y ­
dajność pracy. D ow iódł, że je ś li w  
po lu w idzen ia  rob o tn ika  są silne 
p u n k ty  św ietlne (np. ośw ie tlony jest 
jedyn ie  przedm io t pracy) —  oczy 
męczą się, podobnie ja k  p rzy  patrze­
n iu  w  nocy na re f le k to ry  samochodu 
k tó re  w  dzień nie  są d la  oczu groźne 
D ow iódł, że je ś li chce się tem u za­
pobiec, w  po lu  w idzen ia robo tn ika  
należy umieszczać św ia tła  n ie  róż­
niące się m iędzy sobą dużą ilością 
„ lu x ó w “  — stopniowane rów no m ie r­
nie.

Obecnie p ro f. N ow akow ski p ro ­
w adzi badania nad sposobami opa­
now ania ep idem ii w o la  w  pow ia tach 
podgórskch, oraz nad zdrowotnością 
dzieci w  w ie k u  szkolnym  w  w o j. 
k rakow sk im . W y n ik i owych badań 
u ją ł P rofesor w  pracy p t.: „W aga i 
w zrost dzieci szkół powszechnych“. 
I  rzecz charakterystyczna: praca 
owa zaw iera nie ty lk o  nazw iska 
asystentów, ale też i  nazw iska wszy­
s tk ich  studentów, k tó rzy  w spó łp ra ­
cow ali p rzy  badaniach. To ju ż  sta­
no w i p rzyk ład  z dziedziny dydak­
tycznej p racy profesora. Zna on 
dobrze swoich studentów. Z da je  so­
bie  dobrze sprawę, że w  obecnych 
stosunkach stanowisko lekarza fa b ­
rycznego jes t n a jm n ie j pociągające 
dla córeczki kupca, k tó ra  poszła“  na 
medycynę, aby móc otw orzyć w ła­
sny gabinet dla „tow a rzys tw a“ . Zda­
je sobie dobrze sprawę, że od licz ­
nego udzia łu  przyszłych lekarzy  w  
aparacie h ig ieny p racy zależy w  
znacznej m ierze zdrow ie ' rob o tn ików  
Dlatego też stale wzbudza ambicję 
pracy naukowej.

—  Tylko lekarz „z powołania", 
przeświadczony o społecznym zna­
czeniu swej pracy, odkładający na 
bok sprawy szybkiego dorobienia się 
majątku — może stać się dobrym le­
karzem fabrycznym, dobrym in ­
spektorem higieny pracy, dobrym 
naukowcem —  m ówi pro f. Nowa­
kow ski.

(kos)

Biblioteka Narodowa w  Warszawie „gn ieździ“  się w  jednym  budyn­
ku z p racow n iam i Szkoły G łów ne j P lanowania i  S ta tys tyk i (daw­
niej SGH). Ale w  P lanie 6-oIetmm jest budowa nowego wielkiego 

gmachu B ib lio tek i.

P E R Y TE M  azotowym —  i 
słusznie —  każą nam „Prob­
lemy“ (Nr. 6) nazywać lek, o 

którym w  jednej z not wspomnieliś­
my pod nazwą „musztardy azoto­
w ej“. „Iperyt azotowy“ —  to istot­
nie nazwa najpowszechniej używana 
choć nie jedyna („azotyn iperytowy“ 
— Pol. Tyg. Lek. N r 17-18, „dwu- 
ehlorodwuetylometyloamina“ i  „ni- 
trogranulogen“ —  P. T. L. N r ). 
Miano „gazu musztardowego“ nosi 
zresztą iperyt nie tylko po angielsku 
ale i po polsku (Tolłoczko, str. 255 
wyd. V I).

A toli na własnym podwórku od­
znaczają się „Problemy“ mniejszą 
dbałością o prawidłowe mianowrżct- 
wo. W  tym samym nrze, na str. 423 
spotykamy „zwierzęta ciepłokrwiste" 
i „zimnokrwiste“ —  terminologię, 
która co prawda na lekcjach „przy­
rody ożywionej“ w  zeszlowiecznyeh 
pensjach żeńskich była w  powszech­
nym użyciu, we współczesnym jed­
nak poważnym czasopiśmie razi pa- 
rafiańszczyzną. Ręczymy, że w  upal­
ny dzień na plaży w  Ustce „zimno­
krw ista“ (czytaj: zmiennocieplna) 
żaba miewa krew  nie o wiele chłod­
niejszą, niż dowcipny komentator 
„Problemów“, zaliczający się do 
„cieplokrwistych“ (stałocieplnych) 
ssaków.

Otóż właśnie. Nasze przystosowa­
nie do zmiennej ciepłoty otoczenia, 
aczkolwiek doskonalsze niż u żab, a 
nawet —■' wbrew legendom —  sala­
mander , nie zabezpiecza nas jednak 
nie tylko przed ciepłotą płomi nia, 
czy ciekłego tlenu, ale nawet przed 
ujemnymi skutkami długotrwałego 
przebywania w ciepłocie ok. +  50°, 
do czego zmuszeni są np. robotnicy 
w  niektórych gałęziach przemysłu.

Badania prof. Razienkowa („Kacze- 
stwo pitanija i funkcji organizma“, 
Moskwa 1946), prowadzone począt­
kowo w  warunkach laboratoryjnych  
a następnie w  zakładach przemy­
słowych, wykazały, że na tolerancję 
podwyższonej ciepłoty otoczenia wy* 
w ierają w pływ  spożywane pokarmy. 
W brew rozpowszechnianym poglą­
dom le p ie j znoszą gorąco osobnicy 
spożywający dużo białka, zwłaszcza 
zwierzęcego. Dieta o zawartości 
230 g białka dziennie zabezpiecz: w  
znacznej mierze przed spadkiem 
ciśnienia tętniczego, przyśpieszeniem 
czynności serca, zaburzeniami pa* 
mięci i in. następstwami przebywa­
nia w środowisku o wysokiej ciep* 
locie.

W  związku z powyższym P.P, 
„F iim  Polski“ zamierza podobno zor­
ganizować w  bufetach kinowych za­
miast wody sodowej, sprzedaż kotle* 
tów wieprzowych i jajecznicy z k ie ł­
basą.

NOWY ROK PRACY

A n to n in a  Zubków a jes t absolwent­
k ą  M oskiewskiego U n iw e rsy te tu  
Państwowego. Obecnie rozpoczyna 
pracę naukow ą p rz y  un iwersytecie . 
W  la tach w o jn y  w yzw oleńczej A n to ­
n ina  Zubkow a, podobnie ja k  tysiące 
in nych  s tuden tów -pa trio tów , by ła  
ochotniczką na fro n t. Za bohaterstw o 
w  w alce p rzeciw  faszyzm ow i odzna­
czona została zaszczytnym ty tu łe m  
Bohatera Z w ią zku  Radzieckiego. Po 
w o jn ie  w ró c iła  na un iw ersyte t, aby 
znów  zająć się u lub ionym  przedm io­

tem — mechaniką.

W  Związku Radzieckim wyższe uczelnie przystąpiła do pracy już 1 inrześnia. Po okres‘e wa­
kacyjnym, bogato urozmaiconym turystyką, sportem, ekipami badawczymi setki studentów radziec­
kich powróciły na uczelnie. Na rozległych terenach republik radzieckich miasta uniwersyteckie 

zapełniły się wypoczętą, zdrową młodzieżą; ożyły stare, historyczne i nowe gmachy bibliotek 

i uczelni.

Z roku na rok wzrasta ich liczba W  1914 roku było tylko 91 placówek wyższego nauczania, 
dziś jest ich już 804. Liczba słuchaczy wyższych uczelni radzieckich w roku bieżącym przekracza 

znacznie liczbę wszystkich razem wziętych studentów, uczących się w Europie Zachodniej.

W ielkie zadania ł  perspektywy budownictwa socjalistycznego wymagają stałego wzrostu 

wysokokwalifikowanych fachowców i pracowników naukowych-

Socjalistyczną gospodarkę, naukę i kulturę zasilają w fachowe i ideowe kadry: 33 uniwersyte* 
ty, 55 uczelni dla przyszłych działaczy kultury i sztuki, 77 akademii lekarskich, 55 uczelni kultury 

fizycznej i setki innych uczelni i instytutów naukowych.

Nad szkoleniem i wychowaniem nowej socjalistycznej inteligencji pracuje w ZSRR 80X00 

profesorów i pracowników naukowych.

Młodzież radziecka z zapałem rozpoczyna nowy rok pracy — pracy dla budowy komunizmu.

Dziesięć lat...
(dokończenie ze str. 2) 

udział w  działaniach zbiorowych, 
które byłyby wspólnie z nim  posta­
nowione i  które m iałyby na cela 

..-trzym anie dalszego rozwoju 
agresji i usunięcie zwiększonego 
niebezpieczeństwa nowej rzezi 
światowej. Jutro może już być za 
późno, ale dziś jeszcze jest czas pa 
temu, jeśli wszystkie państwa a 
zwłaszcza w ielkie mocarstwa, zajmą 
zdecydowane niedwuznaczne stano­
wisko wobec problemu zbiorowego 
ratowania pokoju“ (. I. str. 85). Na 
propozycje L itw in o w a  rząd angie l­
sk i odpow iedzia ł negatywnie.

A  oto fragm e n t te legram u ludowe 
go: kom isarza spraw  zagranicznych 
do posła ZSRR w  Pradze (z 20 
w rześnia 1938 r.): „Na zapytanie Be- 

* nesza, czy ZSRR udzieli zgodnie z 
traktatem bezzwłocznej i skutecznej 
pomocy Czechosłowacji, jeśli Fran- 

f cja pozostanie je j wierna i również 
udzieli pomocy , może Pan dać w  
imieniu rządu Związku Radzieckiego 
odpowiedź twierdzącą. Takiej samej 

f twierdzącej odpowiedzi może Pan 
udzielić i na drugie pytanie Bene­
sza —  czy ZSRR udzieli Czechosło­
w acji pomocy jako członek Ligi Na- 

' rodów, na zasadzie art. art. 16 i  17, 
f  je ś li w razie napaści ze strony N ie­

miec Benesz zwróci się do Rady 
Ligi Narodów z prośbą o zastosowa­
nie wyżej wymienionych artykułów“, 
(t. I. str. 194).

6. I  osta tn ia sprawa: ty lk o  mądrej 
, po lityce  rządu radzieckiego zawdzię- 
f  cza ludzkość zm ontowanie bloku 
f. antyfaszystowskiego, a tym  samym  
, zniszczenie faszyzm u w  Niemczech

W ie lka  sala w yk ładow a u n iw e r­
sytetu im . Łomonosowa. W śród s tu ­
dentek i  s tudentów  niem ało jest 
m ieszkańców da lek ie j Kam czatk i, 
S yberii, Kazachstanu, A rm en ii, M o ł­

d a w ii i  innych repub lik .

i  Włoszech Jak ze wszystk ich kart 
obu tom ów  w yd aw n ic tw a  w yn ika , 
burżuazja zachodnio-europejska do 
osta tn ie j c h w ili liczy ła  na jakieś 
kom prom isow e za ła tw ien ie  spraw, 
w yn ika jących  ze spotkań z N iem ­
cam i na św ia tow ym  ry n k u  zbytu , a 
o walce z faszyzmem jako  ruchem , 
o walce z rasizmem, k tó ry  g ło s ili l . i t  
le row cy —  n igdy tam  w  ogóle nie 
by ło  m owy. Koncepcja zachodu 
(k tó rą  życzliw ie  podchw ytyw ano w  
pewnych kołach po lskich) by ła  pro­
sta: skierować „d ra n g “  —  na Wschód 
na Zw iązek Radziecki. N ie : oddać 
św ia t Niem com , lecz: podzie lić  się 
n im  z n im i. W inston C h u rc h ill po 
rozm owie z przyw ódcą p a r t i i  h i t ­
le row sk ie j w  Gdańsku — Foerste- 

i rem  no tu je : „Pan Foerster powie- 
i dźsał, że ■ n ie  w idz i żadnego realnego 
< nzEjsadEienia d la  k o n f lik tu  między 
/  Ą ńg lią  a N iem cam i; gdyby tylko  
- A ng lia  i Niem cy dogada ły . się, mog­

ły b y  m iędzy siebie p o d z i e l i ć  
f c a ł y  ś w i a t “  (t. I. str. 131) Z w ią  
f  zek Radziecki sta ł w ięc w  la tach  

1938 — 1941 wobec m ożliw ości zna- 
t  lezienia się pewnego dn ia  tw arzą  w  
* tw a rz  z całą niezaprzeczalną potę- 
f gą m ilita rn ą  N iem iec p rzy  życzliw e j 
1 (dla Niem iec) neutra lności Francji, 
{ A n g lii i  S tanów Zjednoczonych.

T a k i jest sens niem iecko-radziec- 
, k iego pa k tu  o n ieagres ji z 25 sierp- 

na 1935, jeże li go rozpatrzeć sine ire  
^ et studio.

Zw iązek R adziecki zm usił bu rżu- 
t azję zachodu do w a lk i zb ro jn e j z 
/ N iem cam i —  oto jedna z w a żn ie j- 
( szych nauk, ja k ie  p łyną  z ogłoszo­

nych przez radzieck ie  M SZ doku- 
( rnentów  i  m ate ria łów .

Moskiewski Państwowy Uniwersytet im. M. W. Łomonosowa, jedna z większych uczelni radzieckiej stolicy KRZYSZTOF DZIELSKI
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Obszerny reportaż z występów naszych francusk ich  kolegów —  w  n a j­
bliższym num erze

Potuieść
„P ow ieść za trz y  grosze“  a n ty fa ­

szystowskiego p isarza n iem ieckiego 
B e rta  B rech ta  może być znakom i­
ty m  p rzyk ład em  na to, do ja k ic h  
pasjonu jących  a rtys tyczn ie  w y n i­
ków  doprow adzić może pisarza 
św iadom e podporządkow an ie swej 
w iz j i  św ia ta  w y n ik o m  w iedzy  m a r­
ks is tow sk ie j.

Już po p rzeczytan iu  k ilku d z ie s ię ­
c iu  s tron  „P ow ieśc i“  w id z im y  w y ­
raźnie, że B rech t je s t zdek la row a­
n ym  m arks is tą ; pow ieść jes t d la  
niego in s tru m en te m  poznania spo­
łeczeństwa i  środk iem  w a lk i p o li­
tyczne j; przez u ja w n ie n ie  pod-

„POTĘPIEŃCY“
(Film  produkcji francuskiej)

/  F ilm  „Potępieńcy“  został 
W yprodukowany we F ran ­
c j i  bezpośrednio po ukoń_ 
czeniu w o jn y . Stąd jego 
zalety, ale stąd też w ie lk ie  
jego błędy.

W  przededniu k a p itu la ­
c j i  N iem iec w yrusza z 
Oslo niem iecka łódź pod­
w odna w  „specja lne j m is j i“  
do jednego z k ra jó w  Am e­
r y k i  Po łudn iow e j. Pasaże­
ra m i te j łodzi są .dwaj 

.N iem cy —  generał i  c yw il 
■— h itle ro w s k i p rzedstaw i­
c ie l w ładz państw ow ych i 
pa rty jnych , oraz kolabora- 
c jon iśc i: Francuz — dzien­
n ika rz , specja lista od p ro­
pagandy, W łoch —  specja­
lis ta  od spraw  gospodar­
czych oraz skandynawski 
uczony. Skład ek ipy  nie 
ję s t w ięc przypadkowy, 
wszystko zostało w yre ży­
serowane w edług usta lo­
nego z góry planu. W o b li­
czu nieuchronne j k lęsk i 
h itle ro w s k ic h  N iem iec — 
ta  ka ry k a tu ra ln a  „a rka  
Noego“  uchron ić ma w ie r­
nych reż im ow i „spe c ja li­
stów  od zagłady i . zawieźć 
ich  na now y ląd, gdzie 
p rzygotow yw ać będą przy 
szle „zw yc ięstw o“ .

Pom ysł n ie w ą tp liw ie  f ra ­
pu ją cy  i  śm iały. W skazuje 
on zupełnie w yraźn ie  na to, 
że rów nież na zachodzie 
E uropy, we F ra n c ji, -z d a ­
wano sobie doskonale 
sprawę, iż niebezpieczeńst­
w o faszyzmu n ie  przestało 
św ia tu  zagrażać z upad­
k ie m  H itle ra , N ie d o b itk i 
m iędzynarodowego faszyz­
m u  p rze trw a ły  i  działać 
będą nadal. Faszyści m a ją  
rozgałęzioną sieć szpiegów 
ską w  k ra ju , do którego 
zdąża ich łódź. F a k t ten, 
ukazany przez au torów  f i l ­
m u bez osłonek, m ógł zo­
stać zadokum entowany w  
f ilm ie  jedyn ie  w  okresie 
poprzedzającym  m arshal- 
lizac ję  F ranc ji.

Ukazanie tych  k ilk u  
p raw d  zapisać należy n ie ­
w ą tp liw ie  na dobro film u .

Widz, k tó ry  pa trzy  na 
rozgrywające się w  k w ie t­
n iu  i  w  m a ju  1945 r. w y ­
padk i z perspektyw y roku  
1949, oczekuje jednak w  
f ilm ie  rozw o ju  a k c ji zgod 
nego z rozw ojem  w ypad­
ków  rzeczyw istych. Na to 
jednak było jeszcze w  
c h w ili rea liza c ji f i lm u  za 
wcześnie. Najśm ielsza fan 
tazja najuczciwszego na­
w et a rtys ty , ale a rtys ty  nie 
pro le tariackiego, nie uz­
brojonego w  n ieom ylny

instrum en t przew idyw ania 
—  m arksizm , n ie  mogła 
przewidzieć sojuszu „po ­
konane j“ ' re a k c ji"  ńiem iec 
k ie j ze „zw ycięską1 reakcją  
anglosaską. A  może chodzi 
n ie  ty lk o  o to? Może ju ż  
za pierwsze ob jaw y mars- 
ho lliza c ji f i lm u  francuskie  
go należy uważać fak t, że 
na ekranie n iem ieck i agent 
w  Południow ej Ameryce, z 
tchórzostwem  zresztą w  
ob liczu k lę s k i swych do­

tychczasowych mocodaw­

ców, odm aw ia im  posłu­
szeństwa? Łódź z w ysłan­
n ika m i ginącego faszyzmu 
nie może w ięc przyb ić  do 
am erykańskiego brzegu i  
skazana jes t na zagładę. 
Zanim  jednakże pójdzie na 
dno, w ybuchn ie  wśród za­
łog i bu n t i  naw et generał 
przeciw staw i się jedynem u 
„n ieug ię tem u“  —  przedsta­
w ic ie lo w i p a r t i i  h it le ro w ­
sk ie j, k tó ry  g in ie  z rę k i 
swego na pó ł sk re tyn ia ­
łego „p rzy ja c ie la “ .

Takie  rozw iązanie musi 
budzić daleko idące zastrze 
żenią. Nasuwają się one 
w idzow i zresztą ju ż  daleko

wcześniej. N iem al wszyscy 
przedstaw icie le ginącego 
faszyzmu —  to typ y  w y ­
raźnie patalogiczne. Przed 
staw ic ie l w ładz p a r ty j­
nych — to sadysta i  zw y - 
rodnialec, jego „p rz y ja c ie l“  
— hom oseksualista i  k re ­
tyn, kochanka generała — 
erotom anka i  h isteryczka; 
in n i — to tchórze i  pod li 
zdra jcy. T ak i p rzekró j 
przez faszystow skie „spo­
łeczeństwo“  jest n iew ą tp li 
w ie dość w ie rny . A le  widzo 
w i n ieuśw iadom ionem u su

geru je  on, że faszyzm to 
w yłącznie patalogiczne 
dziecko zwyrodnia lców. 
F ilm  n ie  ty lk o  nie od k ry ­
wa, ale n ie  w ykazu je  n a j­
m niejszej am b ic ji ukazania 
społecznych sprężyn fa ­
szyzmu. W skutek tego o- 
braz jes t n iepe łny i  w y ­
paczony. Jest to jeden z 
na jba rdz ie j zasadniczych 
błędów film u .

Jest na pokładzie  łodzi 
w róg h itle ro w ców  —  le­
karz Francuz, k tó ry  dostał 
się tam  przypadkowo; jest 
wśród załogi A us tria k , rze­
komo „socja ldem okra ta“ . 
O dpowiednie zarysowanie 
tych postaci m ogłoby prze­
c iw staw ić  ginącemu faszyz­
m ow i w artośc i pozytywne 
nowego św iata, o k tó ry  to ­
czy się wa lka. Tej okaz ji 
do upolityczn ien ia  i pogłę­
bien ia  f ilm u  rea liza torzy 
nie w yzyska li.

Na tym  tle  m arynarz a- 
m erykański, ocala jący ży­
cie pozostałemu na opusto­
szałej łodzi lekarzow i, u- 
rasta do niezasłużonego 
symbolu. Niezasłużonego i 
— z perspektyw y 1949 r. — 
fałszywego i  szkodliwego.
I  znowu rozstrzygnąć — 
optym istyczny wniosek nie- 
przew idującego artysty , czy 
pierwsza pieczęć am ery­
kańska na francusk im  f i l ­
mie?

N ie ulega jednakże w ą t­
p liwości, że nawet takiego 
f ilm u  dz is ia j we F ra n c ji 
już  by nie wyprodukow ano.

Scenariusz Companeeza i 
A leksandrou in teresujący, 
zdjęcia A lekana bez zarzu­
tu. Doskonała jest rów nież 
reżyseria Renę Clementa 
(tw órcy „B itw y  o szyny“ ). 
N iektóre  fragm enty  film u  
wykonano po m istrzow sku. 
F ilm , w o ln y  od modnych 
na zachodzie chw ytów  fo r- 
m alistycznych, sto i pod 
względem fo rm a lnym  n a , 
w ysokim  poziomie. Bardzo 
przekonyw ująco oddano fo- 
togenięzną atmosferę, lodzi 
podwodnej.

Jerzy Pogorzelski

Oto trze j przedstaw icie le h itle row skiego „po rządku": 
generał —  przedstaw icie l a rm ii, godny reprezentant 
h itle ro w sń ie j m łodzieży — pó łid io ta  i homoseksuali­
sta oraz sadysta i degenerat— przedstaw icie l h itle ro w ­

sk ie j p a r t i i i władz państwowych.

społecznego dośw iadczenia
szew ki życia hand low ego C ity  lo n ­
dyńsk ie j s tara się au to r zm ob ilizo ­
wać sum ien ia czy te ln ikó w  do a k c ji 
p rzec iw ko  k a p ita lizm o w i. Posta­
ra jm y , się p rzew ertow ać za n im  
choć n ie k tó re  k a r tk i tego w ie lk ie g o  
a k tu  oskarżenia p rzec iw ko  m iesz­
czańskiem u społeczeństwu an g ie l­
sk iem u —  i  pośrednio św ia tow em u 
—  na schy łku  epok i w ik to r ia ń s k ie j.

P ra w d z iw y m  bohaterem  „p o w ie ­
ści“  jes t n ie  ty le  e x -w łam yw acz  i  
afe rzysta M acheath, ile , rozpoczy­
na jący a tak  na d ro bn y  hande l lo n ­
dyńsk i, w ie lk i k a p ita ł C ity . S ub­
te lne  in tr y g i finansow e, z k tó ry c h  
splecione je s t dz ie ło  B rechta, zg ru ­
powane są z je dn e j s tro n y  w o k ó ł 
oszukańczych m ach in a c ji m ak le ra  
Coaxa i  T ow a rzys tw a  E ksp loa ta c ji 
O k rę tó w  T ransportow ych , speku­
lu ją c y c h  na przew ozie żo łn ie rzy  w  
czasie w o jn y  b u rsk ie j, z d ru g ie j 
zaś w o k ó ł w a lk i k o n ku re n cy jn e j 
trzech  koncernów  tan ich  sk lepów : 
koncernów  A arona , Chrestona i 
tzw . sk lepów  B. Te osta tn ie są 
szansą życ iow ą dawnego ba n d y ty  
M acheatha, k tó ry , skup iw szy 
w spó łtow arzyszy zb ro dn i w  z w a r­
te j, płacącej stałe pensje ( ! )  o rga­
n iz a c ji z łodz ie jsk ie j, zaopa tru je  
sw oje sk lepy tow a rem  pochodzą­
cym  z w łam ań. Tego rod za ju  p ro ­
d u k ty  sprzedawane są oczyw iście 
po cenach bezkon ku ren cy jn ych  i  —  
s iłą  rzeczy —  M acheath w a lk ę  w y ­
g ryw a, zostając d y re k to re m  stw o­
rzonego z po łączonych f ir m  super- 
koncernu „sk le p ó w  A B C “ .

Jest to  w ięc —  b io rąc od s trony  
fa b u la rn e j —  p ra w ie  powieść k r y ­
m ina lna . A le  cóż z tego zaw iłego 
ga lim a tiasu  fa k tó w  je s t ważne, na 
czym  is to tn ie  a u to ro w i zależy? 
Ważne je s t u ja w n ie n ie  m echan iz­
m u  „uczc iw ego“  hand lu , odsłon ię­
cie od w ro tn e j s tro n y  po jęc ia  „p o ­
rządnego“  kupca. Ważne je s t poka­
zanie dz ia łan ia  nieubłaganego p ra ­
w a ko n ce n tra c ji k a p ita łu , k tórego 
o fia ra m i pada zarów no d ro bn y  k u ­
piec (h is to r ia  zabójstw a M a ry  
S w ayer), ja k  i  bezbronny (do cza­
su!) p ro le ta riusz  (sym bo liczn ie  
p rzedstaw iony w  postaci żołn ierza 
Fewcoom bey‘a, in w a lid y  w o jn y

b u rs k ie j) .  A le  tu  podnosi się głos 
sprzeciw u: ja k  m ożna skom p rom i­
tow ać ka p ita lizm , rob iąc jego 
p rzedstaw ic ie lem  zw yk łego  ba nd y­
tę, w łam yw acza, k tó rem u  się po­
szczęściło? N ie w ą tp liw ie  je s t w  
ty m  część ra c ji;  ale zrob ien ie  M a­
cheatha bohaterem  n ie  w y p ły w a  z 
n ieuczc iw e j in te le k tu a ln ie  chęci 
„u ła tw ie n ia  sobie ro b o ty “ ; jest 
chw ytem , s łużącym  podw ójnem u 
ce low i: po p ierwsze, u m o ż liw ia  
przedstaw ien ie  k a p ita liz m u  ja ko  
dalszego ciągu ordynarnego ra b u n ­
k u  (M acheath  sam pow iada do je d ­
nego ze sw ych  daw nych  „ to w a rz y ­
szów b ro n i“ : „Pocóż ro b ić  to  na 
drobną  skalę, in d y w id u a ln ie , ry z y ­
kow n ie , skoro m ożem y to  za ła tw ić  
ko rzys tn ie j i  pod ochroną p ra w a ? ), 
po d ru g ie  pokazu je, że w  w a ru n ­
kach  da leko posun ięte j s ta b iliza c ji 
finansow e j do m a ją tk u  dojść m o­
żna ty lk o  w  niezgodzie z kod ek­
sem ka rn ym .

A le  n ie  kon iec na ty m ; sam tra ­
fn ie  op isany proces opanow yw an ia  
drobnego ha nd lu  przez w ie lk ie  
spó łk i, oparte  o k a p ita ł bankow y, 
n ie  o tw ie ra ły b y  przed c z y te ln i­
k ie m  ta k  szerokich  ho ryzon tów , 
ja k  to  czyn i „P ow ieść za t rz y  g ro ­
sze1“ . Choćby dlatego, że z jaw isko  
ko n ce n tra c ji k a p ita łu  b y ło  w  k ra ­
ja ch  Zachodu fa k te m  ta k  oczyw is­
ty m  i  ja w n y m , że z a ję li się n im  
bardzo rozm aic i, często zgoła n ie le - 
w ic o w i pisarze, i  to  ju ż  od la t 
osiem dziesiątych ub iegłego stulecia. 
B re ch t n ie  je s t w ięc  p ie rw szy ; ale 
za to na ka n w ie  głównego założe­
n ia  ro z w ija  uboczne, choć rów n ie  
pasjonujące zagadnienia.

Po pierwsze, B re ch t pokazuje, 
ja k  g łęboko —  i  to  zarówno wszerz 
—• na na jod leg le jszych  terenach 
dz ia ła lnośc i społecznej —  ja k  i  w  
głąb, w  psychice pod leg łych  m u  bo­
ha te rów  —  sięgają p o c h o d n e  
p r o c e s u  p r o d u k c j i ,  po ­
kazuje, ja k  w  p ra k tyce  w yg ląda  
gospodarcze uw a ru n ko w a n ie  życia 
ludzkiego. T a k  np. op isu je  w a rsz­
ta t p racy  p. Peachuma, człow ieka, 
k tó ry  „h a n d lo w o “  organ izu je  m iło ­
sierdzie, szko li i  p rzyg o tow u je  w  
sw o je j na w p ó ł zakonsp irow anej

p ra cow n i se tk i żebraków , p rzyd z ie ­
la  im  te reny dzia ła lności, słowem , 
pa nu je  nad londyńską  a rm ią  nę­
dzy, w yc iska ją c  oczyw iście w  za­
m ian  osta tn i grosz z ich  „za ro b ­
k ó w 11. Co w ięce j, B rech t chw yta  na 
gorąco p r o c e s  f o r m o w a ­
n i a  s i ę  k  u  1 t u  r a i  n  e- j  
n a d b u d o w y ,  ukazu je  na 
p rzyk ła d z ie  m iłośc i i  m ałżeństw a 
P o lly  Peachum  ksz ta łtow an ie  się 
fo rm  obyczajow ych, w  k tó ry c h  czy­
sto osobiste w a rtośc i (np. życie e- 
ro tyczne ) zostają w prżągn ię te  w  
służbę in te resu , u ja rzm io ne  przez 
konieczność hand low ą, i  to za m i l ­
czącą zgodą po k rzyw dzonych  je d ­
nostek; na in n y m  znów  te ren ie  
w yka zu je , ja k  ta k ie  po jęc ia  ja k  o j­
czyzna, honor, uczciwość, p a tr io ­
tyzm  —  i  zw iązane z n im i k a p ita ły  
em ocjonalne społeczeństwa —  sta­
ją  się w  ustach a fe rzystów  dym ną 
zasłoną w yzysku , p rzekups tw a  i  
ja w n e j zb rodn i, i  to  n ie  drogą 
św iadom ych h ip o k ry z ji,  a w łaśnie 
drogą k lasow e j de fo rm a c ji w idze ­
nia^ św ia ta ; ja k  wreszcie aparat 
pańs tw o w y —  w  ty m  w yp a d k u  po­
l ic ja  i  sądy —  pozostają w  bezpo­
średn ie j zależności od św ia ta  w ie l­
k iego ka p ita łu .

B re ch t pokazu je  nadto tw orzen ie  
się typo w o  m ieszczańskiej p o d w ó j­
ne j m ora lności życ iow ej i  kup ie c ­
k ie j. „M a k le r  Coax podobny b y ł w  
ty m  do w szystk ich , to znaczy, pod­
staw ia jąc in n y m  nogę w  in te re ­
sach, w ys trzeg a ł się tego w  życ iu  
osobistym “ . Co w ięce j, społeczeń­
stwo, odziedziczywszy po poprzed­
n ic h  poko len iach  re lig ię  i  m o ra l­
ność, zupe łn ie  autom atyczn ie  w y łą ­
cza je j zasady tam , gdzie idz ie  o 
dobro kap ita lis tycznego bogacenia 
się. I  to  pozw ala B re c h to w i na 
k o m p r o m i t a c j ę  m i e s z ­
c z a ń s k i e j  m o r a l n o ś c i  
w  j e j  w ł a s n y m  s y s t e -  
m  i  e p o j ę ć ,  w yka zu ją c  na 
każdym  k ro k u  niezgodność te o r ii 
z p ra k ty k ą  czynów  i  słów. W  ten 
sposób p rzyg o to w u je  nas n ie ja ko  
na p rzy jęc ie  tw ie rdzen ia , że ty lk o  
w y jśc ie  z ra m  k a p ita liz m u  u m o ż li­
w i nam  u rzeczyw is tn ien ie  w yso k ie ­
go idea łu  ogó lno ludzk ie j m o ra ln o ­
ści, o k tó re j od ty lu  w ie k ó w  m a­
rzą na jszlachetn ie jsze um ys ły  lu d z ­
kości.

„P ow ieść za t rz y  grosze“  jes t 
ks iążką pasjonu jącą —  ja k  n a p i­
sana w e d łu g  na jlepszych zasad 
w ie ko w e j ju ż  tra d y c ji pow ieść k r y ­
m ina lna . I  n ie  dlatego, że je j boha­
te ro w ie  czu ją  się n iezb y t pew n ie  w  
obecności p rze ds taw ic ie li porządku, 
n ie  dlatego, że s łow o „p o lic ja “  po­
ja w ia  się na co d ru g ie j stron ie . 
P rzyczyna je s t tu  zupe łn ie  inna ; 
je s t to  w łaściw ość opracow yw ane­
go tem atu . Ś w ia t pieniądza, w a lk a  
kon ku re ncy jn a , sp raw y hand low e 
są n ie zw yk le  d ram atycznym  m ate ­
r ia łe m  lite ra c k im . W  istocie bo­
w ie m  życie w ie lk ie g o  ha n d lu  w  u - 
s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  jest jedną 
z fo rm  po ko jow e j w o jn y  m ię dzy­
ludzk ie j.

* )  B e rt B rech t: Pow ieść za 3 gro 
sze. Spółdz. W yd. K siążka i  W ie­
dza. W arszawa, 1919.

| JULIUSZ FUCIK |
M in ę ło  6 la t  od d n ia  śm ie rc i w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  k o m u n i­

s tycznego C ze cho s łow ac ji F u c ika , zam o rdo w an eg o  w  1943 r . p rzez 
faszys to w sk ich  s iepaczy w  b e r liń s k im  w ię z ie n iu  M o a b it.

R oczn ica  śm ie rc i u ta le n to w a n e g o  p u b lic y s ty , a u to ra  „R e p o r­
tażu  spod sz u b ie n ic y “ , p isanego w  w ię z ie n iu  h it le ro w s k im  n ie  je s t 
t y lk o  w e w n ę trz n ą  roczn icą  n a ro d u  czechosłow ackiego. Ś m ie rć  je ­
go w s p o m in a ją  w szyscy  ci, k tó rz y  w a lczą  dziś o lepszy, p ię k n ie j­
szy ś w ia t z w ro g im i lu d z io m  p ra c y  w y z y s k iw a c z a m i k a p ita l is ty c z ­
n y m i i  ci, k tó rz y  m ogą ju ż  dziś u  s ieb ie  w  k r a ju  b u do w ać  fu n d a ­
m e n ty  s o c ja lizm u .

Bo w a lk a  toczona z u s tro je m  w y z y s k u  przez F u c ik a  na d ług o  
p rze d  w y b u c h e m  I i - e j  w o jn y  ś w ia to w e j b y ła  częścią o g ó lno ­
ś w ia to w e j w a lk i p ro w a d z o n e j p rzez k lasę  rob o tn iczą .

I  d la te g o  też postać zam ordow anego  dzia łacza k o m u n is ty c z ­
n e j p a r t i i  C zechos łow ac ji, b o jo w n ik a  o s p ra w ie d liw y  u s tró j jes t 
na m  po dziś dz ień  b lis k a .

TADEUSZ K O N W IC K I Rys. JA N  B O B R O W iC Z

Odjazd Aloszy *)

T EODOR zwykle rano zmazy-
w a ł m ałą klateczkę w  ścien­
nym  kolendarzyku zawieszo­
nym  na' ścianie. Oznaczało to, 

że znów jeden dzień m inął. R ob ił to 
z przyzwyczajenia, nie zastanawia­
jąc  się. Z drobnych klateczek ułoży­
ły  się przysadziste czworoboki m i­
nionych miesięcy. U s iad ł ciężko na 
krześle i  bawiąc się ołówkiem  po­
czął liczyć dnie, k tó re  dz ie liły  go od 
chw ili, gdy opuścił las. L ic z y ł mo­
zolnie, z trudem  przypom inając 
m iejscowości —  etapy na l in i i  Pole­
sie —  Śląsk. Ż y ł dotychczas równie 
bezmyślnie ja k  bezmyślnie określał 
dni w  kalendarzu. Pocieszał się pro­
wizorycznością bytowania licząc na 
ustatkowaną przyszłość, na k tó rą  
odkładał co am bitniejsze zamierze­
nia. M ija ły  miesiące, zn ikną ł Adam, 
w  mieście us ta ły  m ordy i  rabunki. 
M icha ł w yciągną ł swoją fabryczkę 
aż po krokw ie , w  paw ilon iku, w  k tó ­
rym  Adam  p ro je k to w a ł założenie in ­
teresu, zagospodarowała się spół­
dzielnia.

Teodorowi zaczęło dokuczać po­
czucie traconego czasu. N ieraz pod­
chodził do zamkniętego okna z ja ­
k im ś zam iarem buntu. Za szybą 
drzem ał m roczny jesienny dzień. 
Dzieci w  koślawych wózkach prze­
w o z iły  węgiel, zawieszony na sznu­
rach robo tn ik  packał niebieską fa rbą 
fro n to n  sklepu, pod w ieczór z dzien­
ne j szychty w raca li przygarb ien i 
gó rn icy  z kolebiącym i się to rbam i na 
pośladkach.

Gazety p rzynos iły  wiadomości o 
now ootw artych fab rykach  i  ' wyż­
szych uczelniach. Persw adował sobie 
w tedy, że je s t ju ż  na naukę za sta­
ry ,  że ju ż  nie czas, że w ystarczy 
przecież m atura , k tó re j przed wojną

mało k to  m ógł się dochrapać. Jed­
nakże te same gazety porów nyw ały 
ilość studentów przedwojennych do 
ilości, k tó rą  gw aran tow a ły  nowe i 
liczne uczelnie. Teodor lic zy ł szybko 
na przygodnym  papierze, lic z y ł i  ze 
zniecierpliw ieniem  stw ierdza ł, że 
stosunek ten b y ł o w iele ko rzys tn ie j­
szy dla nowych czasów. Pow oływ ał 
się na nieliczne siwe w łosy na skro­
niach, ale przecież gdzieś tam  rósł 
żal za traconą okazją.

Żona Schrddera tymczasem zało­
ży ła  w  tym  domu m ałą owocarnię. 
Sam Schröder, k tó ry  ostatn io coraz 
rzadzie j chodził na kopaln ię , w  śnież­
nobia łe j koszuli w yn iós ł z p iw nicz­
k i wysiedlonej F iirte ro w e j jeszcze 
p ra w ie  nowe pó łk i, k tó re  m ia ły  u- 
św ietn ić sklep ik żony.

Kupczyk któregoś wieczoru zwie­
rz y ł się, że pisze wiersze, Teodor 
m usia ł wysłuchać dług ich poematów 
a potem zadecydować, czy w a rto  je 
wysyłać do pism. Kupczyk przeczy­
ta ł i  zw ija jąc  roztrzęsionym i palca­
m i ru lon y  papieru w p a rł się w zro­
kiem  w  Teodora. Ten mało co zro­
zum ia ł z um etaforyzowanych bólów 
kreślarza, chw a lił jednakże niena­
ganne rym y  i  uważał, że w a rto  u ra ­
czyć tą  porcją  k tórąś Bogu ducha 
w inną redakcję. Kupczyk się rozga­
dał, na czoło w ys tą p ił mu m ętny 
pot, podniesionym głosem począł o- 
powiadać, ja k  to mu po nocach cho­
dzą całe zw ro tk i po głow ie, ja k  
w sta je  i  w  koszuli ty lk o  pisze do 
św itu . Za oknem, ja k  zwykle, szem­
ra ł deszcz, w yo lbrzym ia jąc jeszcz 
wrażenie bezsilności i  ciężaru w y ­
czekiwania.

W ' pogodne sobotnie popołudnie, 
gdy Teodor leżał na łóżku, zastana­
w ia jąc się nad m ożliwościam i u- 
cieczki z Bytom ia , przyszedł nieocze­
kiw anie Alosza. U brany b y ł w  pa­
radny frencz ze z łoc is tym i pagona­
m i, ale w  jedynym  oku m ia ł le c iu t­
ką m gie łkę rozrzewnienia.

Po p rzyw itan iu  się usiad ł na krze­
śle i  w ydobył z kieszeni w ie lk ie  pu­
dełko „kazbeków11. Z apa lili milcząco. 
Na u licy  fru w a ły  czerwono-żółte l i ­
ście klonu.

—  Siewodnia u jeżdża ju  —  rzek ł 
A losza m ruga jąc załzaw ionym  od 
dymu okiem.

—  N ie ż a rtu j —  zerw ał się z łóż­
ka Teodor.

—  E to  nie sztuka —  powiedział 
A losza i  uśm iechnął się z w s ty d li­
wą radością. —  Dziś wieczorem w ra ­
cam do domu.

Teodor opadł z pow rotem  na łóżko
—  No cóż —  ciągnął Alosza, —  

już się popraw iłem , n ie  ma co tu  
siedzieć. W ojna dawno skończona, 
trzeba wracać do swoich. M atka p i­
sze że dom wypalony, jeden mężczy­
zna zostałem.

Teodor m ilczał. Leżąc na wznak 
zauważył dopiero teraz, że w  rogu 
poko ju  zadom ow ił się pa jąk. W  cie­
n iu  lś n iły  matowe n iteczk i pajęczy­
ny.

—  Ech —  przeciągnął się Alosza 
aż trzasnęło m u gdzieś w  nowym 
frenczu. -— Wrócę do Orszy, odbudu­
je  się chałupę. A  teraz u nas jesień, 
czerwono, bracie, od liśc i, chłopcy 
żołędzie zbierają. Czasem któ ryś  
w ypłoszy z haszczu podrośniętego 
warchlaka. A  orzechy... Ech... A  ty  
czemu m ilczysz? —  zaniepokoił się.

—  A , g łupstw o —  m achnął ręką 
Teodor będąc pewnym już, że k tó ­
regoś dnia ucieknie stąd na zawsze.

—  No to  pójdziem y do M ichała.
We tró jk ę  ruszy li na' m iasto. Prze­

szli się rów nym i, jakoś świąteczny­
m i u licam i i  jednomyślnie, nie um a­
w ia jąc się pomaszerowali na kanał. 
S ta ry  Niemiec, ja k  zwykle, pasł .ko­
zę. Skończył już  swój sweter i  dzi­
s ia j s tru g a ł w ik linow e p rę ty  na ko­
szyk. Koza z pyskiem  pełnym  tra ­
w y  pokiw a ła  przy jaźn ie głową. U - 
s iedli nad brzegiem wody zasłanej 
gn ijącym  listow iem . Teodor w yciąg­
ną ł z kieszeni s trzępiasty kar/a łek 
gazety:

—- Za fa jku jem y, nie?
Alosza sięgnął do kieszeni po 

„K azbek i“ .
—  N ie  trzeba Alosza —• rze k ł Te­

odor —  zapalim y tak , ja k  dawniej.
M ichał w yciągną ł garść grubo 

krajanego ty ton iu . S kręcili tęgie 
wiechcie, A losza s trz e lił zapałką i 
z w ijk i buchnęły płom ieniem  ja k  su­
cha stodoła.

P o łożyli się na w ilgo tne j traw ie , 
dym z papierosów, ja k  z pastuszych 
ognisk, s ła ł się nisko nad ziemią.

—  No co, Aloszlca —  rze k ł M i­
chał, —  przypom nisz czasem druzie j 
z Polski i  napiszesz ?

—  Kanieczno.
—  O t wyjeżdżasz, a chciałem Cie­

bie zaprosić na wieńczenie m urów

naszej nowej ha li. K to  ja k  kto , ale 
ty  tam  powinieneś być. Pomogłeś 
dużo.

—  Niczewo, niczewo —■ m ruczał 
A losza, mocując się z rozw ija jącym  
się wciąż papierosem. —  Gaziety u 
nas płach ije .

Podeszła koza. P a trzy ła  chw ilę u- 
ważnie na leżących, a potem pochy­
l i ła  się nad Aloszą i  poczęła próbo­
wać zębami pagonów.

—  W ot czort! —  rozgniewał się 
Alosza, ale popatrzyw szy w  je j po­
czciwe oczy, podrapał po boku. —  
Mleczna —  pokazał na wym iona — 
taka je j kozia mać.

Słońce wylazło  zza chmur. Gdzieś 
pohukiwa ła lokomotywa.

—  Zaśpiewamy, chłopcy?
—  Dawaj.
S ta ry  Niemiec odwrócił się bo­

kiem , żeby lepie j słyszeć obce mu 
melodie. W  rękach obracał jasny 
szkielet koszyka z okorowanej w ik ­
lin y . Czasem prze ryw a li pieśni, aby 
przypomnieć jakieś drobne zdarze­
nie z wspólnie spędzonych godzin. 
M icha ł w tó row a ł dzielnie drug im  
głosem, ale widać było, że nie s ta r­
czyło mu sił. U  nasady nosa po ja w ił 
się rych ło  meszek potu. Duże stado 
w ro n  k łó c iło  się nad kępką chudych 
lip . Pachniało zatęchłą wodą i  but- 
w ie jącym i liśćm i, nad g łowam i brzę­
czał u trap iony  komar.

„S iewodnia zapaju ja  piesniu, a 
zaw tra  u trom  uchażu od was...“  —  
ciągnął w ysokim  głosem Alosza,, 
gm erając chudymi palcam i p rzy  gu­
zikach u kołn ierza nowego frencza. 
Na czarnej przepasce przecinającej 
opalone czoło łyska ła  czerwona k ro ­
pla  wieczornej rosy.

Gdy zaczęło się ściemniać, zebrali 
się do powrotu. Późnym wieczorem 
odprowadzili Aloszę na dworzec. Te­
odor taska ł ciężką fib ro w ą  walizkę. 
U lokow a li g ra ty  w  oficerskim  prze­
dziale i  w ysz li na peron, żeby się 
napić piwa. W  gęstwie św ia te ł se­
m aforów  drzem ał smętnie skrzyw io­
ny  księżyc. P a trz y li p iln ie  w  żó łta ­
wą pianę chcąc pokryć w styd liw e i  
nie męskie uczucia. Gruba starucha, 
w łaścic ie lka bu fe tu  —  regulow ała

zegar szafkowy manewrując ha łaś li­
w ie mosiężnymi g iram i.

A losza spo jrza ł na zegarek.
—  No chłopcy, trzeba się zbierać.
Nieoczekiwanie z łapa ł M ichała

wpół i  cmoknął szybko w  oba policz­
k i. Następnie Teodora. Bufetowa od­
w ró c iła  się od zegara, podniosła do 
gó ry  b rw i w  radosnym przeczuciu 
sensacji.

—  Alosza, trzym a j się ciepło —  
rzek ł n i w  pięć n i w  dziewięć Teo­
dor.

A losza machnął ręką i  rz u c ił się 
do drzw i wagonu, gdyż na peronie 
p o ja w ił się dyżurny ruchu. W  m ro­
ku na semaforze czerwone św iatło 
zastąpiło zielone. K toś k rzykną ł no­
sowym głosem:

—  Proszę wsiadać!
—  Pociąg ruszył. W  oknie s ta ł A - 

losza z podniesioną do góry pięścią. 
Jakby machinalnie ten sam gest po­

w tó rzy ! M ichał. G łowa Aloszy roz­
mazała się szybko w  m roku, ty lko  
jeszcze chw ilę  lś n iły  złociste pagony 
na ramionach. Pociąg p rzew a lił się 
z narasta jącym  hałasem, wkrótce 
nawet zn iknę ły czerwone św ia tła  
pozycyjne. W  m roku beczała samot­
na trąbka  zwrotniczego.

W ró c ili do domu milcząco.
K iedy jeszcze przed snem Teodor 

przystaną ł p rzy  oknie, patrząc z o- 
brzydzeniem na zamglone kon tu ry  
m iasta, do drzw i zapukał Z ię tk ie - 
wicz. P rzyn iós ł lis t, k tó ry  u niego 
zostaw ił listonosz.

Teodor od razu poznał pismo ojca, 
k tó ry  w  starośw ieckich zdaniach 
w zyw a ł syna do ja k  najszybs ych 
odwiedzin. U dołu, j r k  zwykle, do­
pisała się Elka.

* )  F ragm ent powieści p t. „Nowo 
dn i“ .



TPM SW  „A frodyta“
T a k im  sz y ld e m  re k la m u je  się 

<3om w y p o c z y n k o w y  d la  s tu d e n ­
tó w  w  M ię d z y z d ro ja c h . R ozocho­
cen i m ie szkań cy  ju ż  po k i lk u  
d n ia c h  u d a ją  s ię  p a ra m i do u rz ę ­

d u  s ta n u  c y w iln e g o , w  z w ią z k u  z 
czym  zos ta ją  p rz e k w a te ro w a n i do 
sąs ied n ie j w i l l i  —  „K s a n ty p a “ . 
T a m  d o p ie ro  p rz y c h o d z i o p a m ię ­
tan ie , a m ło d z i m ężo w ie  s tw ie r ­
dza ją  pon iew czas ie , że... rze czy ­
w iśc ie !

Biała śm ierć
D yre kc ja  k in a  „A t la n t ic “  w  ł Var- 

szawie za fundow ała spragnionym  s il­
nych w rażeń w idzom  p raw dziw ą 
sensację. Przed rozpoczęciem sean­
su. przechadza się m iędzy krzesła­
m i sym patyczna panienka z n ieb ie­
ską skrzyneczką, opatrzoną napisem, 
zaiste m rożącym  k re w  w  żyłach:

„L O D Y  M O RS“

N iek tó rzy  w idzow ie  szepczą zbie­
la ły m i w a rgam i „m em ento m o ri!“  
in n i odm ien ia ją  ze śmiechem: „m ors,

m ortis... i t. d., a podobno są i tacy, 
co te lody jedzą.

Adam  i Eu;a 
u; dem ografii

Od czasu do czasu zn a jd u je m y  w  
„T y g o d n ik u  Pow szechnym “  a r ty ­
k u ły , k tó re  —  ja k  na leży p rzypusz­
czać —  re p reze n tu ją  p rzec iw s ta ­
w ianą  m arks is to w sk ie j m etodę ba ­
dania naukowego. P rzeczy ta jm y  
w ięc sobie w y ją te k  z jednego ta ­
k iego a r ty k u łu :

A dam  i  E w a z ja w ili się na k u li 
z ie m sk ie j p raw dopodobn ie  przed  
300 tys iąca m i la t. E poka p o w o l­
nego p rzy ro s tu  ludności obe jm u­
je  m n ie j w ię ce j 999/1000, epoka

szybkiego p rzy ro s tu  1/1000 tego  
czasokresu, a m ia no w ic ie  trzech -  
setlecie 1650 —  1950. W  osta tn ich  
stu la tach  za ludn ien ie  k u l i  z iem ­
s k ie j w zros ło  n iem a l w  d w ó jn a ­
sób. . P rzekroczy ło  dw a m ilia rd y .  
W  za łożen iu  po dw a ja n ia  się stale  
ludnośc i co la t  sto okres is tn ie ­
n ia  i  m nożenia się rodza ju  lu d z ­
k iego t rw a łb y  t rz y  tysiące la t, 
c z y li A dam  i  E w a ż y lib y  oko ło  
r. 1050 przed N. Chr., p rzed trz e ­

m a  a n ie  przed trz y s tu  tys iącam i 
la t. W y n i k a  s t  ąd, że p rz y ­
ros t ludnośc i m u s ia ł być poprze­
dn io  znacznie w o ln ie jszy .
(M ic h a ł S trebe jko , „S traszak  

p rze ludn ien ia “ , N r  33 (231).
„T y g o d n ik  Pow szechny“  uważa 

zapewne ta k ie  rozum ow an ie  za śc i­
śle naukow e. N a leża łoby w ięc  być 
pow ażnym  —  cóż, k ie d y  n ie  m o -

„Kultura atlantycka”
„P ic tu re  P o s t“  to  p o c z y tn y  t y ­

g o d n io w y  m ag azyn  a n g ie ls k i, m a­
ją c y  w ś ró d  b ry ty js k ie g o  m iesz­
czańs tw a  t. zw . „s o lid n ą  m a rk ę “  i  
n ie m a łą  p o pu la rn ość . Z  teg o  
w z g lę d u  m ożna go uznać za re ­
p re z e n ta ty w n y  d la  z a in te re so w a ń  
i  m e n ta ln o ś c i o d b io rc ó w  na  W y ­
spie.

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
„P ic tu re  P o s t“  —  obok zd jęć  z k o ­
lo n ii b r y ty js k ic h  (egzotyczne g ry  
s p o rto w e  B u rm a ń c z y k ó w !), obok 
fo to g r a f i i  zasuszonych s ta ru s z k ó w  
w  tog ach  i  o b ra z k ó w  p rz e d s ta w ia ­
ją c y c h  rozkosze  m ieszczańsk iego  
b y to w a n ia  w e  w ła s n y m  lio m e  z 
o g ró d k ie m , p o le m  do g o lfa  i ga ­
rażem , obok  15 zd jęć  w y b itn e g o  
te n is is ty  w  ró ż n y c h  pozach i  k i l ­
k u  fo to g r a f i i  a k to ró w  f i lm o w y c h  
—  z n a jd u je m y  „k ą c ik  k s ią ż k i“ , z 
k tó re g o  p rz e d ru k o w u je m y  bez k o ­
m e n ta rz y  dw a  fra g m e n ty .

Z am ieszczony o b o k  a r ty k u ł do ­
w o d z i w  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o ­
n y c h  a n k ie t, że n a jw ię k s z ą  po - 
czy tnośc ią  cieszą się w  A n g li i  p o ­
w ie ś c i k ry m in a ln e ,  zaś rom a ns  
z a jm u je  4 m ie jsce  —  po p o w ie ś ­
c iach s p o r to w y c h  i  a w a n tu rn i­
czych („p o w ie ść  p rz y g ó d “ ).

Q u is

■
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ty lk o  na karb  poczty lub... adm in i­
s tra c ji domu akad., w  k tó rym  m ie­
szka (by ły  tak ie  w yp a d k i!). W  ta ­
k im  w ypadku prosim y dać znać l i ­
stownie.

A  oto inne lis ty :

TYPAS
Czego ja k  czego, ale tzw . „ t y p ­

kó w “  u  nas n ie  b rak . Spotkać je  
je s t racze j ła tw o . Szanować t ru d ­
n ie j. W yp len ić? ...

„ F R A N C U Z K A “

M a sk lep z kapeluszam i pod na ­
zwą „Les modes françaises“ , „S u r  
le P on t d 'A v ig n o n ", „A u  c la ir  de 
la lu ne “ , albo „A llo n s  enfants de

la p a tr ie "  —  w szystko jedno, byle 
po fra n cu sku  i  z szykiem . K a p e lu ­
sze sprzedaje się w  te j budzie w y ­
łączn ie  pa rysk ie . M adę in  G rochów  
albo w  G rodzisku. Ona, w ła śc ic ie l­
ka, szepcze na p ra w o  i  lew o, że „ le  
szapo“  szm ug lu je  z P aryża w  pusz­
kach od konserw  pew ien  d y p lo ­
m ata.

W zdycha na ciężkie czasy. U ży­
wa ty lk o  pe rfum  „ Odeur des pieds“ . 
N ie  jada  kanapek ty lk o  „ ta r t in k i“ , 
n ie  żre cu k ie rk ó w  ty lk o  „bąbą“ . 
R obi to  zresztą rzadko, bo F rancuz­
k i są zw iew ne i  eteryczne, a baba 
w aży około 90 k ilo g ra m ó w . Od­
chudza się w ięc fo rsow n ie , nosi sta 
Io w y  gorset i  używ a P ig u łe k  Re­
fo rm ack ich . W  czasie ich  dz ia łan ia  
z ryw a  z francuszczyzną.

„S Z Y S Z K A “

Nosi b inok le . M a m e tr  p ięćdzie­
s ią t dw a w zrostu  i  stara się na 
w szystk ich  patrzeć z góry. Jeś li w  
tra m w a ju  ko n d u k to r n ie  w yd a  m u  
na czas reszty  —  w rzeszczy: „Ja  
panu pokażę! Jedno m oje  słowo u  
Stasia, a w y la tu je  pan z posady!“ . 
Staś —  to n a tu ra ln ie  p rezydent 
T o łw iń s k i, k tórego ty p  zna z dwóch  
fo to g ra fii.

G dy w  res ta u ra c ji podadzą m u  
zby t wysm ażone k a rto f le  —  w y je :  
„P an  w ie , k to  ja  jestem? C hcia łby  
pan w iedzieć, co? A le  się pan nie
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wiersza jes t udany, jednak główny 
m otyw  „spożywania tra w y “  jes t m i­
mo wszystko nieprzekonywujący.
Prosimy o współpracę! Zw łoka w od­
powiedzi z powodu wakacji.

do w ie ! Ja  za to  pogadam  z H ila ­
ry m  i  za te k a rto fle  ju tro  w am  bu­
dę zam kną !“ . H i la ry  —  to  n a tu ra l­
n ie  m in is te r M inc, k tó rego  ty p  zna 
ze słyszenia.

G dy w  b iu rze  u rz ę d n ik  n ie  dość 
szybko go z a ła tw i —  face t b ierze  
na jw yższe „C “ : „J a  panu  pokażę! 
P an w ie , k to  ja  jestem ? Zadzw onię  
ty lk o  do Józia i  pójdzie pan na zie­
loną tra w k ę “ . Józio  —  to  n a tu ra l­
n ie  p re m ie r C yra nk ie w icz , k tórego  
ty p  w id z ia ł raz w  tea trze  na „C y ­
dzie“ .

Jeś li k iedyś p rzyp ad k iem  ktoś 
ty p a  w y le g ity m u je , o!:azu je się 
w ted y , że je s t on trzec im  od końca 
ża łob n ik ie m  w  zakładzie  „W iecz­
ność“ , nosi w  s łużb ie  czarny p ierog  
i  la ta rn ię , a poza służbą p ije  p iw o  
„P o d  Szóstką“  na K ole.

„A R T Y S T K A  F IL M O W A “

Najczęście j pan ienka  przed m a­
tu rą . K tóregoś dn ia  zaczyna roz-

ważać dy lem at, dlaczego D ra p iń -  
ska ta k , a ona nie? I  rozpoczynają  
się m etam orfozy. N aprzód czesze 
się w  g rzyw kę  à la  M ich e lin e  P re ­
sie. Potem  uc ina  paznokcie à la  
M arlena  D ie tr ic h . N ocam i ćw iczy  
przed lus trem . Jeś li p rzypadk iem  
w e jdz ie  w te d y  do p o ko ju  je j  bab­
cia —  biedna staruszka z przeraże­
n ia  dostaje a taku  serca i  a la rm u je  
cały dom  o k rz y k ie m : „R ycyn usu ! 
M an ia  m a bóle żo łądka '“ . K och a ją ­
ca babunia n ie  w ie , że w nuczka  
w łaśnie c ie rp i à la  G reta  G arbo.

D a le j w szystko id z ie  u ta rty m  to ­
rem . Przyszłość europejsk iego f i l ­
m u chodzi ( tw ie rd z i, że■ „ stąpa“ ) 
ja k  Lana  T u rn e r, śm ie je  się ja k  R i­
ta  H a y w o rth , a płacze ja k  n a jle p ­
sza z p łaczek św ia ta  —  nasza ro ­
dzim a E lżb ie ta  Barszczewska. U -  
waża, że m a w zięc ie  i  przedsię­
wzięcie . Jeśli m a to  ostatn ie, to  a- 
do ru je  ją  pa ru  „ f ilm o w c ó w “ : K  i  e- 
r ó w n i k  p r o d u k c j i  ( wo  
dy w, ą te lie r),. o p é r a l o  r. (n a ­
g n io tk ó w ) i  pew ien  m ło d y  a k -  
t  o r  c h a r a k t e r y  s t y  c z -  
n  y  (specja lność: —  cz łow iek  poza 
p lanem ). T w ie rdzą , że m a ta len t. 
Radzą napisać do H o llyw ood .

Przyszłość f i lm u  pisze. Potem  
czeka na odpowiedź. M a jąc  la t  46 
rezygnu je  z czekania i  postanaw ia  
zdawać wreszcie m aturę .

„A N G L O S A S "

Zazw ycza j p a li fa jk ę  (dus i się, 
cholera, ale p a li! ) .  Zazw ycza j nosi 
rogow e o k u la ry  (m a ta k i w zrok , 
cholera, że z ło tów kę  na k ilo m e tr  
do jrzy , ale nosi). Często sph "1'--j, by  
pokazać, że ma flegm ę. K u p u je  
stale „T im es", ale go n ie  czyta, 
ty lk o  w p ros t p rzec iw n ie  i  n iże j. 
„T im es ‘a " wiesza n a tu ra ln ie  n ie  w  
„00“ , ty lk o  w  „d a b lju s i“ . Od czasu

Szanowne Koleżanki, Drodzy K o­
ledzy!

Oto znów się w idz im y po dwumie­
sięcznej przerw ie . M yś lim y, żeście 
dobrze wypoczęli i  na b ra li s ił do dal­
szej pracy. Rozpoczynając nowy rok  
naszego w ydaw nictw a, pros im y Was 
o u trzym yw an ie  z nam i bliskiego 
kon tak tu , o in fo rm ow anie nas o 
"wszelkich trudnościach i  k łopotach 
W aszego życia —  ale także o zdoby­
czach i  osiągnięciach. N a  pierwsze 
będziemy się s ta ra li zaradzić, a w 
raz ie  potrzeby i  in terweniować gdzie 
trzeba, —  drugie zare jestru jem y ku 
chlubnej pam ięci potom nych ja ko  
sukcesy nas w szystk ich , studentów 
Now ej P olski, na drodze do socja­
lizm u !

Przez wakacje nazbierało się spo­
ro  lis tów . Odpowiadamy na nie zbio­
row o:

K ŁO P O TY  Z O B IA D A M I

P raw dziw y k ło po t sp ra w ił nam 
kol. Jaw orsk i z K rakow a  sw ym  „ L i ­
stem w  spraw ie p ra k ty k  w a kacy j­
nych“ , k tó ry  zam ieściliśm y jako  lis t  
do redakc ji ( ! )  w  czerwcu b r. w 
n r. 21. —  K ol. Jaw orsk i napisa ł m. 
in .: „N a jnow szy okó ln ik  w  sprawie 
p ra k ty k  przew iduje, że tam , gdzie 
są sto łów ki, studenci w in n i otrzym ać 
bezpłatne obiady, na tom iast tam  
gdzie ich nie ma, należy się zw ro t 
pieniędzy“ .

Otóż wiadomość o tym  „na jnow ­
szym okó ln iku“  nie b y ła  prawdziwa. 
M usim y się tu  przyznać do błędu: 
tra k tu ją c  wyw ody kol. Jaworskiego 
ja ko  lis t  do red., za k tó rych  treść 
zw ykle nie bierzemy odpowiedzial­
ności, zam ieściliśm y je  bez spraw­
dzenia ich prawdziwości. Rezultatem  
by ło  k ilkanaście zapytań w  te j spra­
w ie, podobna ilość in te rw enc ji w  
Centr. U rz . Szkol. Zawodowego i  
Centr. K o m is ji P ra k ty k  —  a ostate­

cznie dwa zasłużenie „ruga jące“  nas 
pism a od obu wym ienionych in s ty tu ­
c ji do. naszej redakcji.

Sytuację pogorszył fa k t, że redak­
c ja  od 15 lipca do 1 bm. była  za­
m knięta, w skutek czego wszystkie 
l is ty  czekały u woźnego na wznowie­
nie pracy zespołu.

Choć z opóźnieniem —  pragn iem y 
w yjaśn ić sytuację. C.U.S.Z. pisze w  
te j spraw ie: „Zgodnie z. okó ln ikiem  
Departam entu Szkoln. Zaw. M in. 
Przem. i  Handlu z dnia 15.2. 1949 r. 
L . dz. SZ/1916/49 zakłady pracy, 
k tó re  posiadają stołówkę, m ają za­
pewnić p ra k tyka n to m  po s iłk i w  sto­
łówce fab ryczne j odp ła tn ie  przez 
p ra k tyka n tó w . W  spraw ie rzekome­
go bezpłatnego w ydaw ania obiadów, 
w zgl. zw ro tu  pieniędzy —  nie by ły  
wydawane późniejsze zarządzenia“ .

Tyle. Co do tego dodać? N ie  bę­
dziem y się wykręcać i  zwalać w iny  
na kol. Jaw orskiego: „T o  nie ja  —  
to  on!“  Lepie j ju ż  —  „coko lw iek się 
zdarzy, niech uderza we mnie...“

Pocieszamy się,- że nie m y jedn i 
rob im y tak ie  pom yłk i. Cóż?!  N os ił 
w ilk  razy  k ilka ...

A  CUSZ i  wszystkich Kolegów- 
p ra k tyka n tów  gorąco przepraszamy.

W  S P R A W IE  NAGRÓD

O trzym a liśm y k ilk a  lis tó w  w  spra­
wie nagród za przedwakacyjne kon­
ku rsy  błyskawiczne. W yjaśn iam y, że 
na skutek prze rw y w  pracy redakcji 
od dnia 15.7. b r. nie m ogliśm y cze­
kać na spóźniających się laureatów. 
K to  zatem nie nadesłał do 13.7. swo­
ich postu la tów  co do należnych mu 
książek —  o trzym a ł ks iążk i w yb ra ­
ne przez redakcję. W szystk ie  paczki 
w ys ła liśm y najpóźnie j 15 .V II.! Jeśli 
zatem k tó ryś  ze zwycięzców kon ku r­
sów błyskaw icznych z czerwca br. 
nie o trzym a ł książek, może to złożyć

P O D Z IĘ K O W A N IE  Z A  W CZASY

Studenci W rocław ia , Lub lina , Ło ­
dzi, W arszawy i  Gdańska przebywa­
ją c y  w  Domu W ypoczynkowym , p ra ­
gną w yraz ić  najgorętsze podzięko­
wania za św ietnie zorganizowany 
odpoczynek w  Szkla rsk ie j Porębie.

O dpow iedn io ułożony program  
dnia, dobre w yżyw ien ie  i  naprawdę 
godziwe ro z ry w k i w  połączeniu z 
pracą ku ltu ra lno -o św ia tow ą  pozw oli­
ły  nam  nagrom adzić now y zapas s ił 
i  zd row ia  do pracy na następny rok  
akadem icki.

Równocześnie składam y w yrazy u- 
znania K ie row n ic tw u Wczasów, k tó ­
re nie szczędziło starań i  trudó w  dla 
uprzyjem nienia każdej chw ili nasze­
go pobytu.

N a koniec w  im ien iu  w szystkich 
uczestników drugiego turnusu wcza­
sów gorąco pros im y o udostępnienie 
takiego odpoczynku ja k  najszerszej 
rzeszy studentów.

Następują podpisy

O D P O W IE D ZI R E D A K C JI

K o l .  J a w o r s k i  Z d z i s ł a w  
—  pragnęlibyśm y, aby wiersze nap i­
sane na obozie szkoleniowym ZA M P  
zaw iera ły  coś innego, n iż niejasne i  
nieczytelne nastro je , wywołane przez 
św it, rosę, noc i  księżyc. Piszecie 
„ś w ia t ...może is tn ie je ? “  i  pragn ie­
cie, aby wiersze Wasze drukować na 
naszych szpaltach.

K o l .  L.  G r a b o w s k a  —
wiersze Wasze są zupełnie niezłe, 
odkładam y je  do wykorzystan ia . O 
ile skrupu ły  Wasze już  m inęły, po­
dajcie nazwisko.

K o l .  T u r e k  M i c h a ł  —  
Satyryczno - ironiczny ton Waszego

K o l .  O l s z e w s k i  S t e f a n  
—  przysła liście  w iersz „Nasza w ia ­
ra “  protestu jący estro przeciw eks­
komunice w atykańskie j. In tencje  s łu ­
szne i  chwalebne, ale w iersz b. słaby, 
w ięc — nie w yd ruku jem y.

K i e r o w n i c t w o  O b o z u  
w M r z e ż y n i e .  —  N iestety, już 
za późna!

K o l .  J e r z y  H a j d u k  
K raków . —  Zaję liśm y się Waszą 
sprawą.

C ie ka w scy
Przy zap is: eh do K onserw ato rium  

Warszawskiego obow iązuje pewna 
form alność —  w ype łn ien ie  d ru kow a­
nego kwestionariusza. D ruczek ten 
nosi datę 194..., a w ięc pow sta ł już  
po w o jn ie . A  jednak f ig u ru je  na n im  
ru b ry k a  „w yznan ie “ . Podobno jes t w  
d ru ku  now y nakład fo rm u la rzy , w y ­
magających jeszcze in tym n ie jszych  
zwierzeń nowowstępująch, a rów nie  
is to tnych dla  w ładz K onserw ato­
rium , ja k  np. „uczucia żyw ione dla 
rodziców  wzgl. op iekunów “ .

Czy znasz strój kraj ?
Nasz kon ku rs  w a k a c y jn y  ogłoszony w  osta tn im  num erze przed 

fe r ia m i budz i żyw e zainteresowanie. P rzypom inam y, że do zam kn ię ­
cia ko n ku rsu  zostaje jeszcze t rz y  tygodn ie !

Dw adzieścia cennych nagród czeka —  w  ty m  bezp ła tny  d w u ty ­
godn iow y po by t w  pensjonacie w  Zakopanem  w  czasie fe r i i  z im o­
wych, sprzęt spo rto w y  i  tu rys tyczn y , ks ią żk i etc.

Poniżej zamieszczamy doda tkow y kupon kon ku rso w y , k tó ry  
w ys ta rczy  do nadesłan ia odpow iedzi. Na zapytan ia  w y ja śn ia m y , że 
każdy może nadesłać dow o lną ilość odpow iedzi —  pod w a ru n k ie m  
dołączenia ta k ie j samej ilośc i kuponów !

Za tyd z ie ń  u c h y lim y  zasłony, k ry ją c e j dotychczasowy przebieg 
i konkursu .

Pow odzenia! Czekam y na odpowiedzi.

K O N K U R S  WA K AC Y I IM Y 
kupon dodalkowy

Y
do czasu m ó w i „yes“ . Na dancingu 
pros i p a rtn e rkę  do tańca s łow am i: 
„O h, m iss! A j  beg ju  ho p a j-s iu p a j

tu  g o ł!“ . Po s iódm e j czyste j (on  to  
nazyw a „w h is k y “ ) tra c i ang ie lską  
flegm ę na rzecz am erykańskiego  
tem peram entu . Ugania po p a rk ie ­
cie, w y ją c :  „ C h a ta -nooga-chu -chu !“  
zakłada nog i na s tó ł i  p lu je  sąsia­
dom do ta le rzy . R achunku  zazw y­
czaj n ie  p łac i. N a tom ias t do dom u  
daje się odnieść z w y k le  dość spo* 
ko jn ie .

'  „E N T U Z JA S T A  R E Ż IM U "

Do w szystk ich  m ó w i „o b yw a te ­
lu “ . G dy na akadem ii us łyszy na ­
zw isko  „C h o p in “ , w rzeszczy: „n ie c h  
ż y je !“ . L is ty  do zna jom ych  z za­
g ran icy  zaczyna od s łó w : „U  nas,

w  Polsce Lu dow e j...“ . S kłada  
„ ś w in k i“ . Czasami kup u je  też 
„m ię k k ie “ .

P R Z E C IW N IK  „ R E Ż IM U “

Do w szys tk ich  m ó w i „proszę pa­
na“ . Codziennie łaz i pod odbudo­
w a n y m i dom am i i  pa trzy , czy się 
gdzie n ie  ta ryso tea ió . Na akadem ie  
nie chodzi, bo n ie  chce się dener­

wować. L is ty  do zna jom ych  z za­
g ran icy  zaczyna od s łó w : „u  nas, 
w  Polsce Ludowej...“ . Składa „m ię k ­
kie“ . Czasami kupuje też „ś w in k i“ .

F E L IE T O N IS T A

D łu b ie  w  nosie. Ściąga, skąd się 
da. Zawsze chodzi sm utny , bo do - 
ivc ip  m usi zachować na fe lie ton . 
K łó c i się o honoraria . Jest często

>—>

b ity  przez op isyw anych  przez sie­
bie ludz i. Z dz ie ra  z e ló w k i w  róż­
nych  redakc jach. Czasami ucz m u  
się coś w yd ruko w ać . W tedy po dp i­
suje

P O L IP

W Y D A W C A : Zarząd G łów ny
Z w iązku  Akadem ie1 ie j M łodzie­
ży P o lsk ie j i S pó łdz ie ln ia  W y­
dawnicza „C z y te ln ik “ . Adres Re­
dakcji, Warszawa, D w orkow a 3 
tel. 412-53. W szelkie rek lam acje  
k ie row ać na adres a d m in is tra c ji 
Warszawa, ul. Daszyńskiego 16 
Prenum erata miesięczna 35 zł. 
k w a rta ln a  100 zł. oółroczna 200 
zł. K on to  czekowe PKO  1-8003 
D rukow ane w  Zakładach G ra­
ficznych „C z y te ln ik “ , Warsza­
wa, ul, M arsza łkow ska 3/5. Re­
daguje zespół.
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